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Do Czytelników
Tak się złożyło, że wydając drugi numer naszego pisma, pragniemy po raz drugi słów 

kjlka skierować do naszych czytelników stwarzając tym jakby stałą rubrykę: rozmów z czytelni­
kami. Nie możemy bowiem paminąć milczeniem, że pierwszy numer , ,Przeglądu Polsko-Fińs- 
ko-Estońskiego“ Wywołał w pewnych kotach duże zainteresowanie, zarówno samą inicjatywą 
Towarzystwa Polsko-Estońskiego, jako wydawcy, jak i treścią wydawnictwa. Prasa zagra­
niczna estońska i fińska zamieściła pochlebne wzmianki■ Dziękujemy więc Wszystkim za wyra­
żone nam przychylne opinie o czasopiśmie a w szczególności: Panu Ministrowi W. Przesmyc­
kiemu w Tallinnie, Bibliotece Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie i Instytutowi Bałtyc­
kiemu W Gdyni. Dziękujemy również za nadesłane nam obficie materiały; część ich umieści­
my, z braku miejsca, w następnym numerze.

Poczynione nam propozycje współpracy przyjmujemy, wszystkie zaś prośby o stałe przy­
syłanie pisma wzięliśmy pod uwagę. Dzięki nadesłanym nam uwagom L życzeniom, które 
w miarę możności uwzględniliśmy, układ treści niniejszego numeru jest nieco odmienny, niż 
w numerze pierwszym i, jak sądzimy, ciekawszy, gdyż bardziej urozmaicony.

Numer ten jest pod względem objętości—większy, a nakład został zwiększony o 5 0 °/„. 
Prosimy naszych czytelników o nadsyłanie dalszych uwag i korespondencji.

Jednocześnie zwracamy się z apelem o wpłacanie staiej cacznej p&enumecatty w klocie  
zł. 2  gr. 5 0  na konto P .K .O . 15.600, gdyż wpłaty za każdy numer oddzielnie są zbyt uciążliwe.

Panów cztank&m Towarzystwa Polsko-Estońskiego prosimy w szczególności o wpłacanie 
składek Czto-nko-W-skich i pcenutne-catlf, z wyraźnym zaznaczeniem charakteru wpłaty na 
blankiecie P , K . O.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y



Z okazji święta państwowego Estonii

24 luty. M ija lat 19-cie od chwili, gdy 
w prastarych  m urach Tallinna proklam o­
wano w olną Republikę Estońską, od 
chwili, gdy po siedem setletniej niewoli 
Naród Estów, s iłą  sw ego charakteru, tę­
żyzną duchow ą i konsekw entną upartą 
w olą w dążeniu do celu, osiągnął, w 
ciężkich w alkach  o wolność, upragnio­
ne zwycięstwo.

W dniu tym c a ła  Estonia okrywa się 
narodowym i sztandaram i, Naród Estoń­
ski, w kraju  i poza jego  granicam i, 
wspom ina z czcią  im iona swoich b o h a­
terów narodow ych, rozpam iętywa z du­
m ą bohatersko przebyte chwile zm agań 
z o b cą  przem ocą. Chwile te i my Polacy 
dobrze pam iętam y. My — Naród, który

w ielokrotnie, dokumentował sw ą w ielką 
przyjaźń dla Estonii, — Naród, który z 
Estonią „nic nie dzieli, a  wszystko łą ­
czy". To też w dniu Św ięta Narodowego 
Estów stajem y w pierwszym szeregu 
Ich przyjaciół, cieszym y się Ich rado­
ścią , dzielimy z Nimi pragnienia jak n a j- 
lepszej przyszłości dla bratniej Estonii.

Niech żyje Estonia i bratni nam Na­
ród Estówl

Niech żyje Prezydent Estonii i wódz 
Narodu Konstantin Pats!

Elagu Eesti ja  m eile sóbralik  eesti 
rahvasl

Elagu Eesti Riigivanem ja  eesti rahva 
juht Konstantin Patsl
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Konsiemlin 3Pdis
Prezydent Republiki Estońskiej

Nie jest dziełem przypadku, że życio­
rys obecnego Prezydenta Estonii Kon­
stantego P ats'a  w sw ych najw ażn ie j­
szych etap ach  zbiega się z d ecy d u jący ­
mi faktam i historycznymi jeg o  ojczyzny. 
To, że dzień urodzin Prezydenta przypa­
d a w dniu 24 lutego, dniu proklam ow a­
nia N iepodległej Republiki Estońskiej, 
jest sym bolem  ścisłego  związku działal­
ności Prezydenta P atsa z historią Jego 
narodu. C zyta jąc Jego życiorys, widzi 
się jednocześnie obraz zm agań Narodu 
Estów w ostatnich la tach  niewoli i c ięż­
kich wysiłków nad utrzymaniem n ieza­
w isłości i należytą organizację  Młodej 
Republiki.

Prezydent Pats urodził się dnia 24 lu­
tego 1874 roku. Po ukończeniu szkół niż­
szych w stąpił na fakultet praw ny uni­
wersytetu w Tartu, gdzie zaliczał się do 
tak wybitnych studentów, że bezpośred­
nio po skończeniu, dzięki rozprawie 
z dziedziny praw a rzymskiego, zapro­
ponowano Mu stanowisko kandydata 
profesora na uniw ersytecie.

Lecz skłonności P atsa bieg ły  w in­
nym kierunku. Jego zainteresow anie 
skierow ane jest na działalność publicz­
ną. Już jego  o jc iec  był wybitnym d ziała­
czem społecznym . Jako przywódca 
chłopskiej d e leg acji w Petersburgu wno­
sił zażalenia przeciw naruszeniu p ra­
wa. Ten sam  zapał do w alki o prawo 
ożywia również Jego syna od w czesnej 
młodości. Już jako  uczeń, następnie stu­
dent w ykazuje duze zainteresow anie 
estońskim ruchem narodowym. Po ukoń­
czeniu uniwersytetu pośw ięca się jed y ­
nie pracy  narodow ej.

W roku 1801 grupa estońskich litera­
tów, m. i. J. Teem ant i N. Kann postan a­
w ia w ydać w Tallinnie nowe pismo p. t. 
„ T e a ta ja "  (Informator), Duszą przedsię­
w zięcia jest Pats, któremu też zostaje 
powierzone stanowisko naczelnego re­
daktora. Ukazanie się pierw szego nu­
meru jest początkiem  publicznej dzia­
łalności P atsa i Jego w alki o lepszą 
przyszłość narodu.

Z początkiem  XX stu lecia  c a ła  w ła­

dza w Estonii skupiona jest w rękach 
Niemców i Rosjan. W Tallinnie, Tartu 
i innych m iastach  estońskich rozstrzy­
g a ją c ą  rolę w zarządzie m iast odgry­
w a ją  Niemcy. N iem ieckie zw yczaje 
i niem iecki język panuje wszędzie. „Tea- 
ta ja "  podejm uje w alkę z tą niem iecką 
hegem onią. Pats organizuje do w alki 
nietylko estońskich literatów , a le  i szer­
sze m asy społeczeństw a i wkrótce jego  
stronnictwo jest tak w ielkie, że zdecydo­
wano się na próby w ydarcia Niemcom 
przew odnictwa w zarządzie m iasta T a l­
linna. Było to w roku 1904. Z inicjatyw y 
i pod przewodnictwem P atsa przygoto­
w ane w ybory zakończyły się w sp an ia­
łym zwycięstw em  Estończyków. Ten 
pierwszy narodow y sukces estoński stał 
się bodźcem  do dalszej pracy. Los Tallin­
na podzieliły wkrótce inne m iasta Esto­
nii. Po zw ycięstw ie Estończyków wy­
brano zresztą prezydentem  m. Tallinna 
liberalnego, estofilskiego Rosjanina, 
gdyż obaw iano się, że rosy jskie władze 
nie zatw ierdzą kandydata estońskiego. 
Na zastępcę Jego jed nak wybrano Pat­
sa. W ciągu  kilku m iesięcy  potrafił On 
przem ienić Tallinn w estońskie m iasto, 
nie zapom inając ani na chw ilę o głów ­
nym celu  sw ego' życia — przywróceniu 
estońskiem u narodow i wolności.

Początek roku 1905. C arat chw ieje się. 
W Rosji w ybuchła pierw sza rew olucja. 
Pats razem z innymi zażądał autonomii 
dla Estonii i działa w tym kierunku n ie­
strudzenie.

R ew olucja w Rosji zostaje jed nak 
krwawo stłum iona i bojow nicy o w ol­
ność Estonii zmuszeni byli u ciekać. Pat- 
sowi udało się zbiec zagranicę, został 
jed nak przez w ysłaną do uśm ierzenia 
buntu eksp ed ycję  karną skazany zaocz­
nie n a śm ierć. Niema narazie mowy 
o pow rocie do kraju  i jako  em igrant 
zmuszony jest przebyw ać zagranicą  
przez 6 lat, początkow o w S zw ajca­
rii, a  następnie, pod fałszywym nazw is­
kiem, w Finlandii. Są  to ciężkie la ta . Bez 
środków do życia, bez domu, rozłączo­
ny z rodziną musi Pats zakosztow ać c a ­
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łej nędzy politycznego em igranta. Nie 
upada jed nak na duchu, pracu je  n ie­
strudzenie. Ze sw ego w ygnania organi­
zuje m ieszkających  w Petersburgu 
estońskich literatów  i w ydaje nawet 
przy ich pom ocy w Petersburgu estoń­
skie pismo, które sam  redaguje, konty­
nuując w nim w alkę o w olność Estonii.

Dopiero w roku 1910, gdy u sta je  prze­
śladow anie politycznych emigrantów, 
w raca  Pats do ojczyzny. Przedtem je d ­
nak zostaje przez rosyjskie władze po­
ciągn ięty  do odpow iedzialności i sk a ­
zany na rok w ięzienia. Podczas, gdy od­
b y w a ją c  karę w więzieniu, spędza dni 
i m iesiące na czytaniu, um iera jego  
m ałżonka, p ozostaw iając 2 m ałych syn­
ków. Pats nie m a naturalnie m ożności 
w zięcia udziału w pogrzebie żony i za­
opiekow ania się dwoma nieletnim i syn­
kami.

Tym czasem  władze rosyjskie zasta­
n aw ia ją  się nad sposobem  unieszko­
dliw ienia P ćtsa  i ów czesny gubernator 
estoński Korostowec proponuje osiedlić 
Go po opuszczeniu w ięzienia na Sybe- 
rii.W niosek ten został przez m iarodajne 
w ładze zatwierdzony i jedynie dzięki 
ofiarnej pom ocy przyjaciół P atsa udaje 
się decyzję tę uchylić.

Pats w raca  w ięc do Tallinna i przystę­
puje odrazu do w ydaw ania nowego 
pism a „Tallinna T e a ta ja " , o kierunku 
wyraźnie narodowym  i wolnościowym.

M ija ją  lata. W ybuchła w ojna św iato­
wa, a  w je j następstw ie w ielka rewolu­
c ja  rosy jska. Pats wyczuwał, że pow sta­
ją  m ożliwości zdobycia n iepodległości, 
baczn ie obserw uje przebieg wypadków 
i w reszcie przystępuje do czynu. W kil­
ka  m iesięcy  po wybuchu rew olucji ro­
sy jsk ie j zbiera się pod przewodnictwem 
P atsa kongres narodow y i d ebatu je nad 
przyszłością Estonii. W krótce po tym 
zosta je  zwołany ogólnorosyjski kongres 
estońskich uczestników wojny i pow o­
łu je do życia Komitet, m a jący  za zad a­
nie ściąg n ięcie  do ojczyzny w chodzą­
cych  w skład armii rosyjskiej estońskich 
żołnierzy, d la stworzenia w kraju  zacząt­
ków narodow ej siły zbrojnej. Przewodni­
czącym  komitetu jest znowu Pats, który 
ja k  zwykle duszą i ciałem  oddany jest

spraw ie. Udało się wtedy już uzyskać 
od Rosji pew ną autonomię dla Estonii. 
Zostaje utworzony sam orząd oraz auto­
nomiczny rząd estoński. Przewodniczą­
cym tego pierw szego estońskiego orga­
nu rządzącego zostaje w ybrany Pats.

Lecz okres trw ania tej władzy jest 
krótki. W Rosji dochodzi do głosu bol- 
szewizm. Przy pom ocy rosyjskich  żołnie­
rzy i m arynarzy kierow nicy komunistów 
Anvelt i Kingissepp o b a la ją  w listopa­
dzie 1917 estońską władzę. Pats zostaje 
przez bolszew ików  aresztow any i uw ię­
ziony. Przychodzą jed nak jaśn ie jsze  dni. 
Estoński Tym czasow y Rząd Autono­
miczny ogłasza się przedstaw icielem  
najw yższej władzy w kraju. Na tajnym 
posiedzeniu patriotów estońskich zosta­
je  w ybrany Komitet Ratunkowy z trzech 
osób, któremu zostaje powierzony los 
ca łeg o  estońskiego narodu. Komitetowi 
temu, którego przew odniczącym  jest po­
nownie Pats, przypada ciężkie zadanie 
ratow ania Estonii w w arunkach n iesły ­
chanie trudnych. W prywatnym m ieszka­
niu, ukryw ając się przed bolszew ikam i, 
czyni Pats w szelkie przygotow ania dla 
proklam ow ania niezależności Estonii. 
Stosow na chw ila nadarza się dnia 24 
lutego 1918 r. Przez błyskaw iczny napad 
na n a ciera ją cy ch  bolszewików w ydzie­
ra Komitet Ratunkowy bolszewikom  w 
Tallinnie władzę i proklam uje równo­
cześnie niezależność Estonii. W ybiła go­
dzina odrodzenia Republiki Estońskiej.

Tegoż dnia 24 lutego 1918 r. zostaje 
też ustanow iony pierwszy rząd estoński, 
na którego czele sta je  znowu Pats. Rząd 
ten jed nak spraw ow ał władzę jedynie 
przez kilka dni, gdyż niem ieckie grupy 
okupacyjne zajęły  c a łą  Estonię. Zawie­
siły one całkow icie działalność władz 
estońskich, a  zam ieszkali w Estonii 
Niemcy — w łaścicie le  latyfundjów ziem­
skich rozpoczęli gorączkow e starania 
o przyłączenie Estonii do Niemiec.

Pats przystępuje do tworzenia tajnej 
organizacji narodow ej, m a jące j na celu 
przeciw staw ić się projektowi Niemców. 
O pracow uje wytyczne dla działaczy 
estońskich, n akazu jące im staw ianie 
wszędzie oporu i zab ran ia jące  ja k ieg o ­
kolwiek porozumienia. Gdy estońscy
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wójtowie delegow ani zostali do Rygi, 
ażeby  tam głosow ać za połączeniem  
Estonii z Rzeszą N iem iecką, z a b iera ją  
ze sob ą  zredagow ane przez P atsa pismo 
opozycyjne, które wójt Wóru dzielnie 
odczytuje. Teraz następu je odwet ze 
strony Niemców. Dnia 11 czerw ca 1918 r. 
zostaje główny organizator oporu K. 
Pats aresztow any i w ysłany do Kurlan­
dii, stąd zaś do obozu koncentracy jnego 
w Polsce, gdzie trzymany jest aż do 
upadku Niem iec w listopadzie 1918 r. 
Była to n a jcięższa  próba dla Patsa. M ie­
siącam i zmuszony był przebyw ać, p ra­
wie o głodzie w zapadłej ch acie , bez 
m ożności skom unikow ania się z krajem . 
Powróciwszy z niem ieckiej niewoli do 
Tallinna, s ta je  natychm iast n a czele 
Tym czasow ego Rządu Estońskiego i 
przystępuje do organizacji Państwa.

Kraj w ów czas, pod koniec 1918 roku, 
znajdow ał się w rozpaczliwym położe­
niu, w ojska okupacyjne opuszczały kraj, 
podczas gdy od strony Narwy zbliżali 
się  bolszew icy. Tym czasem  Rząd nie po­
siad ał w dostatecznej ilości ani broni, 
ani żołnierzy, ani pieniędzy. W takich 
w arunkach organ izacja  państw a i rów­
noczesne prow adzenie w alki z daleko 
silniejszym  wrogiem w ym agało od Tym­
czasow ego Rządu nadludzkich w ysił­
ków. K. Pats obejm uje wów czas, oprócz 
stanow iska prem iera, również urząd mi­
nistra wojny i rozpoczyna sw ą p racę 
od organizow ania siły zbrojnej. Tworzo­
nej armii brak  było wodza. N ależało go 
wyszukać. W ybór P atsa p ad a na gen.

J. Laidoner'a, którego wzywa z Rosji i z 
Jego pom ocą tworzy regularną arm ię 
estońską. Jako G łow a Państw a, u ją ł w 
swe ręce c a łą  w ładzę, ogłosił przymu­
sow ą m obilizację, zwrócił się do Fin lan­
dii i sojuszników o pom oc i doprowadził 
w krw aw ych w alkach  do uw olnienia 
kraju  od bolszewików. Dnia 23 kw ietnia 
1919 r., gdy została zw ołana na swe 
pierwsze posiedzenie Konstytuanta, p re­
mier był w stanie zakom unikow ać je j, 
że Państwo Estońskie jest utworzone, 
wróg wypędzony z kraju, utworzony p ar­
lam ent może spokojnie pośw ięcić się 
pracy  ustaw odaw czej.

Minęło już 19 lat od czasu utworzenia 
Republiki Estońskiej. W ciągu  tego cz a ­
su przeżyła Estonia niejedno. Rządy 
wielokrotnie się zm ieniały. Ale Prezy­
dentem Państw a naród estoński w ybie­
rał nieodm iennie K. Patsa. 8 razy p iasto ­
w ał on już urząd prezydenta. Ile zaś ra ­
zy sy tu acja  okazyw ała się d la kraju 
trudna i n iebezpieczna, zw racano się 
zawsze do Patsa, sk ła d a ją c  władzę w 
Jego niezaw odne ręce. Przyw racał w 
krótkim czasie  krajow i spokój — naród 
zaś potrafił zach ęcić do dalszej pracy 
dla ojczyzny.

W ciągu  ostatnich lat, gdy K. Pats 
kieru je losam i państw a, kraj zdołał 
przełam ać złą konjunkturę gospodarczą, 
nastąp ił wyraźny dobrobyt we w szyst­
kich dziedzinach życia, a  po gorączko­
wych p rzejściach  wewnętrzno-politycz- 
nych ostatnich lat nastąp ił okres uspo­
kojenia  i politycznego pojednania.

P. E.

Towarzystwo Śpiew acze „H arfa" w 
W arszaw ie w ita bratnie Towarzystwo 
„Tartu M eeslaulu Selts" w stolicy Pol­
ski.

„Hej! zabrzmij pieśni ty nasza, 
w jed en potężny ton!
Pieśni płyń hen w św iata strony 
Echo nieś ja k  dzwon.

Lauluselts „H arfa" V arssavis tervitab 
vennalikku „Tartu M eeslaulu Seltsi" Po­
ola pealinnas.

„Hei! Me vóim as laulu, kola 
iih ishaalena!
Ule kóige ilm a k a ja  
K ella kólam a",

5



Estonia i Polska
H. Markus

Minister Pełnom ocny Estonii 
w W arszaw ie.

W zajem ne poznanie życiow ych za­
gadnień Estonii i Polski i ich zrozumie­
nie p o g łęb ia ją  pom iędzy obu narodam i 
szczerą przyjaźń, która rośnie stale 
i konsekw entnie. To ważne zadanie 
spełn ia też w ydaw ane przez Zarząd 
Główny Tow arzystw a Polsko-Estońskie­
go w W arszaw ie czasopism o „Przegląd

W. Przesmycki
Poseł N adzw yczajny i Minister 

Pełnom ocny RP. w Tallinnie

Pierwsze kontakty i pierwsze nici pol­
sko-estońskiej przyjaźni zostały zadzier- 
żgnięte na w iele lat przed W ojną Św ia­
tową, już w ów czas bowiem  zapatrzeni, 
nietylko w przeszłość, a le  przede wszy­
stkim i w przyszłość dziejow ą, działacze 
n iepodległościow i, zarówno polscy  jak  
i estońscy, zdaw ali sobie jasn o  spraw ę 
ze w spólnych celów  i dążeń obu Naro­
dów. Jednak dopiero odzyskanie n ie­
pod ległości przez Polskę i pow stanie 
niepodległej Estonii umożliwiło konkre­
tyzację  tych pierw szych zam ierzeń i d ą­
żeń. Dzięki temu stosunki polsko-estoń­
skie od zaran ia odzyskania N iepodleg­
łości cechu je  praw dziw a i szczera przy­
jaźń, oparta nietylko na przesłankach 
uczuciow ych tj. w zajem nej, szczerej 
i g łębokiej sym patii, a le  również zrozu­
m ienia w łasnej, dobrze p o jęte j, racji 
stanu.

Po zakończeniu w alk o niepodleg­
łość życie polityczne i społeczne Estonii, 
również zresztą ja k  i Polski, przechodzi 
przez okres w ahań, w alk oraz podziału 
na w iele partii i obozów, dzięki jed nak 
zdrowemu instynktowi Narodu przezwy­
cięża  w krótce w iele trudności, a  nieraz 
pozornych może naw et tylko sprzeczno­
ści. N astępuje okres twórczej i pozytyw­
nej pracy, dzięki czemu stworzono w 
krótkim czasie  pew ne i m ocne zręby 
państw ow ości estońskiej. Zapanow uje

Polsko-Fińsko-Estoński". Korzystam ze 
sposobności, ażeby w yrazić me n a jser­
deczniejsze podziękow ania zasłużone­
mu i szanownemu Prezesowi Tow arzy­
stwa generałow i senatorow i dr. Ferdy­
nandowi Zarzyckiemu i jeg o  w spółpra­
cownikom za Ich in icjatyw ę w p o g łęb ia­
niu przyjaźni estońsko-polskiej.

Niech żyje Polska i niech się rozwija 
p rzy jacielska w spółpraca Estonii i Pol­
ski]
P rzet łu m aczy ł  z estoń sk iego V. Ernits ,

spokój i ład  społeczny, o p ad a ją  fale 
kryzysu i niepew ności, ca ły  Naród przej­
m uje się id eą  pozytywnej i konstrukcyj­
nej pracy, głoszoną przez jeg o  n a jlep ­
szych i n a jw ięce j zasłużonych mężów 
stanu. Z asad ą sta je  się „cudzego nie po-' 
żądam y — sw ego nie dam y", celem  
„chcem y spokoju nazewnątrz i na w ew­
nątrz, by m óc bez przeszkód zagospo­
darow ać się we własnym, od nikogo 
niezależnym  domu".

D latego też polityka zagraniczna Esto­
nii kroczy szlakam i podobnym i do n a ­
szych, stara  się ona bowiem  o zapew ­
nienie sobie nazewnątrz tych sam ych 
warunków spokoju i pew ności, które 
istn ie ją  już na wewnątrz. W tym celu n a ­
stępuje z jednej strony rozbudowa nor­
m alnych i dobrych stosunków ze wszy­
stkimi bliższymi i dalszymi sąsiadam i, 
z drugiej — um acnianie przyjaźni i w za­
jem nego zaufania z krajam i o wspólnych 
interesach, ce lach  i dążeniach.

Zrozumiałem się zatym sta je , że sto­
sunki polsko-estońskie n ależą  do tych 
ostatnich, gdyż nic nas nie dzieli, zato 
w iele łączy. Pamiętam , ja k  jeden, dziś 
niestety już z n ieży jących  najw ybitniej­
szych polityków i mężów stanu Estonii, 
zawsze, gdy mówił o stosunkach esto- 
polskich, przytaczał słow a naszego P a­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, że sto­
sunki polsko-estońskie winny służyć 
przykładem  dla innych państw.

S k ala  tych stosunków jest tak w ielka, 
szczególnie, że chodzi o dwa zaprzyjaź­
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nione ze sob ą  k ra je , —  dotyczy ona tylu 
dziedzin, że niesposób jest przytoczyć 
w ram ach jed nego artykułu wszystkich 
przejawów, św iadczących  o wzajemnym 
zainteresow aniu i obopólnych sym pa­
tiach.

Niech mi jed nak wolno będzie ną za ­
kończenie tych kilku słów wym ienić 
czytelnikowi polskiemu choć parę z tych 
przejawów, aby  w ykazać na niewielu 
tylko z istn ie jących  przykładów, ja k  sze­
rokie i wszechstronne są  one i ja k  w iele 
dziedzin m ogą one ob jąć, d a ją c  tym s a ­
mym dowód szerokiej skali w zajem nych 
zainteresow ań i sympatii. W pierwszym 
rzędzie chciałbym  wym ienić: istnienie 
od paru lat lektoratu języka polskiego 
w Tartu, który zyskuje coraz w iększą 
ilość słuchaczy i cieszy się bardzo życz­
liwym doń stosunkiem odnośnych władz 
estońskich, ja k  również rozw ija jące się 
coraz lep iej kursy języka polskiego w 
W yższej Szkole W ojskow ej oraz w c a ­
łym szeregu średnich zakładów  nauko­
wych w Tallinnie; rozw ija jące się coraz 
pom yślniej bezpośrednie lub przy w y­
datnej pom ocy Instytutu Bałtyckiego w 
Toruniu kontakty sfer naukow ych obu 
krajów. Przy tej okazji należy również 
wspom nieć o istn ie jących  w ęzłach przy­
jaźni i stałego kontaktu pomiędzy wielu 
polskimi i estońskim i korporacjam i a k a ­
demickimi i przypomnieć o przebyw a­
ją c e j na wyższych studiach w Polsce 
grupie młodzieży estońskiej. Należy 
również wspom nieć o szeregu tłóm a- 
czeń na język estoński w ybitnych dzieł 
z polskiej literatury. M ówiąc o tłum a­
czeniach chciałbym  podkreślić, że w 
końcu 1936 r. ukazało się tłum aczenie 
„Moich pierwszych bo jów " M arszałka 
J. Piłsudskiego i przed paru dniami 
„Krzyżaków" Sienkiew icza. Na wielkie 
uznanie zasługuje również fakt pow sta­

nia w Tartu przy jed nej z najpow ażniej­
szych firm w ydaw niczych tzw. „Bibliote­
ki P olsk iej" tj. działu m a jąceg o  na celu 
zaznajom ienie czytelnika z dziełami pol­
skiej literatury w przekładzie p. Lindego, 
pani Skom orow skiej i innych. N astępnie 
należy w ym ienić w ygłoszone ostatnio 
przy szczelnie zapełnionych sa lach  od­
czyty o M arszałku J. Piłsudskim przez 
znaną poetkę polską p. Iłłakowiczównę. 
Odczyty odbyły się w Tallinnie i Tartu. 
Nie można również pom inąć m ilczeniem  
w ielkich sukcesów  artystów  polskich, 
osiągniętych  ostatnio przez p an ią  Tur- 
ską-Bandrow ską i pianistę p. Friedm ana. 
Chciałbym  również w spom nieć jeszcze
0 m a ją ce j wkrótce, bo już w b. m iesiącu, 
n astąp ić prem ierze „Halki". D yrekcja 
opery tallińskiej nie szczędzi pracy
1 środków, aby  w ystaw ienie „Halki" jak  
n ajlep iej wypadło. Baw ią tu od paru ty­
godni sp ecja ln ie  w tym celu  zaproszeni 
przez dyrekcję z Polski znani reżyser 
prof. Freszel i baletm istrz p. Zajlich.

Również młodzież h arcerska obu k ra­
jów  utrzymuje ze sob ą  szczere i bardzo 
przy jacielskie stosunki, dowodem czego 
niedaw ny pobyt naszych harcerzy i h ar­
cerek  w Estonii, oraz odbyte latem  w y­
cieczki turystyczne estońskiej m łodzie­
ży szkolnej do Polski. M ożnaby w ym ie­
nić jeszcze w iele imprez sportowych, 
chociażby w ielokrotne ostatnio spotka­
nia koszykarskie.

Sądzę jed nak, że i tych danych, doty­
czących  w dodatku w przeważnej swej 
liczbie tylko ostatnich paru m iesięcy, 
w ystarczy, ab y  w ykazać, ja k  ożywioną 
i w szechstronną jest w ym iana na polu 
w zajem nego porozum ienia się, a  co za- 
tym idzie, i dalszego zacieśn ian ia  istnie­
ją cy ch  już więzów w zajem nej sym patii, 
przyjaźni i zrozumienia się.

AKADEMIA KU CZCI ESTONII
Z okazji 19-lej rocznicy Niepodległości Estonii Z a r z ą d  

G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  Polsko-Estońskiego organizuje 
w dniu 28 b. m. o godzinie 12-tej, w sali Kolumnowej Rady 
Miejskiej m. st. Warszawy uroczystą Akademię. W części 
koncertowej wezmą udział wybitni artyści polscy.
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Kaarel Eenpalu
Z-ca Premiera Estonii

O becny zastęp ca prem iera Republiki 
Estońskiej *) i m inister spraw  wewnętrz­
nych K aarel Eenpalu (przed eston izacją  
nazw iska — Karl Einbund), należy do 
najw ybitniejszych przedstaw icieli młod­
szego pokolenia estońskich działaczy 
politycznych z przed wojny św iatow ej.

Urodził się w Estonii 16 kw ietnia 1888 
roku, uczęszczał do słynnego estońskie­
go pryw atnego gimnazjum Treffnera 
(chociaż język n auczan ia był w tym gim- 
nazium rosyjski, a le  nauka języka estoń­
skiego b y ła  dozwolona). Studiował pra-

P rezy d en t  R ep u b lik i  P a ts  pełni o b ecn ie  
jed n o cześn ie  fu n kc je  P rem iera  R ządu mimo, że o- 
b e c n a  k o n sty tu c ja  es to ń sk a  przewiduje  odręb no ść  
ty ch  dw óch stanow isk . T łu m a cz y  się to tem, że 
P re z y d e n t  P a ts  ob ją ł  fu n kc je  P re m ie ra -P re z y d e n -  
ta  w czasie, gdy ob ow iązyw ała  dawna kon stytu c ja ,  
p rzew id u jąca  p o łą cz e n ie  obu ty ch  stanow isk  
w jedn e j  osobie ,  Z tego sam ego po.wodu K. E e n ­
palu pełni  jed n o cześn ie  fu n kc je  za s tę p cy  P r e m ie ­
ra  i  M in is tra  S p ra w  w ew nętrzn ych,  Red,

wo w uniw ersytecie w Tartu oraz w u- 
niw ersytecie moskiewskim. Już jak o  u- 
czeń tworzył szereg narodow ych orga­
n izacji pośród uczniów szkół średnich 
i by ł ich kierownikiem. Jako student brał 
czynny udział w pracach , dozwolonych 
przez reżim carski, narodow ych organi- 
zacyj kulturalnych — w ruchu przeciw ­
alkoholowym, oświatowym i ruchu b i­
bliotek ludowych. Po ukończeniu stu­
diów uniw ersyteckich pracow ał jako  
dziennikarz. Jednocześnie brał udział w 
narodow o-radykalnym  ruchu literackim  
i społecznym  „Młodej Estonii". W począt­
kach  w ojny św iatow ej pow ołany został 
do służby w ojskow ej w armii rosyjskiej 
i po skończeniu szkoły oficerskiej im. 
C ara Paw ła I-go w Petersburgu, jako  
oficer ciężkiej artylerii, w alczył na fron­
cie  austriackim . Po rew olucji rosy jskiej, 
w lutym 1917 r., przeszedł do dozwolo­
nych przez tym czasow y rząd rosyjski 
estońskich narodow ych oddziałów w oj­
skowych. Naznaczono go kierownikiem 
biura w Tartu dla organizacji i ekwipun­
ku estońskich oddziałów wojskow ych 
w Estonii Południowej. Kiedy po prze­
w rocie w Rosji bolszew icy zaczęli rea ­
lizow ać swój reżim również w Estonii, 
spotkali się z przeciw działaniem  auto­
nom icznego Rządu estońskiego. C ała  
Estonia jak o  najbliższe zaplecze północ­
nego frontu rosy jskiego i m iejsce zao­
patrzenia armii, b y ła  wów czas zalan a 
przez zdem oralizowane w ojska rosy j­
skie rab u jące  kraj. M iasto Tartu było 
w ów czas ośrodkiem organizacji estoń­
skiej sam oobrony, gdyż, wskutek istnie­
n ia w Tartu estońskich oddziałów w oj­
skowych, władzę w tym m ieście spra­
wow ali faktycznie Estończycy. Kaarel 
Eenpalu pełnił w ów czas w Tartu funkcje 
n aczeln ika policji, a  potem naczelnika 
obrony m iasta. Po wkroczeniu niem iec­
kich w ojsk okupacyjnych władze n ie­
m ieckie rozw iązały urzędy estońskie. 
W kilka tygodni później dokonano rów­
nież rozw iązania estońskich oddziałów 
wojskow ych, zlikwidowano pozostałe
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władze estońskie. K. Eenpalu powrócił 
w ów czas do sw ej działalności dzienni­
karskiej, p racu jąc jednocześnie w ta j­
nych organ izacjach  estońskich. Gdy po 
zw ycięstw ie aljantów  w ojska n iem iec­
kie były  zmuszone opuścić Estonię, po­
wierzono K. Eenpalu znowu urząd n a ­
czelnika policji w Tartu. Ponieważ w oj­
ska estońskie, po w yjściu Niemców, nie 
zdołały się prędko zorganizow ać, do 
Estonii wkroczyły w ojska sow ieckie, 
zajm ując znaczną część kraju. K. Eenpa­
lu — po przymusowej ew aku acji z Tar­
tu, uformował wów czas oddział ochotni­
ków, b iorąc z nim razem, jak o  dow ódca, 
udział w w alkach  o wyzwolenie Esto­
nii Południowej. W początkach  roku 1919 
został przeniesiony do artylerii i sformo­
w ał baterię  artylerii dla podtrzymania 
u derzających  estońskich oddziałów w oj­
skowych. Bateria  ta b ra ła  później udział 
w wypraw ie na K rasną Górkę pod Pe­
tersburgiem, podczas wspólnej wyprawy 
w ojennych flot estońskiej i brytyjskiej 
przeciwko Kronsztatowi.

Gdy w ojna o wyzwolenie Estonii zo­
sta ła  w reszcie przeniesiona za grani­
cę Estonii i możliwe stały  się w ybo­
ry do Sejm u Ustaw odaw czego Esto­
nii, K. Eenpalu został w ybrany je ­
go członkiem. Był prezesem  kom isji 
do opracow ania tym czasow ej konstytu­
cji estońskiej. W krótce potem m ianow a­
ny został kontrolerem państwowym, w r. 
1920 zaś ministrem spraw wewnętrznych. 
P racu jąc w tym, dla wewnętrznego życia 
państw a tak  ważnym resorcie, ujaw nił 
On wów czas w ca łe j pełni swe zdolno­
ści organizacyjne i adm inistracyjne. Za 
Jego zasługę uw aża się organizację  po­
lic ji estońskiej, a  w pewnym stopniu or­
g an izację  samorządu estońskiego. W 
czasie  nieudanego puczu komunistycz­
nego w dniu 1 grudnia 1924 r., kiedy 
między innymi zrobiono w ów czas za­
m ach na Eenpalu i jeg o  rodzinę, przy­
stąpił on do szybkiej likw idacji ruchu ko­
munistycznego w Estonii i przyczynił się 
w ten sposób do uzdrowienia życia poli­
tycznego kraju.

Podczas urzędow ania K. Eenpalu na 
stanowisku ministra spraw wewnętrz­
nych został w r. 1925 wprowadzony w

Estonii, poraź pierwszy w św iecie, sam o­
rząd kulturalny m niejszości, z którego 
odrazu zaczęli korzystać zam ieszkali w 
Estonii Niemcy i Żydzi. W tym samym 
czasie  wprowadzono w życie przewi­
dziane konstytucją upraw nienia poli­
tyczne obyw ateli, przeprowadzono od­
łączenie kościo ła  od państw a i uregulo­
wano szereg innych zagadnień, z zakre­
su wewnętrznego życia państw a.

W roku 1926 K. Eenpalu został w ybra­
ny Prezydentem parlam entu. Na tym sta­
nowisku przebyw a on w yjątkow o długo. 
P raca  parlam entu estońskiego b y ła  
w ów czas utrudniona, wskutek jeg o  roz­
drobnienia n a szereg grup i kierunków 
politycznych. K. Eenpalu próbow ał po­
łączyć partie starych i młodych gospo­
darzy w iejskich  (z przed okresu reformy 
rolnej i po tym okresie) w jed n ą  partię, 
co, z rac ji ów czesnych kryzysow ych n a ­
strojów, udało się nie n a długo, a le  do­
prowadziło w pewnym stopniu do uzdro­
w ienia stosunków politycznych. W w y­
niku tego p ołączenia, rolnicy estońscy 
otrzymali na w yborach do parlam entu 
w roku 1932 42 m ie jsca  n a 100. W obec 
tak w ielkiego zw ycięstw a rolników, 
Eenpalu ofiarow ano godność Prezyden­
ta Republiki. Gdy zaś podał się do dy­
m isji, wybrano go ponownie prezyden­
tem parlam entu, w roku zaś 1934 Prezy­
dent K. Pats pow ołuje Go n a stanowisko 
M inistra Spraw W ewnętrznych i zastęp­
cę  prem iera.

Okoliczności, w których Eenpalu ob­
ją ł sw oje stanow isko, czyniły zadanie Je ­
go sp ecja ln ie  trudnym. Z jednej strony 
bowiem  Estonia przechodziła w ów czas 
kryzys ekonomiczny ze wszystkimi z nim 
związanym i perturbacjam i, z drugiej zaś 
strony kraj żył pod znakiem  kryzysu u- 
strojow ego, mimo, iż głosow aniem  pow­
szechnym  we wrześniu roku 1933 doko­
nano zmiany konstytucji. Dokonane 
zmiany okazały się jed nak w praktycz­
nej realizacji nieodpow iednie dla dem o­
kratycznej m entalności narodu estoń­
skiego.

W tych niezwykłych okolicznościach 
Eenpalu spełnił pom yślnie swe zadanie. 
Bo też w dziedzinie zapew nienia kra jo ­
wi bezpieczeństw a i porządku m a Een-
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palu szczególnie szczęśliw ą rękę. Uda­
ło mu się zapobiec planow anem u przez 
tzw. w apsów  (faszystowski ruch tzw. u- 
czestników  w ojny o wyzwolenie) na 
dzień 8 grudnia 1935 r. orężnemu w ystą­
pieniu dla o b ję c ia  władzy. Próba za­
m achu organizow ana przy pom ocy sił 
zewnętrznych została stłumiona w sa ­
mym zarodku. Szczególnie ow ocna jest 
działalność Eenpalu dla rozwoju naro­
dowych organizacyj kulturalnych i duże 
są  jego  zasługi i dla koordynacji sił spo­
łecznych i w ciąg n ięcia  sam orządu do 
pracy  społecznej i narodow ej. Przyczy­
nił się do usunięcia wewnętrzno-połi- 
tycznego n ap ięcia  w Estonii, i jest n ie­
w ątpliw ie dużo Jego zasługi w tym, że 
naród estoński jest obecnie wewnętrznie 
zrównoważony.

K. Eenpalu położył również duże za­
sługi na polu zbliżenia Polski z Estonią. 
Był kilka lat prezesem  Tow arzystwa Es- 
tońsko-polskiego, k ieru jąc osobiście je ­

go pracam i, i w tym charakterze przy­
był sp ecja ln ie  do W arszaw y na czele 
d e leg acji, a  również przyjm ował w Es­
tonii rewizytę polskich działaczy z pre­
mierem Sław kiem  na czele.

W dniu 8 stycznia br. obchodzili Pań­
stwo KI. Eenpalow ie uroczystość swego 
srebrnego w esela. M ałżonka Jego p. 
Linda Eenpalu należy do wybitnych 
działaczy w organ izacjach  kobiecych  
w Estonii, i p racu jąc na stanow iskach 
kierowniczych w szeregu organizacjach  
społecznych jak : w Izbie Gospodarstw a 
Domowego, w Centralnym Tow arzyst­
wie Kobiet W iejskich, w Związku i w Klu- 
bie Kobiet itd. Została Ona w ybrana 
członkiem  drugiej izby Zgromadzenia 
Narodowego.

Popularność jubilatów  w społeczeń­
stwie Estońskim w yraziła się w wielkiej 
liczbie życzeń i depesz, nadesłanych  im 
z ca łego  kraju oraz z zagranicy.

P. E.

Generał Johan Laidoner
Naczelny wódz armii Estońskiej

G enerał Johan Laidoner jest jed ną 
z najw ybitniejszych postaci w historii 
w spółczesnej Estonii.

Urodził się 12 lutego 1884 roku w za­
grodzie R aba koło Viljandłi. O jciec Jego 
był robotnikiem rolnym w R aba, a  póź­
niej w Viljandi pracow ał na budowie. 
Rodzice Laidonera m ieli czterech synów. 
Od w czesnej m łodości, bo od 8-go roku 
życia, Johan Laidoner m usiał sam  zara ­
b ia ć  na życie. W zimie chodził do 
szkoły, w lec ie  pracow ał zarobkowo. 
W szkole odznaczał się wyjątkowym i 
zdolnościam i. Szkołę pow szechną ukoń­
czył ze złotym m edalem , podobnie jak  
m iejską szkołę średnią w Viljandi. 
C hcąc się dalej kształcić, w stąpił do 
armii rosy jskiej, ab y  ukończyć szkołę 
oficerską, gdyż innego rodzaju w ykształ­
cen ie wyższe nie było dostępne dla Nie­
go, ze względów m aterialnych. O ka­
zało się, że wybór ten był bardzo szczę­
śliwy. Johan Laidoner został przyjęty do 
szkoły oficerskiej w W ilnie i ukończył ją  
z odznaczeniem. Podporucznik Laidoner

w ybrał sobie pułk Eriwański na K auka­
zie, gdzie przez 4 la ta  przygotowywał 
się do egzaminów w stępnych do A ka­
demii W ojskow ej w Petersburgu. A ka­
dem ię W ojskow ą ukończył w pierwszej 
kategorii, d a ją ce j upraw nienia do służ­
by sztabow ej. Jako jed na z pierwszych 
lokat m iał prawo w ybrać m iejsce służ­
by  i wybrał sztab Kaukazkiego Okręgu, 
W ojskow ego.

W ojna św iatow a zastała  kapitana Lai­
donera w sztabie III korpusu K aukazkie­
go, w ysłanego wkrótce na front g a licy j­
ski.

W roku 1917 pułkownik Laidoner był 
szefem sztabu 62 dywizji.

W ybuchła rew olucja rosyjska. W Esto­
nii zaczęto organizow ać narodow ą siłę 
zbrojną. Po długich p ertraktacjach  uzy­
skano w reszcie pozwolenie na utworze­
nie dywizji estońskiej. Na podstaw ie 
opinii rosyjskiego Sztabu Głównego, 
u w ażającego  pułkownika Laidonera za 
najzdolniejszego z wyższych oficerów 
narodow ości estońskiej w armii rosyj-
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sklej, dow ódcą dywizji m ianow any zo­
stał pułk. Laidoner i dnia 23 grudnia 
1917 roku o b ją ł dowództwo. Rozpoczęła 
się p raca  organizacyjna w bezprzy­
kładnym zam ęcie, wytworzonym przez

drogą d eklaracy j i m anifestów ; i my 
również musimy w yw alczyć naszą nie­
pod ległość".

W ezwany przez Prezydenta Patsa 
w grudniu 1918 roku pułkownik Laido-

rew olucję. Jednak zdyscyplinow ane w oj­
sko narodowe nie podobało się rosy j­
skim komunistom. Zlikwidowano sztab 
dywizji. Laidoner m usiał ustąpić. P oje­
chał do Petersburga i z niestrudzoną 
energią  zabrał się do organizow ania 
przebyw ających  tam żołnierzy estoń­
skich. Estonię tym czasem  zajęły  w ojska 
niem ieckie i rozpoczęły się czasy  słyn­
nej okupacji n iem ieckiej. Pułkownik 
Laidoner był zupełnie pewny, że Niemcy 
w Estonii długo się nie utrzym ają, po ich 
odejściu  zaś trzeba być gotowym do 
czynu zbrojnego. Z tego czasu pocho­
dzi też Jego słynne pow iedzenie: „Ża­
den naród nie uzyskał n iepodległości

ner przybywa do Estonii, gdzie obejm u­
je  początkowo stanowisko Szefa Sztabu. 
S y tu acja  na froncie b y ła  wów czas opła­
kana. Hordy czerw onych zbliżyły się 
już na odległość 25 km od stolicy. Estoń­
czycy mogli im przeciw staw ić jedynie 
s łab e liczebnie i słabo uzbrojone od­
działy ochotników. Brak było w szelkich 
linii telefonicznych.

Objąw szy dowódzctwo Sztabu Głów­
nego, pułkownik Laidoner szybko zapro­
wadził porządek, swoim autorytetem  
osobistym  stworzył spokojną atm osferę 
pracy. N adzw yczajną siłą  woli umiał 
On otoczonemu ze wszech stron przez 
wrogów żołnierzowi n akazać spokój
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i zaszczepić w iarę w zwycięstwo i zwy­
cięstw o to, dzięki swoim talentom  w oj­
skowym, po ciężkich w alkach, osiągn ąć.

Po kilku dniach p racy  na stanowisku 
Szefa Sztabu pułkownik Laidoner zgłosił 
wniosek, że organ izacja  armii w ym aga 
nom inacji głów nodow odzącego. 23 grud­
nia 1918 r. pułk. Laidoner został m iano­
w any Naczelnym Wodzem Armii Estoń­
skiej.

Teraz rozpoczyna się drugi etap w oj­
ny o niepodległość. Pułkownik Laidoner 
zreorganizow ał arm ię, utworzył 2. i 3. 
dywizję, zorganizow ał w każdym w ięk­
szym m ieście bataliony ochotników oraz 
zaprow adził porządek na tyłach w al­
czących  armii, gdzie organizu jące się 
dopiero w ładze adm inistracyjne nie 
zawsze stały  na w ysokości zadania.

O p eracje  na froncie, dzięki strategicz­
nym talentom  N aczelnego W odza, rozwi­
ja ły  się tak pom yślnie, że w pierw szą 
rocznicę odzyskania niepodległości g e ­
nerał Laidoner m ógł już zam eldow ać, iż 
w gran icach  etnograficznych Estonii n ie­
m a w roga. G enerał Laidoner parł jed ­
nak naprzód z c a łą  energią.

W tym czasie, pod p res ją  Ententy, Es­
tonia m usiała zezwolić „ b ia łe j"  armii g e ­
n era ła  Judenicza na prow adzenie ope- 
racy j n a terytorium Estonii oraz popie­
rać je j a tak  na Petersburg. W obec d a­
leko posuniętej dem oralizacji w ojsk 
„b ia łych", w ypraw a ta skończyła się ich 
klęską, a  rozbitki armii gen. Judenicza 
zostały w Estonii rozbrojone. W ojska 
estońskie m usiały teraz bronić swych 
granic przed arm ią czerw oną.

Z drugiej strony zagroziły Estonii w oj­
ska niem ieckiej „Landesw ehr'y" pod 
pretekstem  w alki z bolszewizmem. Niem­
cy  żądali w puszczenia ich na terytorium 
estońskie, a  w obec odmowy Rządu 
Estońskiego poparli sw oje żądanie siłą. 
Był to najcięższy okres d la Estonii. 
Armia estońska m usiała w alczyć na 
w szystkich gran icach  lądow ych. G e­
niusz g en era ła  Laidonera przezw ycię­
żył jed nakże w szystkie trudności. „Lan- 
desw ehr", mimo przew agi liczebnej 
i technicznej, został rozbity w d ecyd u ją­
ce j bitw ie pod Vbnnu. W reszcie w roku 
1920. został podpisany traktat pokojow y

między Rosją, a  Estonią. G enerał Laido­
ner spełnił sw oją m isję dla kraju.

W ybujały parlam entaryzm  uniemożli- 
mił Mu jed nak dalsze pozostanie na sta ­
nowisku głów nodow odzącego. Tw órca 
armii estońskiej został zmuszony do 
ustąpienia, z obaw y, że za dużo władzy 
ześrodkowuje w swych rękach. Była to 
w szczególności zasługa partii so c ja li­
stycznej. G enerał Laidoner przeszedł do 
rezerwy w stopniu g en era ła  porucznika 
(gen erała  dywizji).

W ycofaw szy się ze służby czynnej, nie 
przestaje się jed nak interesow ać życiem 
państwowym, b iorąc udział w p racach  
parlam entu, jako  przew odniczący komi­
sji wojskow ej i zagranicznej. Reprezen­
tował również Estonię w Lidze Narodów 
oraz n a Konferencji Rozbrojeniowej.

Liga Narodów w yznaczyła G enerała 
Laidonera na przew odniczącego kom isji 
b a d a ją ce j problem  Mossulu. Um iejęt­
nym rozwiązaniem  tego problem u zys­
kał sobie uznanie stron zainteresow a­
nych: Anglii i Turcji oraz Ligi Narodów.

Jednak dwukrotnie jeszcze został g e ­
nerał Laidoner pow ołany na stanowisko 
głów nodow odzącego. Pierwszy raz w r. 
1924, gdy dn. 1 grudnia kom uniści pró­
bow ali zagarnąć w ładzę, drogą zbroj­
nego zam achu stanu, po raz drugi zaś 
w 1934 roku, gdy został pow ołany na to 
stanowisko przez Prezydenta Estonii 
Konstantina Patsa. Stanowisko to g en e­
rał Laidoner p iastu je dotychczas, p ra­
cu ją c  nad rozbudową armii estońskiej, 
a  osoba Jego jest gw aran cją , że organi­
z a c ja  armii stoi na należytym  poziomie.

U sunięcie z armii walk partyjnych 
i odpowiedni dobór ludzi na kierow ni­
czych stanow iskach w armii jest zasłu­
g ą  g en era ła  Laidonera.

Z Polską gen era ła  Laidonera łączy 
w iele węzłów szczerej przyjaźni. Skoń­
czył On szkołę o ficerską w Polsce, w 
W ilnie. Jako Głównodowodzący armii e- 
stońskiej podczas w alk o niepodległość, 
uw ażał w spółpracę z arm ią polską za 
nieodzow ną konieczność i naw iązał od- 
razu ścisły  kontakt z Dowództwem Pol­
skiej Armii Północnej. Zbliżenie między 
Polską a  Estonią propagow ał również, 
po w ojnie, gdy przeciw na temu propa-
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to stwierdza św iadek tego spotkania, 
pułkownik Z. Jakobsen , ów czesny atta ­
che w ojskowy Estonii w W arszaw ie. 
Sym patie gen. Laidonera dla Polski są  
zresztą pow szechnie znane. Zaszczepił 
On przyjaźń dla Polski w armii estoń­
skiej, popiera w społeczeństw ie każdą 
przychylną dla polaków  inicjatyw ę. Od 
chwili założenia Tow arzystwa Estońsko- 
Polskiego w Tallinnie gen. Ladoner jest 
jeg o  honorowym prezesem .

V. Saretok,

Ś. p. J. F. Seljamaa
b. Minister Spraw Zagranicznych Estonii

D nia 18 cz erw ca  1936 r. zmarł J ,  F , Se l jam aa, 
b. M in is ter  S p ra w  Zagranicznych Estonii ,  zw o len ­
nik i jeden  z w ybitn ych  w sp ó łtw órców  zbliżenia 

między P o lsk ą  a Estonią .  P am ię tam y  J e g o  s t o ­
sunkowo niedaw ną (w m aju  1934 r.) wizytę w W a r ­
szawie, podczas k tó re j  Tow arzy stw o P o ls k o - E s ­
tońskie  w itało  go obiadem  w O ficerskim  Y a c h t  
K lubie  (24 m aja  1934 r.) i nie zapomnim y o c a ­
łości  J e g o  zasług dla w spó łp racy  p o lsk o -esto ń -  

skiei- K om itet R edakcyjny.

Julius Friedrich S eljam aa, mąż stanu 
i dyplom ata estoński, urodził się w Sindi 
koło Parnu 27 m arca 1883 r. Po ukoń­
czeniu nauki w szkole początkow ej 
w Sindi, skończył następnie 2 czerw ca 
1902 r. szkołę nauczycielską w Valku 
i rozpoczął pracę nauczycielską w szko­
le początkow ej w Taali, której w r. 1905 
został dyrektorem. Od r. 1909 do 1914 był 
dyrektorem szkoły początkow ej w Rak- 
vere. W r. 1915 zdał w Petersburgu eg za­
min m aturalny i studiował prawo na 
tamtejszym Uniwersytecie od r. 1915 —
1918. Jednocześnie p racu je jako  w spół­
redaktor, następnie zaś redaktor dzien­
nika estońskiego w Petersburgu „Pea- 
linna T e a ta ja "  (Informator Stołeczny).
S e ljam aa  jest jednym z pierwszych, któ­
ry w dniach rew olucji rosyjskiej w r. 1917 
propagow ał, na łam ach sw ego pism a, 
ideę autonomii estońskiej. Jest on wów­
czas jednym z najczynniejszych człon­
ków Związku Republikanów Estońskich 
i jako jego  przedstaw iciel wchodzi w r.
1917 do Parlamentu Autonomnej Esto­
nii, pełn iąc funkcje w iceprezydenta 
od 1918 — 1919 r. W r. 1917 zakłada

wraz z Jiiri Vilmsem Estońską Partię Pra­
cy i po śm ierci Vilm sa zostaje Prezesem 
komitetu tej partii (do r. 1922). W ybrany 
w końcu r. 1917 do konstytuanty rosy j­
skie j, w r. 1918 skład a d ek larację , w 
imieniu w szystkich posłów estońskich 
niekomunistów, że Estonia nie może 
w spółpracow ać z R osją bolszew icką. Po 
ogłoszeniu n iepodległości Estonii (24 lu­
tego 1918 r.), prowadzi w imieniu Rządu 
Estońskiego p ertraktacje  z R osją i A ljan- 
tami w celu uznania przez nich wolnego

gand a niem iecka znajdow ała duży po­
słuch na terenie Estonii. Traktat W ar­
szawski z 17 m arca 1922 r. był w znacz­
nym stopniu Jego zasługą.

W roku 1928 gen. Laidoner brał udział 
jako  d elegat Rządu Estonii w obchodzie 
św ięta 11. listopada w W arszaw ie. Na­
stąpiło wów czas spotkanie Jego z M ar­
szałkiem  Polski Piłsudskim. Spotkanie 
odbyło się w atm osferze nadzw yczaj 
serdecznej i M arszałek Piłsudski pożeg­
nał gen. Laidonera ja k  p rzy jaciela , jak
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Państw a Estońskiego, prow adząc jed no­
cześnie odpow iednią propagandę w 
społeczeństw ie i p rasie rosyjskiej za 
n iezaw isłością  Estonii. Informując stale 
Aliantów o sytu acji w Estonii, jed nocze­
śnie prowadził z Sow ietam i rozmowy 
na tem at rosyjsko-niem ieckiego Trak­
tatu Brzeskiego, w którym R osja zrzekła 
się sw ych praw zwierzchniczych do 

'Estonii.
Ponieważ w Estonii, zajęte j w ów czas 

przez w ojska niem ieckie, p rasa  b y ła  ści­
śle cenzurow ana, S e lja m a a  obejm uje w 
Petersburgu red ak cję  „Eesti P aevaleht" 
(Dziennik Estoński) i próbuje przedsta­
w ić istotną sytu ację  w Estonii pod oku­
p a c ją  n iem iecką oraz zam iary władz 
niem ieckich. T en d en cja  republikańska 
dziennika nie podoba się bolszewikom , 
d ziała jącym  zresztą w tej dziedzinie rę­
k a  w rękę z Niemcami — dziennik zo­
sta je  zamknięty, a  S eljam aa, po dram a­
tycznej u cieczce po przez Finlandię 
przybyw a w grudniu 1918 r. do Tallinna, 
gdzie obejm uje naczelne redaktorstwo 
organu Partii Pracy „V aba M aa" (W ol­
ny kraj) i pozostaje na tym stanowisku 
do r. 1921.

W ybrany do Konstytuanty estońskiej 
jest je j pierwszym viceprezydentem  
(1919 —■ 1920), po czym zostaje człon­
kiem pierw szego Parlam entu Estonii. 
M ianow any członkiem d eleg a c ji estoń­
skiej d la zaw arcia  traktatu pokojow ego 
z Rosją, podpisuje, wraz z innymi, ten 
traktat 2 lutego 1920 r„ po czym, jako 
szef M isji S p ecja ln e j, odbiera w Moskwie 
dokumenty ratyfikacy jne. W początkach 
1920 r. zostaje m ianow any Posłem Nad­
zwyczajnym  i Ministrem Pełnomocnym 
Estonii w Rydze i Kownie i przebyw a na

tym stanowisku do r. 1928, przyczynia­
ją c  się do zaw arcia  przymierza i poro­
zumienia gospodarczego i celnego m ię­
dzy Estonią i Łotwą.

Dnia 1-go m a ja  1928 r. zostaje m iano­
wany Posłem  Estonii w M oskwie, skąd 
w r. 1933 przechodzi na stanowisko wi­
cem inistra spraw zagranicznych Estonii. 
W czasie  sw ego pobytu w M oskwie do­
prowadził do zaw arcia pierw szego trak­
tatu handlow ego między Estonią a  Ro­
s ją , traktatu o n ieag resji oraz porozu­
m ienia w spraw ie pokojow ej w spółpra­
cy między obu temi krajam i.

Dnia 21 października 1933 r. S e ljam aa 
zostaje m ianow any Ministrem Spraw 
Zagranicznych. Na tym stanowisku sta ­
ra się przede wszystkim o pogłębienie 
przyjaźni esto-łotew skiej, p racu je nad 
ugruntowaniem związku państw b ałty ­
ckich  oraz kładzie ogromne zasługi nad 
wzmocnieniem węzłów przyjaźni łą cz ą ­
cych  Estonię z Finlandią, Szw ecją  i Pol­
ską.

W szczególności, je ś li chodzi o Polskę, 
był zwolennikiem ścisłe j w spółpracy 
polsko-estońskiej i możliwie n a jd alsze­
go uzgodnienia polityki zagranicznej 
obu krajów . W m aju 1934 r„ podczas 
sw ej wizyty w W arszaw ie, m anifestow ał 
sw ą przyjaźń dla Polski i swe osobiste 
przekonania o potrzebie w spółpracy 
polsko-estońskiej. Jego osobisty czar, 
prostota w obejściu  i zalety towarzyskie, 
obok głębokiej inteligencji, czyniły z 
Niego nieprzeciętnego m ęża stanu.

M ianow any 2 czerw ca 1936 r. Posłem 
Estonii w Rzymie, nie mógł spełnić sw e­
go zadania, zmarł bowiem wkrótce po­
tem dnia 18 czerw ca 1936 r.

H. O.

Dr Frydrych Karl Akel
Minister Spraw Zagranicznych Estonii

O becny m inister spraw  zagranicznych 
Estonii Frydrych Karl Akel urodził się 
dnia 5 w rześnia 1871 r. w Halliste w Es­
tonii Południowej, jak o  syn w łaścicie la  
folwarku. Ukończył szkołę elem entarną 
i pow iatow ą w Viljandi (Fellin), n astęp ­
nie gimnazjum w Tartu, gdzie studiował

potem m edycynę i otrzymał dyplom le ­
karza w r. 1897. Był potem kolejno a sy ­
stentem w poliklinice w Tartu, w klini­
ce okulistycznej Reim ersa w Rydze oraz 
w szpitalu Ujazdowskim w W arszaw ie, 
ponadto zaś praktykow ał w Berlinie, w 
Pradze i w Lipsku. Od roku 1902 p raco ­
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wał, jak o  okulista, w Tallinnie, b iorąc 
jako  lekarz udział w wojnie rosyjsko- 
japońskiej w latach  1903 — 1904. Był 
w spółzałożycielem  estońskiego szpitala 
spółdzielczego, oraz później założycie­
lem prywatnej kliniki okulistycznej.

Poza p ra cą  zawodową i d ziałalnością  
w zawodowych organ izacjach  lek ar­
skich (w obec sprzeciwu Rosjan na zało­
żenie związku lekarzy estońskich, zor­
ganizow ano Północno-Bałtyckie Tow a­
rzystwo Lekarzy) brał doktór Akel czyn­
ny udział w pracy  społecznej, n ależąc do 
różnych estońskich organizacyj sporto­
wych, ośw iatowych i kredytowych. M ię­
dzy innymi był prezesem  najw iększego 
estońskiego towarzystwa popierania te­
atru w Tallinnie „Estonia" oraz już w 
czasach  niepodległości estońskiej w ice­
prezesem  konsystorza luterańskiego. 
W czasach  studenckich był pewien czas 
prezesem  najstarszego i najw iększego 
estońskiego tow arzystw a studenckiego 
„Stow arzyszenia Studentów Estów " (Ees­
ti Uliópilaste Selts), które dało Estonii 
wielu mężów stanu, działaczy kultural­
nych i politycznych, naw et sztandar n a ­
rodowy.

Dzięki swej pracow itej i ow ocnej dzia­
łalności społecznej dr Akel cieszył się 
zawsze powszechnym  szacunkiem  (m. i. 
został w ybrany na honorowego sędzie­
go pokoju w Tallinnie). Sw oją karierę 
dyplom atyczną rozpoczął w r. 1922 jako  
Minister Pełnom ocny Estonii w Helsin­
kach. W r. 1923 został powołany na sta ­
nowisko ministra spraw zagranicznych 
w g abin ecie  teraźniejszego Prezydenta 
Estonii Patsa, po upadku zaś tego g a b i­
netu stanął w rok później n a czele Rzą­
du. Było to w czasach  ożywianej poli­
tycznej w spółpracy Rosji i Niemiec na 
podstaw ie układu niem iecko-sow ieckie- 
go w Rapallo. W tedy był zorganizo­
w any przez partię kom unistyczną za­
m ach stanu w Estonii w dniu 1 grud­
nia 1924 r. Rząd A kela zlikwidował pucz 
komunistyczny. Skutek był taki, że wszy­
stkie partie estońskie udzieliły nowemu 
Rządowi sw ego pop arcia  tak, że rozpo­

rządzał on 100% głosów w Parlam encie 
i przeprowadził zakaz istnienia partii 
komunistycznej w Estonii.

N astępnie dr Akel był członkiem  Trze­
ciego Parlam entu Estonii, a  w r. 1926/27 
powtórnie Ministrem Spraw Zagranicz­

nych w gab in ecie  Teem anta. W r. 1928 
został w ysłany do Sztokholmu jako  Po­
seł Estonii, a  następnie do Berlina, skąd 
w r. 1936 został pow ołany przez o b ecn e­
go Prezydenta Estonii K. P atsa po raz 
trzeci na stanowisko Ministra Spraw Za­
granicznych.

D ziałalność Ministra dr A kela cechu je 
stanow czość, ogrom na rozw aga i n a j­
dalej posunięta ostrożność w poczyna­
niach. Jako minister spraw  zagranicz­
nych dążył on w ten sam  sposób, jak  
i jego  poprzednicy, do w zm ocnienia sto­
sunków przyjaźni między Estonią, a  p ań ­
stwami ościennym i, a  między innymi 
z Polską. Jest szczerym przyjacielem  Pol­
ski i zwolennikiem ścisłe j w spółpracy 
pomiędzy Estonią i Polską.

V. Ernits.
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Esionia
R o k ro czn ie ,  p ocząw szy  od r. 1929, organizuje 

T o w arzy stw o  P o ls k o -E s to ń s k ie  obchód  Św ięta  
zaprzy jaźnionej  z nami Estonii .

W  w ąsk ich  ra m a ch  akadem ii s taram y się m oż­
liwie na jw yraźnie j  w y ka z a ć  uczucia  nasze dla 
bra tn ie j  Estonii ,  a ponadto, p rze b ieg a jąc  myślą 
zb ieżności  h is to ryczne  i analizując  niewzruszone 
po dstaw y naszej w ie lo le tn ie j  przyjaźni,  s taramy 
się d ostrzec  ew en tu a ln e  b łęd y  w  naszych  w za­
jem n y ch  stosun kach i w y tk n ąć  lin ję  dalszej w sp ó ł­
pracy, W  T o w a rz y stw ie  P o lsk o -E s to ń s k im  zm ie­
nia ją  się  ludzie i m eto dy  pracy, nie zmienia się 
ty lko  ce l  T ow arzystw a.

Id ąc naprzód, s taram y się w y ko rz y sta ć  do­
św iadczenia  i w skazania  naszych  poprzedników, 
przypom in a jąc  so bie  ich myśli na tem at  nam 
w spólny —■ zbliżenia P o lsk i  z Estonią .

Poniże j  drukujemy przem ów ien ie  ś. p. Prezesa  
A le k sa n d ra  Lednick iego , w ielk iego przy jacie la  
Estonii ,  cz łon ka  R a d y  N acze lne j  T ow arzy stw a  
P o lsk o -E s to ń s k ieg o ,  w ygłoszone na A k ad em ii  ku 
czci  E ston ii  w dniu 28 lutego 1932 r. w  sali  T -w a  
H ygienicznego przy ul, K a ro w e j  w W arszaw ie .

(Przedruk z Nr 61 ,.P olski  Z b ro jn e j"  z dnia 
1 m arca  1932 roku). R e d a k c ja

Aestui byli rolnikami, stojącym i na 
wyższym poziomie kultury od plemion 
o tacza jących . Tak pisze Tacyt w wieku 
I po Chr.

Byli narodem  pracow itym , wytrw a­
łym i cierpliwym. Siedząc na brzegu 
morza, robili w ypady na zachód, ku 
brzegom  szwedzkim i na w schód.ku je ­
ziorom ruskim.

W tych słow ach zaw iera się, być mo­
że, rozwiązanie zagadki, w jak i sposób 
liczebnie m ały, osiadły na skrawku 
brzegu Bałtyku, naród m ógł przetrwać 
i ostać się, zachow ując sw oją indywi­
dualność narodow ą poprzez wieki walk 
i wpływów w szechpotężnej przemocy. 
W pochodzie swoim, ogniem i m ieczem 
znaczonym. K aw alerow ie M ieczowi po 
zdobyciu Inflant s tyk a ją  się z Estończy­
kami. Zdobyw ają mniej w ięcej jed no­
cześnie z Duńczykami Estonię, i później 
dzielą ją  pomiędzy sieb ie : południe Za­
konowi, północ Danii. W sto lat potem, 
kiedy obrońca indyw idualności narodo­
wej polskiej, król W ładysław  . Łokietek, 
s ta je  do walki z Zakonem Krzyżackim i 
w 1331 r. w bitw ie pod Płowcami zad aje  
mu pierwszy cios zwycięski, którego 
600-ną rocznicę niepodległa Polska

w roku 1931 św ięciła , na północnym 
brzegu Estonia w 1343 roku po krwawym 
powstaniu, nieskoordynowanem  natural­
nymi sojusznikam i, niem al jednocześnie 
traci sw oją niezależność i w ca łe j roz­
c iąg ło ści przechodzi pod panow anie 
również niem ieckiego zakonu K aw ale­
rów M ieczowych.

Ciernistą i krw aw ą b y ła  droga walk
0 życie narodu estońskiego w ciągu  lat 
500. Nie wchodzi w zakres dzisiejszego 
przem ówienia szczegółow y ich przeg­
ląd w chronologicznym  porządku.

Pragnę tylko zaznaczyć pewne a n a ­
logie historyczne i w yn ikające z nich 
niezbite konsekw encje. Kiedy Iwan 
Groźny runął ze swojem i w ojskam i na 
Tallinn w 1583 roku, polskie i estońskie 
drogi historyczne po raz drugi się skrzy­
żowały. Król Stefan Batory, łącznie ze 
Szw ecją, uw alnia Estonię i d a je  wyraz 
sp ecja ln e j trosce o „biednych chłopów ", 
czyli o prawdziwy demos estoński, „ty­
ranizowany i eksploatow any w sposób 
niesłychany w całym  św iecie, nawet 
wśród pogan i barbarzyńców ".

W końcu 16 stu lecia  dynastia W azów 
w osobie Zygmunta III p ołączyła na 
dziesiątek lat Szw ecję, Estonię i Polskę, 
a  później Polska rządzi południową czę­
śc ią  Estonii z Tartu (Dorpat), podczas 
gdy Szw ecja  o b ję ła  Tallinn i Narwę, do 
chwili, gdy Gustaw Adolf opanow ał tak­
że i południową Estonię. W trad ycjach
1 w spom nieniach narodu estońskiego 
okres szwedzkiego panow ania uważany 
jest za jeden  z szczęśliwszych. W ysoko 
s to ją ca  kultura przeniesiona została na 
brzeg estońskiego Bałtyku, i ślady je j 
we w spaniałych starych gm achach, w 
narodow ych nazw ach i w strukturze du­
chowej narodu podziwiamy dotąd. Sąd 
królewski w Tartu w 1630 r. dał ochronę 
praw ną chłopowi estońskiem u, a  Gu­
staw Adolf, zw ycięski król Szw ecji, ot­
worzył podw oje uniwersytetu w Tartu 
chłopom estońskim  i tem jeszcze b a r­
dziej wzmocnił podstaw y św iadom ości 
narodow ej.

W XVIII wieku Estonia przeszła pod 
panow anie Rosji, i 200 niem al lat tego
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A, K e sn e r :  Pejzaż.

czego mrówczą pracę kulturalną z dnia 
na dzień, z roku na rok, przechow ującą 
w artości narodowe i p rzekazu jącą je  
z pokolenia na pokolenie ku lepszym 
czasom.

Rew olucja 1905 roku pchnęła n a nowe 
tory energię zbiorową narodów ujarz­
mionych w Rosji, i los chciał, by wysiłki 
polskie i estońskie zespoliły się w związ­
ku autonomistów - federalistów , d ążą­
cym do wyzw olenia naszego i innych 
narodów. Potencjalnie drzem iąca w du­
szach ludzkich siła  faktów historycz­
nych przemówiła w sposób dobitny i po­

woju ludzkości, był źródłem naszego 
natchnienia, a  w literaturze w spółczes­
nej estońskiej tendencje te znalazły wy­
raz w okresie przebudzenia, w drugiej 
połowie XIX wieku. Naród, który nie 
umiera, żyje czynem i m yślą. W yraziciel- 
lcą myśli jest nauka i literatura. W la ­
tach  niewoli nie um ierał i naród estoń­
ski. Jannsen, zbieracz poezji ludowej, 
Eduard Vilde, d ążący  do kontaktu z my­
ś lą  europejską, kładli podwaliny pod 
w spółczesną literaturę estońską. Od 
pierwszej zaś rew olucji rosy jskiej, kiedy 
z a jaśn ia ła  zorza wolności, M łoda Esto­

panow ania przeszły w m ilczącej a  za­
ciekłej w alce zam kniętego w sobie n a­
rodu o prawo i zdolność do życia.

Na pograniczu historycznej posesji 
estońskiej wyrósł kolos petersburski, 
który zasłonił całkow icie istnienie wielu 
narodów, a  niem al zupełnie ukrył dla 
oka nieprzygotow anego i mało badaw -

łączyła  organizacyjnie Polaków i Estoń­
czyków w Dumie Państwowej nietylko 
w identycznym interesie politycznym, 
lecz i w wielkim wspólnym id eale w y­
zw olenia ludów ujarzm ionych i triumfu 
wolności pow szechnej.

Adam M ickiewicz, który geniuszem  
swoim opromienił te w łaśnie drogi roz-

17



nia pchnęła  n a nowe drogi rozwój języ­
ka literackiego, b ęd ąceg o  źródłem twór­
czości neorom antyków : G ustava Suitsa 
i Ja a n a  Oksa.

Znana jest pow szechnie rola, od egra­
n a w życiu naszych pokoleń końca 19- 
go i początku 20-go wieku przez uniwer­
sytet w Tartu (Dorpat), uniwersytet co- 
praw da niem iecki, lecz na ziemi estoń­
skiej prom ieniejący.

Obchodzimy dzisiaj święto niepodle­
g łości Estonii, składam y hołd nietylko 
sile m oralnej narodu, bo je j przede 
wszystkim ten hołd należy się, a le  także 
i wielkiem u zmysłowi państwowemu, 
którym zaim ponow ali twórcy państw a 
estońskiego i kierow nicy jego  rozwoju 
w dobie dzisiejszej. Ćwierć stu lecia mi­
nęło od konspiracyjnych, i, zdaw ałoby 
się, jakże m ało realnych planów  estoń- 
sko-polskich z roku 1905. Estońska myśl 
z pod boku kolosu, który w ydaw ał się 
niepokonanym , b ieg ła  z jednej strony 
szlakiem  w ielkiej trad ycji historycznej 
ku Stokholmowi, skąd szła otucha i n a ­
dzieja, a  z drugiej, w stronę W arszawy,

ujarzm ionej, a le  silnej p otęgą zbiorowej 
woli narodu, oczeku jącego  tylko chwili 
przełom owej, by  stanąć do walki i p ra­
cy nad restytucją, we w spółczesnej for­
mie, minionej w spaniałej przeszłości.

Kiedy Prezydent N ajjaśn iejszej Rze­
czypospolitej Polskiej w roku 1930 na 
polskim statku płynął ku brzegom  n ie­
podległej Estonii, płynęła z nim razem 
myśl narodu polskiego, myśl o wielkich 
trad ycjach  krzyżow ania się dróg polsko- 
estońskich i o w ielkich obow iązkach, 
p łynących  z tego dla obu narodów.

N iepodległość każdego narodu stano­
wi dobro pow szechne, w którego istnie­
niu zainteresow ana jest ludzkość. Jest 
to w kład do w spólnej skarbnicy  ducha 
ludzkiego, którego obrona jest obow iąz­
kiem powszechnym.

Oddajm y hołd naszej w spaniałej 
wspólnej historii i dajm y wyraz n asze­
mu przekonaniu, że drogi naszego roz­
woju b ęd ą  splotem dalszych naszych 
wysiłków ku ich zabezpieczeniu i utrwa­
leniu.

A. LEDNICKI.

Warunki gospodarczej współpracy Polski 
z Estonią i Finlandią

G dyby rozmiar globalny obrotu tow a­
rowego między narodam i był funkcją 
w zajem nych stosunków na dwóch in­
nych płaszczyznach — politycznej i kul­
turalnej, to niew ątpliw ie Polska zajm o­
w ałab y  czołow e m iejsce, jak o  kontrahent 
handlow y Finlandii i Estonii. N ajlep­
szym dowodem, że taki stosunek funk­
cjonalny  nie istnieje, jest fakt, że mimo 
jakn ajlep szych  stosunków w obu wyżej 
wym ienionych dziedzinach, na polu han- 
dlowem, zarówno Polska w Finlandii 
i Estonii, ja k  też oba te Państw a w Pol­
sce — zajm ują dalsze m iejsca.

Jeśli chodzi o Finlandię, jest to wyni­
kiem. struktury gospodarczej kraju, któ­
ra powoduje, że F inlandia jest wybitnym 
eksporterem  w trzech wyraźnie określo­
nych kierunkach: celuloza i papier, drze­
wo, n ab ia ł i produkty hodow lane. Arty­
kuł sp ecja lny , o podkładzie raczej tra ­
dycjonalnym , stanow ią w yroby stalow e 
fińskie (noże puukko).

W tych trzech dziedzinach import fiń­
ski do Polski, aczkolw iek nie napotyka 
zasadniczo na żadne utrudnienia poza- 
gospodarcze, m a zupełnie wyraźnie za­
kreślone granice chłonności rynku pol­
skiego faktem  istnienia wysoko rozwi­
niętej produkcji krajow ej, która w zu­
pełności niem al pokryw a zapotrzebo­
w anie rynku wewnętrznego. Jeśli w ięc 
chodzi o drzewo, to rzecz jasn a , że wo- 
góle w rachubę nie wchodzi, stanow iąc 
czołowy artykuł eksportowy Polski; p a ­
pier gotowy infiltruje częściow o, rów­
nież sery, w gatunkach w kraju niew yro­
bionych, a  od szeregu lat u nas znanych 
i przez klientelę polską poszukiwanych. 
Szerszy zbyt natom iast znajdu ją surow­
ce  do wyrobu papieru, których brak nam 
w Polsce.

Jeśli chodzi o import finlandzki, to wy­
raźne stanowisko eksportowe Finlandii, 
w wyżej wym ienionych trzech kierun­
kach, stwarza naturalny popyt n a wszel-
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kiego rodzaju dobra pośrednio lub bez­
pośrednio z produkcją trzech podstaw o­
wych gałęzi eksportu związane. Prócz 
tego, s iłą  rzeczy, rozwój tych zasad ni­
czych gałęzi eksportu, w oparciu o n a­
turalne bog actw a Finlandii, odbił się po­
niekąd ujem nie na produkcji szeregu 
artykułów gotow ych — przemysłowych, 
co stwarza na nie naturalne zapotrzebo­
w anie.

W tych w arunkach naturalnem  jest, 
że Polska m a możność konkurowania 
w dziedzinie stosunkowo dużej ilości 
wyrobów gotowych jak : przetwory ch e­
miczne, wyroby włókiennicze, maszyny 
tkackie itd. na rynku finlandzkim i jeże­
li eksport polski w tej dziedzinie wzra­
sta, to tylko dzięki jego  zdolnościom 
konkurencyjnym, gdyż rynek finlandzki 
jest wolny. O sobną dziedzinę stanow ią 
w ęgiel, zboże, pasza, cukier i inne prze­
twory spożywcze, którym znowuż kon­
kurencja m iędzynarodowa zakreśla g ra ­
nice na wolnym rynku finlandzkim.

W tych w arunkach stwierdzić można, 
że ujem ny dla Finlandii bilans handlo­
wy z Polską jest wynikiem w zajem nego 
równoważenia się w ielkości gospodar­
czych w całym  kom pleksie handlu za­
granicznego Finlandii, i jako  taki, nie 
p osiad a żadnych cech  sztuczności.

W dziedzinie stosunków z Estonią, jeśli 
chodzi o płaszczyznę ściśle  handlow ą, 
napotykam y warunki odmienne, niż w 
Finlandii, ze względu na to, że jest to 
rynek zamknięty, przy czym zaznaczyć 
należy, że reg lam entacja  została tam 
wprowadzona znacznie w cześniej, niż 
w Polsce. Nie przeszkadza to jednakże 
normalnemu i przyjaznemu rozwojowi 
w zajem nych stosunków handlow ych, 
który znajduje swój wyraz we wzroście 
obrotów w 1936 r. po chwilowym spad ­
ku w 1935 r.

Stosunkowo szczupłe rozmiary tego 
handlu w ynikają przede wszystkim 
z dość szczupłych granic chłonności 
spożywczej rynku estońskiego, oczyw i­
ście  z powodu liczby zaludnienia, nie zaś 
ogólnego standard oi l i f e , który tam 
jest bardzo wysoki.

Druga przyczyna — analogiczna jak  
przy Finlandii — w spólność zaintereso­
wań eksportow ych Estonii i Polski.

W odróżnieniu jed nak od Finlandii, w 
Estonii wyraźnie zaznaczył się jedynie 
jed en  dział eksportowy: produkty ho­
dowlane, który w yniósł w 1935 r. blisko 
40% ogólnej w artości wywozu, są  zaś 
w szelkie dane do suponow ania, że w 
1936 r. ten stosunek procentow y jeszcze 
wzrósł. Inne artykuły eksportu estoń­
skiego ja k : papier, drzewo, surowce 
włókiennicze, tkaniny w ełniane, są  roz­
łożone harm onijnie w w achlarzu ekspor­
towym Estonii.

P ow raca jąc do stosunków handlo­
wych polsko-estońskich, zaznaczyć n a­
leży, że pomimo dość ograniczonych 
m ożliwości w zajem nej wym iany tow a­
rowej, ustaliły się od szeregu lat je j 
główne elem enty. Tak sprowadzam y 
z Estonii przędzę baw ełnianą, galalit, 
ryby, — wywozimy zaś w ęgiel, cukier, 
w yroby żelazne, sodę i dorywczo — 
zboże.

R easum ując, możemy z całem  zado- ■ 
woleniem  podkreślić, że chociaż natu­
ralny b ieg  rzeczy zakreśla naszym  sto­
sunkom handlowym z Finlandią i Esto­
nią dość szczupłe granice, to jed nak w 
tych gran icach  w ym iana odbyw a się 
bez żadnych tarć i naw et w w ypadkach 
spornych, bardzo zresztą rzadkich, zaw ­
sze znajdujem y w spólną płaszczyznę 
porozumienia.

Izba Handlowa 
Bałtycko-Skandynawska.

Krajowe bydło estońskie w Vóhma.
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Wielki ruch w małym kraju
(Wrażenie z Estonii)

Po przyjeździe do stolicy Estonii, T al­
linna, zanim jeszcze zdążymy zauw ażyć 
cokolw iek, uderza nas ostry, specyficz­
ny zapach  gazoliny krajow ej, b ęd ące j 
jed ną z narodow ych chlub i niew ątpli­
wie w ielką zdobyczą gospodarczą tego 
dzielnego kraju. Natężenie zapachu po­
zw ala ocen ić z m ie jsca , że ruch autom o­
bilow y znacznie wzrósł w ciągu  ostat­
niego roku, p ozosta jąc zaś pod tym 
pierwszym i podwójnym wrażeniem  ru­
chu i woni sam ochodow ej, wrażeniem  
stale zresztą odnawianym , przysw ajam y 
sobie łatw iej atm osferę w ielkiego oży­
w ienia gospodarczego, które dzisiaj 
przechodzi Estonia.

Jakoś to nienaturalnie brzmi w n a ­
szym uchu: w ielkie ożywienie gospodar­
cze Estonii. Czyż może być w ielkie oży­
w ienie w tak małym kraju? Boć przecie 
b iorąc statystycznie, Estonia jest n a j­
mniejszym państwem  nad Bałtykiem , li­
czy nie w iele w ięcej niż milion ludno­
ści, — dokładnie 1,126 tysięcy  — sam 
Tallinn zaś, który wywarł na mnie tak 
duże w rażenie, ma raptem 135 tys. m ie­
szkańców . Możemy się jed nak łatwo 
przekonać, że sam a ilość ludzi nie d e­
cyduje jeszcze o wszystkim, w proce- 
cesa ch  bowiem  postępu gospodarczego, 
w p rocesach  tw órczości ludzkiej, nie ty­
le znaczy sam a m asa  — co je j ruch, nie 
tyle liczba ludzi — co ich czynności, te 
szczególnie, których się dokonuje ce lo ­
wo i skutecznie, ■— słowem tętno życial

Weźmy chociażby ów przenikliwy za­
pach  używ anej w Estonii gazoliny, pro­
dukowanej na m iejscu, drogą destylacji, 
z łupka palnego. Niedawno jeszcze Esto­
n ia  zależna b y ła  od przywozu ropy, n af­
ty, benzyny i smarów, — dziś zaś, nie 
tylko uzyskała pod tym względem c a ł­
kow itą niezaw isłość, lecz ponadto sam a 
eksportuje coraz w iększe ilości paliw a 
płynnego i smarów zagranicę. Jest to 
doprawdy im ponujący poem at twórczo­
ści gospodarczej, sądzę w ięc, że korzy­
s ta ją c  z wzniosłego nastroju, jak i zaw ­
sze budzi w słuchaczu zwycięstw o czło­

w ieka nad m artwą naturą — uda mi się 
przem ycić kilka suchych cyfr.

Złoża palnego łupku w Estonii były 
znane oddawna, lecz ani Rosjanom  
przed w ojną, ani też Niemcom w czasie 
wojny nie udało się ich eksploatow ać 
na szerszą skalę. Potrzeba jest m atką 
wynalazku, to też, już od sam ego pow­
stania N iepodległości Estonii, nie m a ją ­
ce j sw ego w ęgla ani benzyny, rządowe 
i gospodarcze czynniki Estonii zwróciły 
szczególną uw agę na udoskonalenie 
metod w ydobycia łupka, a  przede wszy­
stkim na przetwory jeg o : ropę i inne d e­
stylaty m ineralne. Zawartość m ateria­
łów palnych w surowcowym m inerale 
wynosi około yś, a le  przy dzisiejszych 
środkach technicznych udaje się uru­
chom ić zaledw ie 20% , inaczej m ówiąc, 
trzeba 5 tonn łupku, dla uzyskania je d ­
nej tonny płynnego paliw a. Dzięki og­
romnie taniej energii elektrycznej z wo­
dospadów  rzeki Narwy, oraz dzięki po­
łożeniu terenów łupkowych wzdłuż brze­
gów zatoki fińskiej, tuż praw ie pod po­
w ierzchnią — koszty produkcji płynnego 
paliw a i wszelkich jego  przetworów, mi­
mo skom plikowanych zabiegów  m echa­
nicznych i chem icznych są  tak niskie, 
że produkt końcowy konkuruje śmiało 
z przeciętnym i cenam i ropy am erykań­
skiej, co z kolei otwiera Estonii szerokie 
m ożliwości eksportu zagranicznego.

Zdolność produkcyjna Estonii wyno­
siła  pod tym względem jeszcze z koń­
cem  1933 roku zaledw ie 37 tysięcy  ton 
ropy, w roku 1936 jed nak ilość ta zosta­
ła  niem al podw ojona, w ostatecznym  
obliczeniu zapow iada się na 80 tysięcy 
ton. Dalszy rozwój nie napotyka na żad­
ne trudności techniczne, a  nawet finan­
sowe, zależąc głównie od znalezienia 
pojem nych rynków zbytu. Kierownik n a j­
w iększego przedsiębiorstw a do produk­
c ji łupkowego paliw a — „Eesti Kivi- 
óli" —■ p. Merits, między innymi, piastu­
ją c y  godność konsula honorowego Rze­
czypospolitej Polskiej w Tallinnie, za ­
pow iada produkcję ropy z łupka w roku
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1937 na 125 tysięcy  ton. Co znaczy ta 
cytra, naw et dla jed nego z w ielkich pro­
ducentów ropy, jakim  jest Polska, dosta­
tecznie ch yba oświetli fakt, że produk­
c ja  nasza jest tylko czterokrotnie w ięk­
sza.

Estonia m a przytym olbrzymie możli­
w ości dalszego rozwoju w tej dziedzinie. 
Naprzyldad, gdyby całkow itą eksp loa­
ta c ję  złóż łupkowych rozłożyć na 200 lat, 
produkcja roczna sięg a łab y  pięciu  mi­
lionów ton ropy, co z kolei dałoby za­
trudnienie 125 tysiącom  robotników, 
podczas gdy dziś pracu je ich zaledw ie 
4 tysiące.

Oczyw iście nikt w Estonii nie marzy
0 jednostronnym rozwoju nowej gałęzi 
produkcji aż do tak n iebyw ałych roz­
miarów —  lecz nawet stworzenie now e­
go warsztatu dla czterech tysięcy  ludzi 
jest zdobyczą nielada, i to nietylko w 
skali gospodarstw a estońskiego; w szak­
że u nas w alczym y uporczywie, i często 
bez rezultatu o pom niejszenie liczby bez­
robotnych o każdą setkę. Estonia nato­
m iast nie może poszczycić się tak, jak  
Finlandia, zupełnym brakiem  bezrobo­
cia  — w ykazuje coraz to m a le ją cą  cyf­
rę bezrobotnych: —- w ciągu  ostatnich 
lat ta liczba spad ła z 9 '/i ty siąca  w 1932 
roku, na 1% w 1935 r. Znaczna ilość rąk 
w chłonął ruch budow lany, którego roz­
m ach i n ap ięcie stanowi także ciekaw ą
1 piękną kartę ożywienia gospodarcze­
go Estonii.

O stopniu zatrudnienia w budow nic­
twie, ja k  też w ogóle o ruchu inw esty­
cyjnym, dałyby lepsze w yobrażenie 
zd jęcia  fotograficzne nowych gm achów 
publicznych i budowli prywatnych, im­
ponujących, naw et ja k  na w arszaw skie 
stosunki. Niestety, w braku telewizji, 
znów musimy posłużyć się cyframi. 
Otóż ilość osób, zatrudnionych w prze­
m yśle budowlanym, wzrosła przeszło 
dwukrotnie w ciągu ostatnich dwóch 
lat, z 214 tys. osób w dniu 1.X.1934 ro­
ku, na blisko 5 tys. w tym samym dniu 
w 1936 r.

Dla ogólnej charakterystyki w ystar­
czy zresztą zaznaczyć, że w ciągu  pier­
wszych dziesięciu m iesięcy  ubiegłego 
roku, w przedsiębiorstw ach handlow ych

i przem ysłowych inwestowano k ap ita­
łów dwukrotnie w ięce j, niż łącznie w 
ciągu  poprzednich siedmiu lat. W ynosi 
to w sumie ponad dziesięć milionów zło­
tych. Ponieważ gros tego ruchu przypa­
d a n a Tallinn, możemy stosunki w tym 
m ieście porów nać na jlep ie j z tym, co się 
dzieje u nas w Gdyni, z tą  różnicą, że 
c a ła  kwota pochodzi z kapitału  i in ic ja ­
tywy pryw atnej, oraz, że ca łe  zaplecze 
tego portu jest m niejsze od naszego Po­
morza.

Nic dziwnego, że ogólna stopa życio­
w a w tych w arunkach znacznie się pod­
niosła, że wszędzie widoczne są  dowody 
wzrostu dobrobytu oraz zw iększenia 
spożycia. Estonia bowiem, w zorując się 
n a Szw ecji i Finlandii, zdąża tuż za nimi, 
na wielu połach w yprzedzając już dziś 
znacznie Polskę.

By nie używać gołosłow nych określeń, 
sięgnijm y znów do cyfr. Otóż w ydatek 
przeciętny na głow ę ludności, z tytułu 
przywozu cukru z zagranicy, wynosi ro­
cznie około 5 zł., a  zwiększył się o 50% , 
w porównaniu ze stanem  z przed trzech 
lat; odpow iada to spożyciu 25 k ilogra­
mów cukru rocznie na osobę, przy cenie 
przywozowej około 20 groszy za kilo. 
Tak w ysokiej normy nie m iała Polska 
naw et w okresie najlep szej konjunktury 
w najbogatszych  dzielnicach zachod­
nich. O becna nasza konsum cja cukru 
wynosi na zachodzie kraju połowę kon- 
sum cji estońskiej, a  w województwach 
w schodnich zaledw ie jed ną piątą.

Spraw, będ ących  u nas w szczegól­
nym zaniedbaniu, lep iej w ogóle nie po­
ruszać, stwierdzimy w ięc jedynie p o­
bieżnie, że jeśli chodzi o środki lokom o­
c ji — sam ochodów  naprzykład, w sto­
sunku do cyfry ludności, Estonia p o sia ­
da trzy razy w ięcej niż Polska (Finlan­
dia zresztą m a osiem  razy w ięcej, Szwe­
c ja  zaś przewyższa Polskę dwudziesto- 
pięciokrotnie); analogiczny stosunek 
zachodzi również przy porównaniu 
liczb rozpowszechnienia aparatów  ra ­
diowych, lub telefonicznych.

Bardziej zastanow ić nas musi fakt, że 
także w dziedzinie, która bynajm niej nie 
jest u nas zaniedbana, w zakresie spraw 
morskich, ustępujem y m ie jsca  Estonii
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pod wszelkimi względam i. Szczycim y 
się rozwojem polskiej floty, gdy szcze­
gólnie w ciągu  ostatnich lat, dzięki uru­
chomieniu dwóch w ielkich motorowców 
transatlantyckich , doprowadziliśmy łącz­
ny tonaż statków handlow ych do blisko 
dziew ięćdziesięciu  tysięcy. Estonia co- 
praw da nie p osiad a transatlantyków , 
lecz ogólny tonaż je j floty wynosi sto 
p ięćdziesiąt tysięcy, przyczem pierwsze 
półrocze roku ubiegłego przyniosło po­
w iększenie floty o siedem naście okrę­
tów, o pojem ności ogólnej osiem nastu 
tysięcy  ton, co pozwoliło zwiększyć licz­
b ę zatrudnionych m arynarzy o trzysta 
osób.

Ze względu n a wybitne m orskie poło­
żenie, oraz nie bardzo w ielkie stosunki 
handlow e z R osją Sow iecką, ca ły  n ieo­
m al handel zagraniczny Estonii odbyw a 
się drogą m orską. Rzeczą przytem za­
sta n a w ia ją cą , która rów nocześnie pod­
nosi Estonię w naszych oczach, jest fakt, 
że sum a obrotów handlu zagranicznego, 
p rzy p ad a jąca  na głow ę m ieszkańca kra­
ju — w Estonii w yraża się kwotą trzy­
krotnie wyższą, niźli w Polsce. W spół­
czynnik ten uw ażać można za spraw ­
dzian aktyw ności gospodarczej, — a  jak  
widzimy, obraz przezeń stworzony zga­
dza się najzupełniej z innymi w skaźni­
kami. W arto jeszcze stwierdzić, że han­
del zagraniczny Estonii w ykazał również 
w roku 1936 gwałtow ne ożywienie. 
W szczególności, je ś li chodzi o import, 
dane prowizoryczne za okres d ziesięcio­
m iesięczny, w ykazują, w porównaniu 
z rokiem 1935 wzrost o pełnych 25% , 
ogólny zaś b ilans jest dwukrotnie wyż­
szy od obrotów sprzed trzech lat.

Jakąkolw iek weźmiemy dziedzinę a k ­
tyw ności ludzkiej, wszędzie d a je  się za­
uw ażyć w Estonii ruch bardzo ożywio­
ny. W  zakresie zainteresow ań i p rac kul­
turalnych naprzykład, czy to będzie mo­
w a o rozwoju uniwersytetu narodow ego 
w Tartu, lep iej znanego nam pod nazwą 
Dorpatu, gdzie stworzono nowy wydział 
techniczny (teraz już przeniesiony do 
Tallinna, jako  Instytut Techniczny) a  sil­
nie rozbudowano ekonomiczny —  czy też 
o b ad an iach  folkloru i zbiorach m uzeal­

nych Narodowego Muzeum Etnograficz­
nego pod Tartu ■—• Estonia zawsze może 
służyć jako  wzór, a  temat ten byłby god­
ny sp ecja ln e j pogadanki. B iją  w oczy 
postępy z zakresu czytelnictw a i produk­
c ji książek, których wskaźnik, w stosun­
ku do cyfry ludności, jest znowu p ięcio ­
krotnie wyższy od naszego, słowem — 
ożywienie trwa i rośnie na każdym po­
lu, w tym tak małym, a  tak przecie dziel­
nym kraju.

To już nie zażegnanie kryzysu nawet, 
to okres pełnego powodzenia. Dość po­
w iedzieć, że słyszałem , ja k  poważni 
przedstaw iciele życia politycznego i go­
spodarczego w yrażali obaw ę, iż n iepo­
koi ich —  popraw a p ostęp u jąca  zbyt 
szybko. Nauczeni niedawnym dośw iad 
czeniem , pragnęliby już zaw czasu prze­
widzieć i zapobiec niebezpieczeństw u, 
jak ie  się kryje w nazbyt świetnej koniun­
kturze. W Estonii zad aje  się już pytania, 
czy nie należy obecnie, od początku k ie­
row ać rosnących w narodzie sił, pom y­
słów, możliwości, planów inw estycyj­
nych i kredytów n a takie tory, które za ­
pew niłyby dobrobyt i p racę szerszym 
warstwom społeczeństw a i na możliwie 
długi okres czasu. Instytut Koniunktur 
G ospodarczych zastanaw ia się nad tym, 
czy nie należy zgóry już przestrzegać 
i zabezp ieczać przed angażow aniem  k a ­
pitałów  w przedsiębiorstw a ryzykowne, 
nie od p ow iad ające ogólnej strukturze 
gospodarczej, dem ograficznej i politycz­
nej kraju. Estonia bowiem  jest krajem  
drobnych ciułaczy, krajem  warsztatów 
indywidualnych i spółdzielczych; bierze 
wzory organizacyjne przede wszystkim 
z Finlandii, do której też zaczyna coraz 
bardziej upodabniać się pod względem 
zarówno kulturalnym, ja k  i gospodar­
czym. Bliskie pokrewieństwo narodow e, 
ja k  też podobieństw o struktury społecz­
nej ogromnie sprzyja temu upodobnie­
niu, co nie jest zresztą pozbawione 
i szerszego znaczenia w tej części Eu­
ropy.

Dr Józef Borowik
Dyrektor Instytutu Bałtyckiego 

w Gdyni.
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Współpraca polsko-esiońska
Przyjaźń polsko-estońska datuje się 

nie od w czoraj, opiera się ona przede 
wszystkim n a dużej an alogii ch arak te­
rów polskiego i estońskiego.

Zarówno w Estonii, ja k  i w Polsce za ­
sadniczym  podłożem m yśli i charakteru 
narodow ego jest gorący  patriotyzm i n ie­
złomne przywiązanie do idei w olności 
i n iepodległości. To też c a łą  politykę es­
tońską cechu je  zawsze głęboki idealizm, 
nie pozbaw iony jed nak bardzo dużej 
m iary realizmu, jeżeli chodzi o zasadni­
cze posunięcia w dziedzinie polityki za­
granicznej i na pierwszy plan Estonia 
w ysuw a spraw ę niezależności politycz­
nej i duchowej sw ego kraju. Ta ideolo­
g ia  Estonii idzie w parze z usilną p racą  
nad dziełem utrw alenia pokoju na 
w schodzie Europy, na zasad ach  utrzy­
m ania równowagi i neutralności w sto­
sunku do coraz wyraźniej zarysow ują­
cych  się bloków. Do tych przesłanek n a ­
tury politycznej, które zbliżyły Estonię 
do Polski, musimy jeszcze dodać w zglę­
dy, w yn ikające z analogicznej sytuacji 
geograficznej.

Nie jest dziś ta jem nicą, że zamierzona 
wizyta N aczelnika Państw a Strandm a- 
na w roku 1930 spotkała się z krytycz­
ną ocen ą bliższych i dalszych sąsiadów  
Estonii, którzy wyraźnie potępiali to zbli­
żenie. Rząd estoński już w ów czas do­
cen iał doniosłość przyjaznych stosun­
ków i w spółpracy z Polską, jako  decydu­
jącym  czynnikiem w utrzymaniu i utrwa­
leniu pokoju w rejonie wschodnim Eu­
ropy.

Minęło zaledw ie kilka lat. R ealna po­
lityka Polski i pokrew na je j estońska wy­
dały obfite owoce, zm ieniając zasadni­
cze nastaw ienie do zagadnień m iędzy­
narodow ych, nietylko państw położo­
nych w regionie Europy W schodniej, lecz

również w ocenie tej polityki przez w iel­
kie m ocarstw a zachodnie.

W zagadnieniach  zasadniczych, ja k  np. 
„Pakt W schodni", pogląd  Polski i zbli­
żony do niego pogląd  Estonii zwyciężył 
w całym  regionie od Morza Bałtyckiego 
aż do Morza Czarnego, chroniąc te p ań ­
stwa od w ciąg n ięcia  ich w orbitę w pły­
wów jed nego z tych bloków.

Jedyną przeszkodą, według ośw iad­
czen ia N aczelnego W odza Estonii gen. 
Laidonera, do całkow itego unormowania 
stosunków i utrw alenia pokoju w b a s e ­
nie Morza Bałtyckiego, jest niezrozum ia­
ła  polityka Litwy, która bez względu na 
ustosunkowanie się Estonii i Łotwy do 
Polski, prowadzi, w stosunku do tej ostat­
niej, w rogą politykę.

Tego rodzaju polityka Litwy przekre­
śla, zdaniem G enerała  Laidonera, realne 
m ożliwości utworzenia bloku b a łty ck ie ­
go w istotnym jego  znaczeniu. Bowiem 
obecn ie istn ie jące  porozumienie m a 
ograniczone m ożliwości w spółpracy, 
sprow ad zające się tylko do niektórych 
dziedzin.

Jak  stąd w ynika, Litwa, w tych swoich 
„uporach", jest oczyw iście coraz b a r­
dziej odosobniona. W szyscy je j sąsiedzi, 
bliżsi i dalsi, naw iązu ją coraz m ocniej­
sze więzy z Polską. O ile chodzi o Esto­
nię, którym to zagadnieniem  sp ecja ln ie  
się zajm ujem y w niniejszym  artykule, to 
z rad ością  stwierdzić możemy, że utrwa­
lenie przyjaznych stosunków i dążenie 
do w spółpracy znalazło zrozumienie i 
oddźwięk, nietylko w sferach rządowych, 
a  w całym  społeczeństw ie polskim i es ­
tońskim, które w ysoce sobie cen ią  przy­
jaźń, b ę d ą cą  czynnikiem wybitnie pozy­
tywnym, w dobrze zrozumianym intere­
sie każdego z tych państw i pokoju na 
W schodzie Europy.

B. Z. K.

*
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Kcrilseiiil i Związek Strzelecki
Piękna, szczera przyjaźń, ja k a  łączy 

narody polski i estoński, płynie nie tyl­
ko ze wspólnoty i racy j politycznych. 
Źródłem w zajem nego głębokiego senty­
mentu jest przede wszystkim podobień­
stwo przeżyć i zm agań dziejow ych obu 
narodów, niezłomne zw ycięskie dążenia 
do w łasnego n iepodległego bytu, m ę­
stwo i ofiarność w zap asach  z przemo­
c ą  i w reszcie w spólne najszczersze p ra­
gnienie harm onijnej w spółpracy i spra­
w iedliw ości w stosunkach m iędzynaro­
dowych.

Najwymowniejszym wyrazem przyjaź­
ni polsko-estońskiej jest braterstw o bro­
ni, które jednoczy arm ie polską i estoń­
ską, a  którego trad y cja  s ięg a  dziejów 
wojny 1918 — 1920 r.

Dowództwo armii estońskiej, w alczą­
cej przeciw najazdow i w ojsk sow iec­
kich podjęło w iosną 1919 r. niezwykle 
śm iały manewr, m a jący  za zadanie, m ię­
dzy innymi, naw iązanie łączności z od­
działam i polskimi, w alczącym i na pół­
noc od W ilna. W tedy to, poraź pierw ­
szy, zadzierzgnęły się węzły przyjaźni 
między estońskim  i polskim żołnierzem 
(oddziały I Dyw. Leg. Pol.).

Odtąd datuje się polsko-estońskie b ra ­
terstwo broni, które pogłębiły  dalsze 
przeżycia i dośw iadczenia. W układzie 
stosunków pow ojennych przyjaźń, ist­
n ie ją ca  między arm iam i, o b ję ła  też or­
g an izacje  przysposobienia w ojskow ego, 
jakim i są  polski Związek Strzelecki i e s ­
toński Kaitseliit.

„Eesti K aitseliit" („Związek Obrony Es­
tonii") pow stał z ta jnej organizacji o ty­
pie wojskowym, d z ia ła jące j w czasach  
oku pacji n iem ieckiej w Estonii pod naz­
w ą „O m akaitse" (Sam oobrona). W o- 
kresie przełomu i kształtow ania się 
n iepodległości republiki estońskiej Kait­
seliit odegrał w ybitną rolę w organi­
zowaniu obrony państw a przed wrogiem 
zewnętrznym (Rosja), a  jednocześnie, 
czu w ając nad zaprowadzeniem  ładu w 
kraju, wyniszczonym przez wojnę i oku­
p a c ję .

Dzisiaj Kaitseliit p osiad a już sw ą

szczytną tradycję i znakomity dorobek 
pracy  organizacyjnej.

Jako organ izacja  ochotnicza, K aitse­
liit skupia w swych szeregach żywioły 
najbardziej patriotyczne i społecznie u- 
świadom ione, reprezentujące wszystkie 
stany.

Do najw ażniejszych zadań Kaitseliitu, 
zaw artych w statucie organizacyjnym , 
należy: w spółdziałanie z władzam i p ań ­
stwowymi w trosce o ład wewnętrzny, 
przysposobienie w ojskow e członków, 
krzewienie uczuć patriotycznych i po­
czucia narodow ego wśród obyw ateli, 
szeroka a k c ja  w ychow ania fizycznego 
itd.

D ziałalność Kaitseliitu obejm uje też 
k ob iecą  organizację  obrony kraju 
(„N aiskodukaitse"), w ychow anie m ałych 
chłopców , tzw. „orląt" („Noorkotkad"), 
oraz przysposobieniem  dziewcząt do 
służby pom ocniczej obrony kraju („Ko- 
dutiitred" — Córki domu).

Widzimy w ięc ja k  bardzo podstawy, 
cele  i charakter pracy Kaitseliitu przy­
pom inają p race Zw. Strzeleckiego.

Powinowactwo ideow e, w spólnota c e ­
lów i dążeń sprawiły, iż, na tle przyjaźni 
polsko-estońskiej, szczególnie b liskie i 
serdeczne stosunki pow stały między 
Związkiem Strzeleckim  i Kaitseliitem.

Łączność Zw. Strzeleckiego z K aitse­
liitem datuje się od roku 1926, kiedy to 
przedstaw iciele Kaitseliitu przybyli do 
Polski n a zaproszenie Związku Strzelec­
kiego.

W roku 1928 zawarto braterstwo broni 
pomiędzy Okręgiem  W arszawskim  Zwią­
zku Strzeleckiego a  tallińskim  pułkiem 
Kaitseliitu, przy czym n astąp iła  nomi­
n a c ja  15 oficerów Z. S. — oficeram i Ka­
itseliitu, 15 zaś oficerów Kaitseliitu — o- 
ficeram i Związku Strzeleckiego.

W roku 1930 została zaw arta umowa, 
norm ująca w spółpracę w obu organiza­
c ja ch  i rozszerzająca braterstw o broni 
na ca łe  organizacje. Od tej pory stosun­
ki w zajem ne z acieśn ia ją  się z każdym 
rokiem i p og łęb ia  się w spółpraca.

N astępuje w ym iana oficerów staży­
stów, odbyw a się ca ły  szereg zawodów
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strzeleckich, tworzy się w zajem nie prze­
chodnie nagrody sportowe. O rganizacje 
dzielą się nabytym  dośw iadczeniem .

W śród członków Związku Strzeleckie­
go podjęto organizację  kół Towarzystwa 
Polsko-Estońskiego i naukę języka es­
tońskiego.

Placów ki prasow e obu organizacyj u- 
staliły ze sob ą  kontakt w postaci w y­
m iany czasopism  organizacyjnych i a r­
tykułów.

Odbył się ca ły  szereg w ycieczek i wi­
zyt, które dały możność bliskiego po­
znania się w zajem nego i zaw arcia oso­
bistych przyjaźni.

Przyjaźń Związku Strzeleckiego z es-

Wspomnienia z rejsu
Podobieństwo zadań i celów  naszego 

Związku Strzeleckiego i estońskiego 
Kaitseliitu stało się pobudką w zajem ­
nego zbliżenia się tych organizacyj.

Gdy po wym ianie wspólnych słów i 
myśli, po złożeniu sobie w zajem nych 
wizyt przez Komendantów obu organi­
zacy j, po zorganizowaniu wspólnych 
kursów, stage'ów , przeglądów, w zajem ­
ne zbliżenie wzmogło się do trw ałego 
uczucia braterskiej przyjaźni, Pułk. dypl. 
Rusin, b. Komendant Główny Z. S. zai­
nicjow ał wypraw ę m orską, m a ją cą  na 
celu naw iązanie, i na tej drodze, łącz­
ności z Kaitseliitem.

Dla zrealizow ania tej myśli w sposób 
godny zamiaru, nie wybraliśm y łatw ej 
przejażdżki statkiem , lecz postanow iliś­
my osiągn ąć Estonię — na żaglowcu.

Rejs rozpoczęliśmy w dniu 14 czerw ca 
1933 na Temidzie I, żegnani w Gdyni 
przez W ładze w ojskow e i strzeleckie.

Bałtyk, — to morze wielu niespodzia­
nek nawet dla m arynarza, a  cóż dopiero 
dla żeglarza. Bałtyk, to morze zimne, 
przen ikające chłodem w iejących  w ia­
trów północnych, wiatrów o natężeniach 
zmiennych, zb acza jący ch  nagle od sw e­
go głównego kierunku, rodzących nie­
spodziane szkwały i sztormy, które zmu­
sza ją  żeglarza do czujnej i stałej uw a­
gi i nie pozw alają  sternikowi, ani na mo­
ment, oderw ać oczu od kompasu.

tońskim Kaitseliitem  rokuje ja k  n a jlep ­
sze nadzieje. W ierzyć należy, że z b ie ­
giem  czasu przyjaźń ta  stanie się pod­
w aliną w ydajnej, na szeroką m iarę za­
krojonej, w spółpracy obu narodów.

W dniu 24 lutego, kiedy Estonia ob­
chodzi swe doroczne Święto Narodowe— 
rocznicę odzyskania n iepodległości, 
Związek Strzelecki łączy  się w rad os­
nych uczuciach z Kaitseliitem , którego 
dewiza, tak b lisk a  strzeleckim  sercom , 
głosi: „Dla Chw ały Ojczyzny i Dobra Es­
tonii".

Por. rez. Roman Goldman,
referent prasow y Komendy Głównej 

Związku Strzeleckiego.

morskiego do Tallinna
Ponieważ w szystkie morskie przeciw ­

ności wyszły na spotkanie naszego re j­
su, — nic dziwnego, że żeglu jąc do Es­
tonii, raz wraz m usieliśm y halsow ać ku 
brzegom  Gotlandu, że m usieliśm y nawet 
raz zaw rócić z drogi, zamieniwszy przy 
tym Temidę na Junaka i że upragniony 
cel naszego rejsu osiągnęliśm y dopiero 
w 38 dniu żeglow ania.

Pełną wrażeń żeglugę naszą do Esto­
nii starałem  się op isać tak, ja k  stać na 
to było „najlepszego literata  wśród 12 
żeglarzy", w licza jąc w tę liczbę kucha­
rza i motorowego.

Oto fragm ent listu z dnia 17.VI.1933 r., 
w którym to dniu opuściliśm y Libaw ę, 
o b iera jąc  kierunek na zatokę Ryską.

W dniu dzisiejszym  już jesteśm y znów 
w morzu. Płyniemy, law iru jąc krótkimi 
halsam i. W iatr mamy silny. O godzinie
22.00 mamy na trasie św iatła latarni Lej- 
serortu. Sterujem y w zatokę Ryską. 
O godz. 0.7 dnia 18.VI. (niedziela) wiatr 
się wzm aga, podnosimy kliw ra i foka, 
walim y po 5 do 6 km na godzinę, m ija ­
my przylądek IColkas-Rags w zatoce rys­
kiej, na zachód od którego m ieszkają 
ostatni Liwowie. Tu zmieniamy kurs 
rów nolegle do brzegów wyspy estoń­
skiej Saarem aa, którą mamy z le ­
wej burty. O godz. 13.40 zbliżamy się 
coraz w ięcej do w ejśc ia  do cieśniny 
Muhu-vain Moon-Sund). C ieśninę tę,
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pełną mielizn, kam ienistych brzegów 
i kam ienistego dna, okazu jącą  tu i 
ówdzie dzioby lub rufy zatopionych 
okrętów z czasów  wojny, cieśninę, w któ­
rej spotykam y w iatr północny — nie m o ­
żemy o siągn ąć n a  żaglach . Gdyby przy­
najm niej nie w iał m ocny wiatr, w zględ­
nie z innego, niż z północnego kierunku, 
to kapitan nasz zaryzykow ałby napew - 
no przejazd na żag lach  przy pom ocy 
krótkich halsów , mimo że statek nasz nie 
należy do lekko-zwrotnych.

Tymi n iesp rzyjającym i okolicznościa­
mi uspraw iedliw iam , że przy m ijaniu 
K iibassar o godz. 17.00 i zbliżeniu się 
do Paternoster skw itowaliśm y z am bi- 
cy j żeglarskich  i zapuściliśm y motor.

Poza tym Muhu-vdin należy w ogóle 
do jednych z najtrudniejszych przejść 
m orskich Bałtyku, a  naw et Atlantyku, to 
też tu dopiero iskra żeglarska rozjaśniła 
oblicze naszego kapitana. Przy m ijaniu 
Paternostru nie zaniedbyw aliśm y nicze­
go, by  z ciąg łych  obserw acyj kapitana 
i w ykresów na m apie w y ciągn ąć dla 
sieb ie  ja k  n a jw ięce j w iadom ości żeglar­
skich; zresztą kapitan sam  nie szczędził 
sw ych inform acyj i w skazów ek, by mło­
dzi nasi żeglarze m ieli każdą kwestię,

n a su w a ją cą  się przy zdobywaniu Moon 
Sundu, w yjaśnioną.

Ponieważ motor działał sprawnie, to 
też już o godz. 1.50 w poniedziałek w ach ­
ta m oja ukończyła przeprowadzanie 
jachtu przez cieśninę, zm ieniając kurs 
w stronę zatoki fińskiej. Muhu-vain za­
tem osiągnięto bez jednego błędu. Bra­
wo nasz kapitan]

O godz. 2.00 dnia 19.VI mamy silną 
m głę i chłodny wiatr. Płyniemy jednak, 
sygnalizu jąc, co minutę. O godz. 5.00 za­
kotwiczam y w Keibu-laht, w m ałej za­
toczce cieśniny fińskiej, o 40 mil przed 
Tallinnem , ażeby jacht doprowadzić do 
upragnionego celu  naszej podróży.

Zresztą wiem ze słów P ana Ministra 
Pełnom ocnego Polski w Rydze i płk. 
Praulsa, że gen. Roska z niecierpliw ością 
oczekuje naszego przybycia. Oporzą­
dzamy w ięc jacht, ścieram y pokład c e ­
giełką, m alujem y, lakierujem y (zosta­
w ia jąc  oczyw iście dla kol. Rem era rze­
czy n a jcięższe — taki już jego  los) — 
chcem y „Junaka" przystroić na wjazd 
do stolicy Estonii, ja k  na bal. Z Tallinna 
napiszę później. (Den.).

Henryk Bezeg.
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Ś. p. Leon Wasilewski
i jego stosunki z Estonią i Finlandią

10 grudnia r. ub. zmarł w W arszaw ie 
Leon W asilew ski, znany działacz poli­
tyczny, bad acz  kwestyj narodow ościo­
wych i najnow szej historii Polski, histo­
ryk ruchu socjalistycznego w Polsce, b io ­
graf Józefa Piłsudskiego, w ielki przy ja­
ciel Finlandii i Estonii.

D ziałalność Leona W asilew skiego jest 
tak obszerna, że nie może być mowy o 
jakim ś gruntowniejszym je j przeglądzie 
w ram ach krótkiego artykułu, będ ę w ięc 
m usiał ograniczyć się tutaj do omówie­
nia jedynie tej strony Jego działalności, 
która w iązała  się z Finlandią i Estonią. 
Zaznaczę tylko, że, z okazji śm ierci Leo­
na W asilew skiego, ukazało się w p rasie 
k ilkaset ch yba artykułów, notatek i 
wspomnień o Nim i to nietylko w g aze­
tach i czasopism ach polskich, lecz i u- 
kraińskich, białoruskich, żydowskich, 
niem ieckich, czeskich i francuskich, a  
może i innych. Szczegółow ą biografię 
Leona W asilew skiego opracow uje o b ec­
nie p. Pobóg-M alinowski.

Leon W asilew ski urodził się 20 sierp­
nia 1870 r. w Petersburgu, gdzie też Ur 
częszczał do gimnazjum. Już jako  dziec­
ko, a  następnie m łodzieniec, zetknął się 
po raz pierwszy z Finnami i z Finlandią, 
do której w yjeżdżał na urlopy w a k a cy j­
ne. Jak  sam  pisze, już wtedy zjaw iło się 
w Nim uczucie szacunku dla Finnów i 
Finlandii, częściow o na. skutek w łasnych 
Jego obserw acyj, częściow o wskutek 
słyszanych opow iadań o Finnach i w a­
runkach życia w Finlandii, tak różnych 
od warunków życia w Rosji.

Studia uniw ersyteckie odbyw ał Leon 
W asilew ski kolejno we Lwowie, w Pra­
dze Czeskiej, w Zagrzebiu, w Zurichu i 
Wiedniu, interesu jąc się naukam i histo­
rycznymi, etnograficznym i i lingw istycz­
nymi, przyczyni zw racał w ielką uw agę 
na rozwój narodów słow iańskich i b a d a ­
nie ich dążeń narodow ych. Języki sło­
w iańskie znał o tyle dobrze, że nawet 
tłum aczył pewne utwory literatury serb­
skiej na język polski, a  utwory literatu­
ry polskiej n a język rosyjski.

Ponieważ m iał bardzo czułe serce na

niedolę ludzką i uw ażał w olność za n a j­
w yższą w artość, tak w życiu jednostki, 
ja k  i w życiu narodu, sym patyzow ał 
zawsze z prądam i lewicowym i. W r. 1885 
zaś w stąpił do PPS, gdzie bardzo pręd­
ko doszedł do stanow isk kierowniczych, 
b ęd ą c pew ien czas najbliższym  w spół­
pracow nikiem  Józefa Piłsudskiego. W r. 
1899 w y jechał do Londynu, gdzie red a­
gow ał organ PPS „Przedświt", p isząc 
w nim m. i. o w alkach  Finnów przeciw 
caratow i rosyjskiem u. W szczególności 
zasługuje na uw agę Jego artykuł o p rą­
dach politycznych Finlandii, um ieszczo­
ny w czasopiśm ie Kautzkiego „Neue 
Zeit", oraz broszura „W e wspólnym 
Jarzm ie", w której rozwijał On ideę oder­
w ania od Rosji je j obcoplem iennych kre­
sów, p o św ięca jąc  obszerny ustęp Fin­
landii, jako  przyszłej sojuszniczce Polski 
w w alce o niepodległość.

W roku 1903 przeniósł się do Krako­
w a, gdzie redagow ał aż do r. 1914 „Ro­
botnika", i, b iorąc w tym czasie  czynny 
udział w działalności P. P. S., podróżo­
w ał po Europie Zachodniej, a  naw et w y­
je ch a ł do Rosji. W roku 1904 odbył się 
w Paryżu z in icjatyw y Finlandzkiej Par­
tii Oporu Czynnego w spólny zjazd orga- 
nizacyj rew olucyjnych Rosji, gdzie po­
raź pierwszy Finnowie i Polacy, przed­
staw iciele P. P. S., zetknęli się i przystą­
pili do organizow ania w spólnej walki 
przeciwko rządom carskim  w Rosji. 
W następnym  roku W asilew ski był 
w Petersburgu, gdzie znowu zetknął się 
osobiście z fińskimi działaczam i poli­
tycznymi, a  naw et wydrukował wów­
czas w fińskiej socjalistycznej g azecie 
Tyó wViipuri (W yborgu) artykuł o Polsce 
i je j w alce o w olność. W początku n a­
stępnego roku żandarm eria carsk a  
ch cia ła  go w Petersburgu aresztow ać, 
lecz udało mu się przypadkowo tego 
uniknąć. W racał w łaśnie z jak ieg oś ta j­
nego politycznego zebrania i zb liża jąc 
się do swego m ieszkania, zobaczył poli­
cjantów  w bram ie domu. Pod ejrzew ając 
coś niedobrego, przeszedł na drugą stro­
nę ulicy i zobaczył przez okno sw ego
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m ieszkania, że ruszają się tam jak ieś  
cienie. Było jasn e, że do sw ego m iesz­
k an ia  w rócić nie może, poszedł w ięc od- 
razu na Dworzec Finlandzki w Petersbur­
gu i p o jech ał wprost do Helsinek, gdzie 
zatrzym ał się parę dni, a  potem przez 
Turku (Abo) w y jechał zagranicę. Będąc 
w H elsinkach, naw iązał w ów czas kon­
takt z politycznymi działaczam i fińskimi 
i później um ieścił dla czytelników fiń­
skich szereg, artykułów o Polsce w fin­
landzko - szwedzkiej g azecie  Framtid 
(Przyszłość), inform ując ich o ruchu wol­
nościow ym  w Polsce.

Na kilka lat przed początkiem  wojny 
św iatow ej przystąpił razem z Piłsudskim 
do organizow ania polskiej siły zbrojnej 
w G alicji, a  w r. 1914 wyruszył razem 
z Piłsudskim do Polski. Sw ą karierę m ę­
ża stanu rozpoczął już w pierwszych 
chw ilach n iepodległego bytu Rzeczypo­
spolitej. W r. 1918 w ykładał pew ien czas 
w Uniw ersytecie Jagiellońskim  o stosun­
kach  narodow ościow ych Litwy, a  w koń­
cu tegoż sam ego roku został pierwszym 
ministrem spraw  zagranicznych Rzeczy­
pospolitej w rządzie M oraczew skiego. 
Po dym isji tego rządu w yjechał do P a­
ryża, jak o  członek Komitetu Narodowe­
go, gdzie naw iązał stosunki z przedsta­
w icielam i rządów now opow stałej Esto­
nii i Łotwy. W roku 1919 w rócił do kraju 
i został w ysłany do W ilna i Kowna dla 
przeprow adzenia pertraktacy j z rządem 
Taryby litew skiej. W roku 1920 był w 
W ilnie, jako  przedstaw iciel M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych do spraw litew ­
skich i bałtyckich. W ów czas to przepro­
w adził uznanie Estonii i Łotwy de facto 
przez Polskę. W styczniu tegoż roku brał 
udział w pierwszej konferencji państw 
bałtyckich  w H elsinkach, jako szef d ele­
g a c ji polskiej. 16 lutego tegoż sam ego 
roku został m ianow any pierwszym Po­
słem Nadzwyczajnym  i Ministrem Pełno­
mocnym Rzeczypospolitej w Estonii, i, w 
tym charakterze naw iązał pierwsze sto­
sunki polityczne i kulturalne pomiędzy 
Estonią a  Polską. Przebywał w Estonii 
od 27 kw ietnia do 4 w rześnia 1920 r. 
W tym czasie  brał On jednocześnie u- 
dział w pertrak tacjach  pokojow ych po­
między Polską a  R osją Sow iecką, a  tak ­

że, jako  przew odniczący d eleg acji pol­
skie j, uczestniczył w drugiej konferencji 
państw bałtyckich  w Buldurach koło Ry­
gi. Po podpisaniu traktatu pokojow ego 
pomiędzy Polską a  R osją zostało mu po­
wierzone przez Polskę kierownictwo 
prac kom isji pogranicznej polsko - so­
w ieckiej, wskutek czego dnia 2 grudnia 
1921 r. został odwołany ze stanow iska 
Posła w Estonii. Po zakończeniu prac 
kom isji pogranicznej polsko - sow ieckiej 
o b ją ł w r. 1924 ze strony Polski kierow ­
nictwo kom isji pogranicznej polsko - ru­
muńskiej. W końcu jed nak w ycofał się 
z dyplom acji i jako  prezes Instytutu B a­
dań Narodow ościowych i Instytutu B a­
dań Najnowszej Historii Polski oraz jed ­
nocześnie redaktor założonego przez s ie ­
b ie czasopism a „N iepodległość" zajm o­
w ał się głównie zagadnieniam i nauko­
wymi, chociaż brał również udział w 
działalności P. P. S., głównie w zakresie 
kwestii narodow ościow ych.

Tw órczość literack a Leona W asilew ­
skiego jest bardzo obfita. Poza publiko­
waniem  licznych prac literackich po­
św ięcał w iele czasu dziennikarstwu, re­
d ag u jąc kolejno około 20 pism i w spół­
p racu jąc w około 70 pism ach, w ydaw a­
nych w 10 różnych językach. Niektóre Je ­
go p race są  tłum aczone na języki obce, 
między innymi na język francuski, szwe­
dzki, włoski, rumuński itd.

Trudno w ram ach tego artykułu dać 
przegląd wszystkich Jego prac nauko­
wych. W ymienię w ięc tylko te z nich, 
które dotyczą Estonii i Finlandii.

Już w p racy „Ukraina i spraw a ukra­
iń ska", drukowanej w Krakowie jeszcze 
przed w ojną w r. 1911, om aw ia On dąże­
nia ukraińskiej „Hromady", pro jektu ją­
cej połączenie wszystkich „niepaństw o­
w ych" narodow ości Rosji, między inny­
mi i Estończyków. W pracy „Polityka n a­
rodow ościow a R osji", drukowanej w 
Krakowie podczas wojny w 1916 r. mó­
wi On już nieco obszerniej o Estonii, a 

'polityce Rosji w Finlandii pośw ięca 7 
stronic. Jeszcze w ięcej p isał o państw ach 
'bałtyckich  po wojnie św iatow ej, tak 
'w dziele pt. „Spraw y narodow ościow e 
w teorii i w życiu", W arszaw a— Kraków 
1929 r„ ja k  i w książce „Świat po wielkiej
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w ojnie", W arszaw a 193Ó r., oraz w pracy 
pt. „Skład narodow ościow y państw eu­
ropejskich", W arszaw a 1933 r.

N ajw iększa i najbardziej gruntowną 
jego  p ra cą  z tego zakresu jest jednakże 
„Fin landia", W arszaw a 1925 r., w której 
dał obiektywny, a  zarazem  w yczerpują­
cy  obraz nieom al wszystkich stron ży­
c ia  Finlandii. Jest to w każdym razie n a j­
lepsza polska książka o Finlandii. W ar­
tość je j jest tym w iększa, że zaw iera o- 
na jednocześnie bib liografię przypusz­
czalnie wszystkich dotychczasow ych 
polskich p rac i artykułów o Finlandii, we

w stępie zaś ujm uje całokształt stosun­
ków autora z Finlandią. Szkoda, że nie 
n ap isał on podobnej książki o Estonii.

W każdym  razie n ależał on do n a jlep ­
szych znawców i najw iększych przy ja­
ciół Finlandii i Estonii w Polsce, m arząc 
o połączeniu tych państw w wspólny 
związek z Polską.

W uznaniu Jego zasług dla Estonii zo­
stał śp. Leon W asilew ski odznaczony 
dnia 17 czerw ca 1925 r. estońskim  krzy­
żem w olności I kategorii czyli najw yż­
szym cywilnym odznaczeniem  estoń­
skim. V. Ernits.

Związek Narodowy Polaków »Juirzenka« 
w Tartu

Eśtonię zam ieszkuje około 2 tysięcy  
Polaków, rozsianych po całym  kraju. 
Ośrodkami, w których najliczniej zam ie­
szkują Polacy  są : Tallinn, Tartu, Narva, 
Valk, Parnu, Peteri, Vóru i Rakvere.

Do roku 1928 Polacy w Estonii nie byli 
zorganizowani. Początek swej organiza­
cji narodow ej dali działacze polscy 
w Tartu, zak ła d a ją c  w roku 1928 Zwią­
zek Polski „Jutrzenka". Ilość członków 
Związku rów nała się w początkach 
ilości założycieli, do których n a le ­
żeli m. i.: A. Griszan, S. Siekierzycki, 
M. Dmochowski, O. Ostrowski, E. O s­
trowski, E. Ostrowska, J. Strazda, P. Pa- 
rakiew icz, A. Rożnowski, O. Riachny, A. 
Sap iecha, M. Griszan, S. Leszczyński, J. 
Szczepkowski, D. Kozłowski, A. Kessler, 
A Turek, B. Buchtiar, A. Szyszkina i B. 
Żurawska. Bo też Związek m iał p ocząt­
kowo charakter raczej klubowy, tym 
bardziej że wśród założycieli były osoby, 
m a ją ce  z polskością  stosunkowo mało 
wspólnego. W łaściw e oblicze ideow e u- 
zyskał Związek dzięki przeobrażeniom , 
jak ie  przeszedł na skutek nieporozum ie­
nia pomiędzy niektórymi jeg o  członka­
mi, a  proboszczem , nie Polakiem , m iej­
scow ej parafii katolickiej. Spór ten był 
bodźcem  do n ad ania organizacji ch a ­
rakteru narodow ego. Nazwę organizacji 
Polski Związek „Jutrzenka" w Tartu 
przyjęto na w niosek śp. Emilii Ostrow­
skiej, na pierwszym organizacyjnym  ze­

braniu dnia 28 m arca 1928 jednogłośnie,
W historii kulturalnego rozwoju o b ec­

nego Z. N. P. „Jutrzenka" należy odróż­
nić dwa okresy:

I. P raca  w związku od chwili jego  za­
łożenia tzn. od 28.111.1928 do 20.111.1932 
pod nazw ą Polski Związek „Jutrzenka".

II. Okres rozwoju, już pod nazw ą Od­
dział Polskiego Związku Narodowego 
„Jutrzenka" w Tartu od 20.111.1932.

O m aw iając obiektyw nie p racę związ­
kow ą w pierwszym jeg o  okresie, należy 
w ziąć pod uw agę niektóre okoliczności, 
utrudniające początkowo należyty je ­
go rozwój. Brak odpow iedniego lokalu 
na zebrania, n a bibliotekę, brak  książek 
i czasopism  ham ow ały rozwój prawdzi­
w ego św ietlicow ego życia. Przeszkody 
te były  tym trudniejsze do przezw ycię­
żenia, że z początku ilość członków b y ­
ła  bardzo m ała (26), zaś składki człon­
kow skie, z powodu niezam ożności tutej­
szej kolonii polskiej, bardzo niskie. N aj­
poważniejszym  jed nak czynnikiem, jak i 
wstrzymywał p racę w Związku, — były 
w aśnie pomiędzy członkami, pow stałe 
n a tle osobistych am bicyj — dążenia do 
władzy, co pociągnęło  naw et za sob ą 
se ce s ję  jednego z członków, który już 
w rok później zakład a z m ałą garstką 
ludzi, przeważnie nie m ających  z pol­
sko ścią  nic w spólnego, związek o wznio­
słej nazwie „Stow arzyszenie Kulturalno- 
Oświatow e Polskie w D orpacie".
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Podzielenie się i tak nielicznej kolonii 
polskiej w Tartu na dw a obozy zdezor­
ientow ało wielu Polaków, n ienależących  
jeszcze do żadnego z tych związków i 
zaham ow ało, na krótki czas, rozwój Pol­
skiego Związku „Jutrzenka".

Z aw dzięczając jed nak wysiłkom i e- 
nergii m ałej garstki członków, kryzys 
ten nie trwał długo i zakończył się zwy-

W tym w yścigu p racy i ofiarności n a j­
żywszy udział brali: p. Birkenthal, pp. 
Kozłowscy, p. Leszczyński, pp. Ostrow­
scy, p. Siekierzyński i inni.

W drugim okresie swego istnienia 
prowadzi Związek Polski „Jutrzenka" 
w ięcej skoordynow aną p racę dla idei 
polskości, gdyż naw iązuje już pertrak­
ta c je  z powstałym  w Tallinnie o dwa lata

cięstw em  Polskiego związku „Jutrzen­
k a ", którego ilość członków już w roku 
1932 w zrosła do 50. „Stow arzyszenie kul­
turalno-ośw iatow e Polskie", z kilkunastu 
zaledw ie członkami, istniało do r. 1935 
(de facto tylko na papierze); uchw ałą 
w alnego zebran ia dnia 13 m arca 1935 
11 głosam i przeciw jednem u (który 
wstrzymał się od głosow ania) postano­
wiono z całym  m ajątkiem  przyłączyć się 
do Zw. „Jutrzenka".

Jak  z wyżej przytoczonych faktów wi­
dzimy, początkow a p raca  Polskiego 
Związku „Jutrzenki" p o leg a ła  głównie 
na zjednywaniu, ja k  najw iększej m ożli­
wie, ilości członków, i poszukiwaniu 
środków finansow ych n a najn iezbęd­
n iejsze potrzeby, stworzeniu jak ie j takiej 
biblioteki itd.

N ależy podkreślić tutaj ofiarność tej 
m ałej garstki członków, którzy w łasny­
mi siłam i zdobyli dla now otw orzącej się 
b iblioteki przeszło 300 książek polskich,

później (w r. 1930) „Związkiem Narodo­
wym Polaków w Estonii", celem  jednoli­
tej w spółpracy ze Światowym Związ­
kiem Polaków z Zagranicy, z siedzibą 
w W arszaw ie. Na skutek układów b. wi­
cep rezesa  p. W. O lechnow icza z konsu­
lem polskim p. Kasińskim i prezesem  
Z.N.P. w Tallinnie p. A bram ow ską p osta­
nowiono na walnym zebraniu „Jutrzen­
k i" 20.III.1932 r., po w ysłuchaniu refe­
ratu p. O lechnow icza w ejść w skład 
Z. N. P. w Estonii, zachow ując jednak 
nazwę „Jutrzenka". Od tej pory Zwią­
zek Polski „Jutrzenka" nosi nazwę Od­
dział Związku Narodowego Polaków 
„Jutrzenka" w Tartu.

Od tego czasu kulturalno-ośw iatowa 
działalność Z. N. P. „Jutrzenka" zaczęła 
się szybko rozwijać.

Już w 1933 r. udało się Związkowi wy­
n a ją ć  odpowiedni lokal, gdzie urządzox 
no św ietlicę, scenę i bibliotekę. Dzięki 
temu życie związkowe zaczyna przybie­

G ru p a członków  „ Ju trz e n k a " ,
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W izy ta  P an a  M in istra  P ełn om ocn eg o R P . W . P rz esm y ck ie g o  w „ Ju trz e n c e " .

rać charakter prawdziwego ośrodka kul­
turalno-ośw iatow ego dla ca łe j tutejszej 
kolonii polskiej. Czytelnia i b ib ioteka 
p rzyciągały  dziesiątki nowych człon­
ków, zainteresow anie związkiem w ra- 
stało z dnia na dzień. Ilość członków 
wzrosła do 80. Młodzież starsza, słabo 
m ów iąca po polsku, zaczyna pilnie

Również stosunek władz estońskich, 
tak cywilnych jak  i w ojskow ych, jest dla 
nas przyjazny.

Rozwój życia kulturalno-ośw iatow ego 
Związku zaw dzięczać należy w głównej 
mierze Poselstwu R. P. w Tallinnie, które 
żywo interesuje się wszelkimi przeja­
wami życia tutejszej kolonii polskiej.

uczęszczać na lek cje  języka polskiego, 
które od r. 1933 stale się w związku od­
byw ały (3 razy tygodniowo)*). Pow staje 
se k c ja  teatralna, która również przycią­
ga wielu amatorów. Zaczęto organizo­
w ać stałe obchody narodow ych uroczy­
stości, okolicznościow e akadem ie; urzą­
dzać wieczory, odczyty, przedstaw ienia 
teatralne, wspólne czytania, wspólne 
członkowskie herbatki itp.

Ostatnie trzy la ta  pracy kulturalno- 
ośw iatowej Związku nie przeszły bez 
ech a i w społeczeństw ie estońskim, z któ­
rym nas łączą  bardzo przyjazne sto­
sunki. Mamy nawet ldlku członków 
i przyjaciół narodow ości estońskiej, 
z których niektórzy n ależą do czołowych 
przedstaw icieli „Kaitseliitu" („Strzelec 
Estoński"). Biorą chętnie udział w róż­
nego rodzaju im prezach związkowych 
i w ykładach, niektórzy zaś z nich uczę­
szcza ją  na lek cje  języka polskiego.

*) W y k ła d a ł autor tego artyku łu . R ed ,

o tacza jąc ją  opieką i u d ziela jąc potrzeb­
nej pomocy.

O becny Poseł R. P. w Tallinnie p. Mini­
ster W. Przesmycki, już w pierwszych 
dniach sw ego urzędow ania, zaszczycił, 
wraz z M ałżonką, sw ą wizytą Z. N. P. 
„Jutrzenka", pozostaw iając wśród tutej­
szej kolonii polskiej miłe w spom nienia 
ze sw ego pobytu. Dostojni goście  sp ę­
dzili kilka godzin w „Jutrzence", intere-. 
su jąc się żywo spraw am i Związku. Przy 
tej sposobności p. Minister ofiarow ał 
kor. 75 na bibliotekę. Szczodra ta ofiara 
sta ła  się pierwszym krokiem dla zaop a­
trzenia biblioteki w dzieła w spółczes­
nych pisarzy, co podniosło w artość b i­
blioteki związkowej, a  tym samym 
zwiększyło ilość czytelników i przyspo­
rzyło nowych członków, których liczba 
obecnie wynosi 115.

Zarząd Związku „Jutrzenka" nie ustaje 
i nad al w swej pracy  nad pow iększe­
niem biblioteki i k ilka razy w roku zao­
patruje ją  w dzieła w spółczesnych pisa-
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fzy, u suw ając rów nocześnie w m iarę 
m ożliwości braki niektórych dzieł z n a ­
szej pięknej literatury klasycznej. O bec­
nie b ib lio teka związkow a liczy około 
1500 tomów polskich książek.

Związek „Jutrzenka" jest codziennie 
otwarty dla wszystkich członków i jest 
również gościnną polską oazą n a ob­
czyźnie dla wszystkich Rodaków, przy­
jeżd żający ch  z Kraju do Estonii. Pam iąt­
kow a książka związku (dar p. Ostrow­
skiego) jest od trzech lat zapisyw ana 
nazw iskam i tych Rodaków, którzy w tym 
czasie  zwiedzali Estonię.

Z aw dzięczając Św. Zw. Polaków z Za­
granicy  Z. N. P. „Jutrzenka" m ógł w ze­
szłym roku w ysłać dwóch członków na 
3-tygodniowe kursy kulturalno-ośw ia­
towe, w Trokach pod W ilnem i w W ar­
szaw ie, co m iało również doniosłe zna­
czenie dla rozwoju p racy  związkowej. 
Byli to pp. A. Sienkiew icz i L. Ładusiów. 
Przywieźli oni ze so b ą  poza miłymi w ra­
żeniam i z Polski również w iele cennych 
w iadom ości, potrzebnych dla organiza­
c ji wzorowej p racy  w św ietlicach.

Z. N. P. „Jutrzenka" p osiad a w łasny 
sztandar (dar p. S. Ładusiow ej), z któ­
rym nasi d e leg aci w yjeżdżali do Tallinna 
na pow itanie P ana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej Ignacego M ościc­

kiego, podczas Jego przyjazdu do Esto­
nii w r. 1931. Ze sztandarem  Związku 
„Jutrzenki" witano również p. Ministra 
Spraw  Zagr. J. Becka, który w r. 1934 
z w izytą dyplom atyczną przybył do 
Tallinna, jakoteż b. prem iera pułk. W ale­
rego Sław ka i Prezesa Zw. Polaków 
z Zagranicy p. M arszałka Raczkiew icza, 
podczas ich pobytu w Tartu.

Pisząc o rozwoju życia kulturalno- 
ośw iatow ego w Z. N. P. „Jutrzenka" n a ­
leży podkreślić ofiarność i zrozumienie 
członków dla spraw ogólno polskich, bo 
chociaż tutejsza kolonia polska jest 
przew ażnie niezam ożna, jed nak chętnie 
skład a swe grosze na różnego rodzaju 
imprezy zbiórkowe, ja k  np. na ce le  szkol­
nictw a za granicą, pomnik M arszałka 
J. Piłsudskiego, pow iększenie bib lio­
teki itp.

Na zakończenie tej ogólnej ch arak te­
rystyki rozwoju Z. N. P. „Jutrzenka" 
w drugim jeg o  okresie należy dodać, że 
w swej działalności organizacyjnej i kul­
turalno-ośw iatow ej związek nie ograni­
czył się jedynie do terenu Tartu. Do 
Związku n ależą również Polacy rozsiani 
w odległych od Tartu prow incjach jak : 
Ulila, Vbru, Valk, Petseri, Rakvere, Par- 
nu, Pala, a  naw et i Mustvee nad jezio­
rem Pejpus.

Emil Skomorowski (Tartu).

H odow la nasion  w Jó g e v a ,
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K r o n i k a  F i ń s k a
WIZYTA FIŃSKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH R. HOLSTI W MOSKWIE.

O d byta w ty ch  dniach w M o skw ie w izyta  M i­
n is tra  Sp raw  Z agran icznych  F in lan d ii R . H olsti 
w yw o łała  liczne k o m en tarze  w p rasie  fiń sk ie j, e s ­
to ń sk ie j, skan d yn aw skie j i p o lsk ie j, a naw et pew ne 
ech o  w p ras ie  n iem ieck ie j i an g ielsk ie j,

W  F in lan d ii do tego czasu w ątp iono na ogół, 
czy w izyta  ta  m ogłaby p rzyczynić sią do no rm a­
liz a c ji stosu nków  fiń sk o -ro sy jsk ieh , i sk ra jn a  p ra ­
sa p raw icow a sp rzeciw ia ła  się  te j w izycie, gdy 
tym czasem  p rasa  centrum , a zw łaszcza lew icow a 
u w ażała ją  za bardzo pożądaną, w tó ru jąc  p rasie  
skan dyn aw skie j i p rasie  Z, S , R , R .

W  swym  w yw iadzie udzielonym  dziennikarzom  
po p o w rocie  z M oskw y M in ister H o lsti stw ierdził, 
że  w yniki te j podróży znaczn ie  p rze k ro czy ły  Je g o  
oczekiw ania , w praw dzie K om isarz Sp raw  Z ag ra­
n iczn ych  L itw in ow  b y ł chory, a le  M in ister H olsti 
odbył z nim  dw u krotnie dłuższą rozm ow ę, przy- 
czem  rozw ażano w sp óln ie c a ło k s z ta łt  spraw  p o ­
lity czn ych  i stosu nków  sąsied zk ich  pom iędzy Z. S , 
R , R , i F in land ią ,

Zgodnie z głosam i p rasy  p o lity czn e j państw a 
skan dyn aw skie b y ły  w  te j w izycie  szczegó ln ie  z a ­
in teresow an e, gdyż czu ją  się  one rzekom o bard zie j 
zagrożone ze stron y  h itle ro w sk ich  N iem iec, an i­
żeli b o lsz ew ick ie j R osji, F in land ii zarzucono naw et 
je j rzek om ą p rzy jaźń  z N iem cam i i n iezb y t p rzy­
jazn e  stosun ki z R o sją . W  p rasie  skan dyn aw skie j 

zaznaczono, że dotąd  n ie  m oże b y ć  m ow y o sz cz e ­
re j o r ie n ta c ji  skan d yn aw skie j F in lan d ii (na czym  
F in lan d ii bardzo zależy), dopóki istn ieć  m oże p o ­
d ejrzenie, że  F in lan d ia  w  pew nej chw ili z d ecy ­
duje się  na w sp ó łp racę  z N iem cam i przeciw ko Z, 
S , R , R . M ogłoby to bow iem  w yw ołać zdaniem  te j 
prasy  zatarg  w ojenny, do k tóreg o  m ogłyby z o sta ć  
w ciąg n ięte  p ań stw a skandynaw skie.

W iz y tę  m in istra  H olsti om ów iła też  w pływ ow a 
lew icow a g azeta  an g ie lsk a  „ M an ch ester G u ar­
d ian", zaz n a cz a ją c  m iędzy innym i, że poza S k a n ­
dynaw ią p ań stw a b a łty c k ie  nie m ają  rów nież z a ­
ufania do d zisie jszych  N iem iec —  L itw a z ra c ji  
K ła jp ed y , Ł o tw a i E sto n ia  w sk u tek  sta łeg o  ro z ­
szerzan ia  w pływ ów  n iem ieck ich  nad  B a łty k ie m  
(i dodam y od sieb ie , s ta ły ch  tery to ria ln y ch  ro sz ­
czeń  n iem ieck ich  do rzekom o „od w iecznych ziem  
n iem ieck ich ").

W ed łu g „ M an ch ester G u ard ian" w izyta  ta  p rzy ­
ję ta  zo sta ła  w  B e r lin ie  n iep rzychyln ie . P ism o z a ­
znacza, że b y ło b y  p ożądane stw orzyć pom iędzy 
N iem cam i a R o s ją  pas neutralny, k tó ry  ciągnąłby  
się  od M orza C zarnego do P ó łn o cn eg o  O ceanu  L o ­
dow atego, co zap ew niłob y  spokój E u rop ie . „M an ­
c h e ste r  G u ard ian " tw ierdzi przy tym, że  P o lsk a  
u stosu nku je się  przych ylnie do tego planu, k tó ry  
m ógłby zn aleźć rów nież w W ie lk ie j B ry ta n ii p rzy ­
ch yln e p rz y jęc ie . J a k  zaznacza  esto ń sk a  gazeta  
„ Y a b ą  M a a " (W olna  Z iem ia), re a liz a c ja  tego p ro ­

je k tu  m ogłaby m ieć w ie lk ie  znaczen ie  ogólno-eu - 
ro p e jsk ie .

P rzed staw icie lo w i fiń sk ie j g azety  „H elsingin S a -  
n o m at" (W iad om ości H elsiń sk ie) zazn aczył M in i­
s te r  H olsti, że  n a stę p n ą  sw ą p odróż zam ierza od ­
być do T a llin n a  w odpow iedzi na w izytę  b. M in i­
s tra  Sp raw  Z ag ran iczny ch  E sto n ii śp. J .  Se lja m a a , 
W  k oń cu  zaznaczył M in ister, że na w iosnę m ożna 
o czek iw ać w F in lan d ii b ardzo w ażnych  gości, lecz  
b y ło b y  jesz cz e  za w cześn ie  o tym  szczegółow o 
m ów ić.

G a z ety  e sto ń sk ie  p o d k re ś la ją  n iem al jed n o g ło ś­
nie, że w izyta  M in istra  H osti je s t  p ierw szym  w ię k ­
szym  k ro k iem  w  Je g o  p o lity ce  zag ran icznej i d o­
w odzi, że  F in lan d ia  p rze sz ła  od p o lity k i b iern e j do 
czynn ej. T e n  zw rot w p o lity ce  zag ran icznej F in ­
landii musi b y ć  p ow itany  p rzez w szy stk ich  z zad o ­
w oleniem , p rzyczyn ia  się  bow iem  do zm niejszen ia  
n a p ięc ia  p o lity czn eg o w E u ro p ie  P ołud niow ej 
i W sch od n ie j,

W  p ew nej łą cz n o śc i z p obytem  w  M oskw ie 
min. H olsti p o z o sta je  podróż so w ieck ieg o  m a r­
sza łk a  A , Je g o ro w a  do L itw y, Ł o tw y  i E ston ii. 
Sze f Sz ta b u  w ojsk  so w ieck ich  m arsza łek  Je g o ro w  
sk ła d a  w  ten  sposób rew iz y tę  szefow i Sztab u  
w o jsk  esto ń sk ich  gen. N. R eek o w i, k tó ry  by ł 
w M o skw ie w m aju zeszłego  roku.

„ U u s -E e sti"  zaznacza, że głów nodow odzący a r ­
m ią esto ń sk ą  gen. J .  L a id o n er zna o so b iśc ie  m a r­
sz a łk a  A , Je g o ro w a , gdyż w czasach  ca rsk ic h  słu ­
żyli oni w te j sam ej fo rm acji w ojsko w ej.

E c h a  te j w izyty  są  n ad al om aw iane w p rasie . 
D u ńska g azeta  „D agens N y h e te r"  d onio sła  z M o s­
kw y, że w kw ietn iu  br, kom isarz ludow y spraw  
zag ran iczny ch  Z, S . R . R . L itw in ow  m a od w ie­
dzić H elsin ki. W  zw iązku z tym  fiń sk i dziennik 
„ Ilta -S a n o m a t"  zw ró cił się  o in fo rm acje  do od po­
w iednich  w ładz fiń sk ich  i o trzym ał w y jaśnienie, 
że d otąd  je sz cz e  nie w ysłano o fic ja ln eg o  z a p ro ­
szen ia  do M oskw y, a le  w izyta  L itw in ow a je s t  p ra ­
w dopodobna. Z H e lsin ek  L itw in ow  ma p o je c h a ć  
d alej do p aństw  skan dyn aw skich .

G a z e ta  szw ed zka „S v en sk a  P re ss e n " z H elsin ek  
donosi, że jesz cz e  przed  p rzy jazd em  L itw in ow a 
do H elsin ek , m in istrow ie spraw  zagran icznych  
p aństw  skan d yn aw skich  S an d ler ze Szw ecji, 
M unch z D anii i K oh t z N orw egii z łożą w spólną 
w izytę w H elsin kach , zap ew ne dla u sta len ia  w sp ó l­
ny ch  zasad  p o lity k i zag ran iczn ej przed  przyjazdem  
L itw in ow a do w szy stk ich  ty ch  pań stw .

P rzyp u szczać należy , że o sta tn ia  popraw a 
stosun ków  m iędzy So w ietam i a F in lan d ią  będ zie  
m iała  m, i. te n  sku tek , że  w yjazdy języ k o zn aw ­
ców, e tnografów  i arch eolo gó w  fiń sk ich  i e s to ń ­
sk ich  do Z. S. R , R , w celu  b ad an ia  k u ltu ry  z a ­
m ieszk a ły ch  tam  narod ów  ugrofiń sk ich  b ę d ą  ła t ­
w ie jsze , niż d otychczas.

Korespondent,
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ŚWIĘTO
C o roczn ie  w  dniu 28 lu tego ob chodzi się  w  F in ­

landii i w  ośrod k ach  em ig racy jn y ch  fiń sk ich . P o ­
m yślny rozw ój k u ltu ry  k a le v a la s k ie j, w no szące j 
now e, oryginalne e lem enty  narod ow o-fiń sk ie , daw ­
nego p rafińskiego , a częścio w o n aw et p rau grofiń- 
sk iego p o chod zen ia , ma p ew ne znaczen ie  naw et 
dla k u ltu ry  og ó ln o -eu ro p e jsk ie j, w zb o g aca jąc  i u roz­
m a ica ją c  ją . B ez p o śred n ie  zn aczen ie  ku ltu ra  ta  ma 
n ie ty lk o  dla sam ych F innów , lecz  i dla p okrew -

KALEVALI.
n y ch  im •—■ K arelów , Iżorów , E sto ń czyk ó w , W ep - 
sów, Liw ów ..,

N arody zap rzy jaźn io ne z F in lan d ią  a w śród 
n ich  i P o lsk a , in te re su ją  się  rozw ojem  ku ltury  k a - 
le v a la sk ie j.

R e d a k c ja  o trzym ała arty k u ł o K a lev a li od dy­
re k to ra  A rchiw u m  F o lk lo ry sty cz n eg o  w F in lan d ii 
d ocen ta  dr M a rtti H aavio , k tó ry  z przyczyn te c h ­
n iczn ych  b ę d zie  um ieszczony dopiero z okazji 

•święta K a le v a li w następ nym  roku.

WYBORY PREZYDENTA FINLANDII.
P ierw sza  cz ęść  w yborów  P rez y d en ta  F in la n ­

dii od była  się  już 15 sty czn ia  br. W y bran o  w ted y 
e lek to ró w , k tórzy  15 lutego m ieli sk o le i w y b rać 
p rezyd en ta . N ajw iększą lic z b ę  e le k to ró w  i(95) o- 
trzy m ał k and y d at so c ja listó w  fiń sk ich  p. V ainó 
T an n er, p rezes Św iatow eg o Zw iązku S p ó łd z ie l­
czego i p rezes n a jw ięk sze j sp ó łdzieln i fiń sk ie j 
„ E la n to " , b , p rem ier i z a stę p ca  p rezy d en ta  F in ­
land ii, D o ty ch czaso w y  P rezy d en t F in lan d ii p. P eh r 
E v in d  Svinhu fvu d otrzym ał z ram ien ia  p raw ico w ej 
p a rtii Z jed n o czen ia  63 e lek to ró w , a z ram ien ia  fi- 
lo faszy stow skieg o  „R uchu  P a tr io ty cz n e g o " 23 e- 
lek to ró w . M ów iono też , że 20 z pośród  25 e le k to ­
rów  Szw ed ów  m iało oddać sw e g łosy  na Sv in hu f- 
vuda, ch o ciaż  w o fic ja ln e j kam p anii w y bo rcze j n a ­
zw isko Je g o  n ie  b y ło  p rzez Szw ed ów  w ym ienione, 
w id oczn ie  ch cie li oni p o zostaw ić so b ie  w olną ręk ę . 
O b ecn y  p rem ier K a llio  o trzym ał 56 e lek to ró w  
z ram ien ia  P a rtii R oln ików , a b. P rezy d en t S ta h l-  
b e rg  36 e lek to ró w , do k tó ry ch  m ieli się  d ołączyć 
dwaj lew ico w i e le k to rz y  Szw edzi,

P od czas o s ta te cz n y ch  w yborów  P rezy d en ta  
w  dniu 15 lu tego k an d y d at so c ja listó w  zrezygn o­
w ał, a głosy  so c ja listó w  z o sta ły  w idocznie odda­
ne S tah lb erg o w i, k tó reg o  uw aża ją  w F in lan d ii za 
zd ecydow anego o b ro ń cę  p raw o rząd n ości i zasad 
ś c is łe j d em o kracji. O trzym ał on jed n a k  ty lk o  150 
głosów , tak , że  z a b ra k ło  mu jednego głosu, do u- 
zy sk an ia  ob so lu tn ej w iększo ści (300 g łosu jący ch). 
D o ty ch czaso w y  P rezy d en t Svinhufvud otrzym ał

94 głosy (w idocznie część  Szw edów  nie  g łosow ała 
na niego), a p rem ier K y ósti K a llio  o trzym ał 56 
głosów , czyli g łosy  sw ej w łasn ej partii.

P on iew aż n ik t z kand ydatów  n ie  otrzym ał 
w pierw szym  głosow aniu absolu tn ej w iększości, 
urządzono w  tym  sam ym  dniu drugie głosow anie, 
na k tóry m  K allio  otrzym ał 177 głosów  na 300 g ło ­
su ją cy ch  i w ten  sposób zo s ta ł w ybrany 4-ym  sk o ­
le i P rezy d en tem  R ep u b lik i F iń sk ie j.

N owy P rezy d en t liczy  64 la ta . K ró tk i przegląd  
jego d otych czasow ej d zia ła ln o ści w raz z jego p o r­
tre te m  daliśm y w N um erze I naszego czasopism a 
na str, 14, Szczeg ó ło w y  arty k u ł p ośw ięcim y mu 
w num erze z dnia 6 grudnia br.

Nowy p rezyd ent K allio  je s t  uw ażany za u m iar­
kow an ego n a c jo n a lis tę  fiń skiego, w ybór jego nie 
bardzo p o d o b ał się  Szw edom  a g azeta  szw edzka 
„ S y e n sk a  D a g b la d e t"  tw ierdzi, że  w ybór Je g o  
m ógłby zaszkodzić stosunkom  F in lan d ii ze S k a n ­
dynaw ią.

N aw iasem  m ów iąc p rezyd ent K a llio  nie mówi 
po szw edzku, co  zdarza się dosyć rzad ko pośród 
in te lig en c ji fiń sk ie j.

N atom iast rząd ow a gazeta  m oskiew ska „Izw ie- 
s tia "  je s t  zad ow olona z w yboru  K allio  na p re zy ­
d enta  F in land ii. Z azn acza ona, że  p rzez fa k t n ie- 
p rz e jśc ia  kand yd atu ry  Svinhufvuda B erlin ow i rze - 
łkom o odpadł pow ażny atu t w grze dyp lom a­
ty czn e j.

MŁODZIEŻOWA AKCJA ZBLIŻENIA POLSKO- FIŃSKIEGO I W YSTAWA MŁODYCH 
PLASTYKÓW POLSKICH W FINLANDII.

Na zap ro szen ie  akad em ików  fiń sk ich  P . A . Z. 
Z. M. L iga (S e k c ja  fiń ska) w esp ó ł z K o łem  A k a ­
d em ickim  fiń sk o-p o lsk im  w H elsin k ach  zorg an i­
zow ały  W y staw ę M łod y ch  P lasty k ó w  p o lsk ich , o- 
b e jm u ją cą  p ra c e  uczniów  w arszaw sk ich  szk ó ł a r ­
ty sty cz n y ch  (A. S . P., W y d zia ł A rch ite k tu ry  P ol, 
W a rsz a w sk ie j i M ie jsk ie j S z k o ły  Sz tu k  Z d ob ni­
czy ch  i M alarstw a), W y staw a od była  się  w sto licy  
F in lan d ii od 23 .X  do 16.X I  ub, r,

Z k om u n ikatów  P A T Jc z n e j, podaw anych w p ra ­
sie  p o lsk ie j d ow iedzieliśm y się, że o tw a rc ie  w y­
staw y pod p ro te k to ra te m  m in istrów  ośw iaty  obu 
kra jó w , z udziałem  m ałżonki P rezy d en ta  F in la n ­
dii, p. Svinhufvud, a w o b ecn o śc i k ilk u se t osób ze 
s fer urzędow ych , p o lity czn y ch , korpusu d yp lom a­
tycznego , k ó ł a rty sty czn y ch , lite ra ck ich , p racy  
itd ., by ło  b ardzo u roczy ste , że  w ystaw a ta, p o ­
w ażna w swym  z a k re s ie  (pow yżej 400 ek sp o n a­
tów ) o b e jm u jąca  n a jce n n ie jsz e  p ra ce  m łodych a r ­

ty stów  p o lsk ich  z ró żnych  dziedzin tw ó rczo ści a r ­
ty sty czn e j, sp o tk a ła  się  n iety lko  z serdecznym  
p rzy jęciem , a le  i z nad zw yczaj p o ch leb n ą  ocen ą  ze 
stro ny  sp o łeczeń stw a  fin landzkiego.

N asza opinia publiczna p o św ięc iła  jed n ak że 
stosunkow o m ało uw agi ta k  serdeczn ym  i p o ­
ch lebnym  głosom  p rasy  p rzy jazn ej nam  F in land ii.

D la  częścio w eg o zap ełn ien ia  te j luki podajem y 
p oniżej k ilk a  zasad niczych  uwag i ob serw acy j, na 
tem a t celu , o rg an izacji te j w ystaw y, oraz je j su k ­
cesów  na te re n ie  F in land ii.

W y sta w ę M łod y ch  P lasty k ó w  P o lsk ich  w H el­
sin kach  z a liczy ć m usim y do najp ow ażnie jszych  
im prez zagran icznych , u rządzanych d otychczas 
p rzez akadem ików  p o lsk ich . Im preza ta  pom yślana 
b y ła  jak o  u n aoczn ien ie  w ielk ich , w drodze trad y cji 
w ytw orzonych w arto śc i k u ltu raln y ch  narodu p o l­
sk iego, p o w iększan ych  przez tw ó rczo ść  a rty sty cz ­
ną m łodego p o ko len ia . M om en ty  te  uw ypukliła
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odpow iednio p. M aria  O b rębsk a , p rze d staw icie lk a  
m łodego p o k o len ia  arty stó w  p o lsk ich , w p rzed ­
m ow ie do kato log u  w ystaw y.

C ieszy ć się  należy , że  ta k ie  zn aczen ie  w y sta ­
w y z o sta ło  n a leż y cie  zrozum iane i p rz y ję te  przez 
sp o łeczeń stw o F in land ii, oraz, iż W y staw a zd o­
b y ła  ty le  szczereg o  i serd eczn ego uznania. U z n a ­
nie, g ran iczące  n ieraz  z entuzjazm em , tym  w ię k ­
szej n a b ie ra  dla nas w agi, że p ochodzi od narodu 
p ó łn ocn ego, ja k  w iem y, z natu ry  dość p o w ściąg li­
w ego w ob jaw ian iu  sym p atii i uznania dla obcych , 

S e k c ja  fiń sk a  P , A , Z, Z, M, „ L ig a", ro z p o cz y ­
n a ją c  sw ą d ziałalność, p rz y ję ła  ja k o  p odstaw ę 
sw ej a k c ji  zb liżen iow ej z m ło dzieżą fin land zką, 
zasad ę w zajem nego poznania, W  tym  też  zak resie  
zaw arła  odpow iednie p orozu m ien ie ze sw oim  p a r t ­
nerem  fińskim , w p rzekonaniu , iż praw dziw e z b li­
żen ie  oraz p rzy jaźń  w zajem n a je s t  do osiągn ięcia  
ty lk o  na drodze w zajem nego p oznania. W y staw ę 
M łodych  P lasty k ów  w H e ls in k ach  uw ażać zatem  
należy  za jed n o z ogniw na drodze do w zajem nego 
poznania. J e ś l i  dodam y do tego  w yjazd  do F in ­
landii na o tw a rc ie  W y sta w y  d eleg ac ji P , A . Z, 
Z. M, ,,L ig a“, z łożon ej Z p rze d staw icie li w szy st­
k ich  p o lsk ich  m iast ak ad em ick ich , p odróż od by ­
tą  sta tk iem  s /s „C ieszy n " dla zam anifestow ania, 
że m orze tw o rzy  z nas b ezp ośred n ich  sąsiadów - 
J e ś l i  p odkreślim y n iezm iern ie  serd eczn e  p rz y ję ­
cie , ja k ie  te j d e leg ac ji zg otow ała  m łodzież fińska 
i opinia pu bliczna w F in land ii, —  i podam y do 
w iadom ości zap ow ied zianą rew izy tę  akadem ików  
fiń sk ich  w P o lsce  i w ystaw ę w W arszaw ie  m ło ­
dych a rch itek tó w  fiń sk ich  w roku bieżącym , —  
stw ierd zić m ożem y z rad ością , iż a k c ja  z b liż en io ­
w a m łodzieży obu k ra jó w  rozw ija  się  k o n se k w e n t­
n ie  i szczęśliw ie.

N adm ienić tu  m usim y jeszcze , iż w łaśn ie  d z ię­
k i te j W y staw ie, k tó ra  od była  się  staran iem  or- 
ganizacy j ak ad em ick ich  p o lsk ich  i fiń sk ich , z a ­
gadnienie w sp ó łp racy  m łodzieży obu k ra jó w  z n a ­
laz ło  rów nież żyw e i serd eczn e  za in tereso w an ie

w śród  starszeg o  sp o łeczeń stw a F in lan d ii, D ali t e ­
mu sp e c ja ln y  w yraz b. M in ister O św iaty  p, O. 
M an tere , P re z e s  A k ad em ii Sz tu k  P ięk n y ch  oraz 
G łów nego U rzęd u Szk o lneg o , w przem ów ieniu 
swym  na otw arciu  W y staw y, pośw ięcon ym  k u ltu ­
rze p o lsk ie j oraz m ałżonka P rez y d en ta  F in land ii, 
p, Svinhufvud, k tó ra  p rzeb y w ała  dłuższy czas na 
W y staw ie , w y raża jąc  sw e żyw e zain tereso w an ie  
W y sta w ą  i zad ow olen ie  z pow odu te j im prezy ja ­
ko m a n ife sta c ji p rzy jaźn i m łodzieży  p o lsk ie j i fiń ­
sk ie j, W re s z c ie  ca ła  p rasa  F in land ii p od n osiła  c e ­
low ość teg o  rodzaju  im prezy i z a le c a ła  m łodym  
artystom  F in lan d ii w zorow anie się  na P o lsce .

G dy chodzi o e fe k t propagand ow y w ystaw y, to, 
ja k  by ło  w yżej w spom niane, nasza sztu k a od niosła 
na n ie j duży su k ces. O pinia fach o w a stw ierd ziła  
jed n om yśln ie  w ysoki poziom  a rty sty czn y  w ystaw y, 
z w ra ca ją c  szczegó lną  uw agę na g rafikę  a r ty s ty c z ­
ną i u żytkow ą. D ział te n  zdaniem  rzeczoznaw có w  
p rzed staw ia ł najw yższy poziom  a rty sty czn y  a e k ­
sp on aty  za liczon o  do n a jb ard z ie j d oskonałych  
z ty ch , k tó re  d otąd  w te j d ziedzinie w idziano 
w F in lan d ii, N ie szczędzono rów nież uznania tk a ­
ninom  polskim .

P rzed  W y sta w ą  i w o k resie  je j trw an ia  p rasa 
fin land zka z am ieściła  p oza licznym i no ta tk am i 
p rzeszło  50 o b szern y ch  arty k u łów  o sztu ce  p o l­
sk ie j, T a k  liczn e  arty k u ły  w p rzeciągu  ta k  k ró t­
k iego czasu  n ie  u k aza ły  się w F in lan d ii o żad ­
nym obcym  kra ju .

W y sta w a  b y ła  a tra k c ją  w  sw oim  rodzaju  w ży ­
ciu kulturalnym  F in lan d ii, Zw iedziło ją , po w e r­
nisażu, na k tóry m  b y ło  k ilk a s e t osób, —  4605 
osób.

Na p o d k reślen ie  zasługu je w resz c ie  fa k t w zbu­
d zenia d zięk i W y sta w ie  za in tereso w an ia  P o lsk ą  
w szk o łach  średnich , p o w szech n y ch  i n ie k tó ry ch  
org an izac jach  sp o łeczn y ch  i ro b o tn iczy ch . N au­
cz y cie le  rysunków  sp ędzali ca łe  godziny na W y ­
staw ie, śc ią g a ją c  w ciąż now e grupy m łodzieży.

P, F,
MŁODZIEŻ POLSKA UCZCIŁA 75-LECIE URODZIN PREZYDENTA FINLANDII,

PEHRA SVINHUFVUDA.
Z ok az ji 7 5 -le c ia  urodzin P rezy d en ta  F in land ii, 

p rzy p ad ające j 15 grudnia ub. r., Z arząd  G łów ny 
P olsk iego  A k ad em ick ieg o  Zw iązku Z bliżen ia M ię ­
dzynarodow ego „L ig a " oraz S e k c ja  F iń sk a  O d­
działu W arszaw skiego  „L ig i" przygo tow ały  u ro ­
czy stą  akadem ię.

U ro cz y sto ść  zaszczy cił sw o ją  o b e cn o śc ią  M in i­
s te r  P ełn o m ocn y  F in lan d ii, p, Idm an w raz z cz ło n ­
kam i P oselstw a, p rze d staw icie le  m in isterstw  i sp o ­
łe cz e ń stw a  oraz liczn ie  zeb ran a m łodzież.

P o  pow italnym  przem ów ieniu, w ygłoszonym  
przez w icep rez esa  Zarządu G łów nego p, Je rz e g o  
P rzeźd zieck ieg o , z a b ra ł głos p. M in is ter Idman, 
p rze d staw ia jąc  d z ia ła lność p o lity czną ob ecn ego 
P rezy d en ta  na t le  p rzeo b rażeń  w ew nętrznych , d o­
k on anych  w  F in land ii, w  o sta tn ich  k ilk u d ziesięciu  
la tach .

N astęp nie  prof. S . G, G. W . p. R o sta fiń sk i w y ­
głosił b arw n ą i c iek aw ą p re le k c ję  o F in lan d ii, o- 
p racow an ą na p o d staw ie w łasnych  w rażeń  i ob- 
serw acy j.

K ilk a  w y ją tk ó w  z d zieł fiń sk ich  poetów , ilu ­
stru ją cy ch  w  u ryw kach  ży cie  P rez y d en ta  Sv in hu f- 
vuda, zad eklam ow ał p. Su rak k a, F inn , p rz e b y w a ją ­
cy  na stu d iach  w W arszaw ie .

W  części k o n ce rto w e j w y stąp ili s łu ch acze 
P aństw . K on serw , Muz.

Z ok az ji 7 5 -le c ia  urodzin P rezy d en ta  F in land ii 
Z arząd  G łów ny PA Z Z M  „L ig a " p rze sła ł w im ieniu 
m łodzieży p o lsk ie j P rezy d en to w i Svinhufvudow i 
d epeszę ho łd ow n iczą n a s tę p u ją ce j tre ś c i:

W  dniu 7 5 -le c ia  urodzin Je g o  E k s c e le n c ji  
w im ieniu p o lsk ie j m łodzieży ak ad em ick ie j sk ła d a ­
my n a jg łęb sze  w yrazy C zci i łączym y się z m ło ­
dzieżą fiń sk ą  w dniu ta k  radosnym  dla całego  
N arodu F iń sk ieg o .

P o lsk i A k ad em ick i Z w iązek  Z bliżen ia 

M ięd zynarodow ego „ L ig a".

W  odpow iedzi na tę  d epeszę o trzym ał P . A. 
Z, Z. M . „L ig a” p odziękow anie z k a n ce la r ii P r e ­
zyden ta Svinhufvuda,
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POZNAJMY MŁODĄ
Na zap ro szen ie  d e le g a c ji PA Z Z M  ,,Liga.“, p rz e ­

b y w a ją ce j je s ie n ią  zesz łeg o  ro k u  w  H elsin k ach  
z ok az ji w y staw y  P la sty k ó w  P o lsk ich  (studentów  
w arszaw sk ich  szk ó ł arty sty czn y ch ), stud enci fiń ­
scy  p rzy rzek li zorganizow ać w ystaw ę M ło d e j A r ­
ch ite k tu ry  F iń sk ie j w  W arszaw ie .

ARCHITEKTURĘ FIŃSKĄ.
P ierw sza  tego rodzaju  w ystaw a p aństw  P ó ł­

n o cy  w  P o lsc e  od będ zie się  na w iosnę br.
Z ap ow iedziana je s t  rów nież w y ciecz k a  tu ­

ry sty czn a  m łodzieży  fiń sk ie j, w k tó re j też  w eźm ie 
u dział o fic ja ln a  d e leg a c ja  stud entów  z N arod ow e­
go Z w iązku S tu d en ck ieg o  w F in land ii.

STUDENCI FIŃSCY NA AKADEMICKICH
T e g o ro cz n e  n a rc ia rsk ie  m istrzostw a P o lsk i 

ro zeg ran e  w dniach 21.—• 24.1. w  K ry nicy , zgro­
m adziły  b ardzo silną zag ran iczn ą k o n k u ren c ję . 
W  m istrzostw ach  b ra li rów n ież udział stud enci 
fiń scy , a to : M a rtti H ovi, E n sio  P a rta n e n  i P e n tti 
H intuła.

W  biegu na 17 km  zw y cięży ł P o la k  O rlew icz 
w czasie  5 8 :18 ; trz e c ie  m ie jsc e  z a ją ł F inn  P e n tti 
H in tu la  (1:03 :35). A k a d em ick i m istrz F in land ii 
H ovi p o tłu k ł się  na tren in gu  i w  zaw od ach  nie 
sta rto w a ł, zaś P a rta n e n  p o łam ał w  czasie  biegu 
narty.

NARCIARSKICH MISTRZOSTWACH POLSKI.
W  sk o k a ch  o tw arty ch  zw y cięży ł N orw eg Nils 

p rzed  P o lak iem  O rłow iczem ; p ią te  m ie jsce  za ją ł 
F in n  P a rta n en .

P o  zaw od ach stu d en ci fiń scy  i p o lscy  udali się 
razem  na a k ad em ick ie  m istrzostw a św iata  do Zell 
am S e e ,

U d zia ł F inn ów  na zaw od ach w P o lsce  b y ł m iłą 
n iesp od zian ką. S p o rt je s t  now ą dziedziną w  s e r­
d eczny ch  i ożyw ionych sto su n k ach  m iędzy m ło ­
d zieżą P o lsk i i F in lan d ii.

ESTOŃCZYCY I FINNOWIE NA STUDIACH W WARSZAWIE.
W  roku  akad em ick im  1936/37 stu d iu je w W a r ­

szaw ie 28 osobow a grupa E sto ń czy k ó w  (1 k o b ie ­
ta  i 27 m ężczyzn oraz 2 F innów , (1 k. i 1 m.). W y ­
k a z u je  to w p orów naniu  z poprzednim i la tam i p e ­
w ien, a czk o lw iek  n iezn aczny  w zrost.

E sto ń c z y c y  studiu ją n a  P o lite ch n ice  W a rsz a w ­
sk ie j, F in k a  ch oreo g rafię , F in n  zaś teo lo g ię  p ra ­

w osław n ą na U . J .  P,
W  w ięk szo ści stu d en ci ci są  styp endystam i 

M in. W . R . i O. P.
W szy scy  stu d enci są  człon kam i K lu bu S tu ­

d entów  C udzoziem ców , istn ie ją ceg o  od 5 la t w ło ­
n ie  PA Z Z M  ,,L ig a“.

Z okazji 50-ej rocznicy urodzin najpopularniej­
szego pisarza estońskiego Oskara Lutsa

7 stycznia br. ukończył lat 50 Oskar 
Luts, pisarz najbardziej płodny z pośród 
pisarzy neorealistycznych, autor n a jb a r­
dziej popularny śród ludu i młodzieży. 
Na ten sam  okres przypadło 30-lecie 
jeg o  pracy  p isarskiej. Ten podwójny ju ­
bileusz obchodzony był w Estonii niez­
m iernie uroczyście z niesłychanym  i n ie­
spotykanym  dotąd w Estonii zaintereso­
waniem  ze strony społeczeństw a. N aj­
w iększa sa la  nie b y ła  w stanie pom ieś­
cić  w ielbicieli p isarza, zaś nad esłane 
mu podarunki pieniężne wyniosły ponad 
milion centów estońskich, czyli około
10.000 koron (15.000 złotych). W ram ach 
naszych stosunków i m ożliwości należy 
uznać ten fakt za wydarzenie wręcz w y­
jątkow e. W skazuje to na olbrzym ią po­
pularność Lutsa, szczególnie wśród 
ludu. Posiadam y być może pisarzy zna­
kom itszych od Lutsa, niem a jed nak pi­
sarza bardziej popularnego i umiłowa­
nego.

Urodził się Luts 7 stycznia 1887 r. w p a ­

rafii Palam use w pow iecie Tartum aa, 
jak o  syn cieśli. Kształcił się początko­
wo w szkole w iejskie j, szkole p arafia l­
nej, w reszcie w szkole realnej w Tartu. 
W roku 1911 ukończył w ydział farm a­
ceutyczny n a Uniw ersytecie w Tartu, 
a  pow ołany w r. 1914, jako  farm aceuta, 
do armii rosy jskiej, przebyw ał pew ien 
czas w W arszaw ie. Pobyt w stolicy Pol­
ski wspom ina dotąd jakn ajserd eczn iej. 
Po zakończeniu wojny św iatow ej Lńts 
pow rócił do sw ej ojczyzny i brał udział 
w w alkach  o wyzwolenie. Dopiero od 
roku 1921 pośw ięcił się w yłącznie lite­
raturze.

D ziałalność literacka Lutsa sięg a  ro­
ku 1907. Od tego czasu opublikował on 
56 p rac literackich, zaw ierających  ogó­
łem 7500 stron druku. Sw ą pracę lite­
rack ą  rozpoczął Luts, jako  poeta. Później 
dopiero przerzucił się do pracy, bardziej 
od pow iad ającej jego  talentowi. Nowela, 
dram at, pam iętniki — oto ulubione for­
my jeg o  twórczości.
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Początkowo borykać się m usiał z trud­
nościam i finansowymi, w reszcie w łas­
nym kosztem w ydał utwór p. t. „Keva- 
d e" (W iosna), opow iadanie humory­
styczne w stylu M akuszyńskiego, o ży­
ciu w estońskiej szkole w iejskiej z okre­
su przedw ojennego. Sukces tego utworu 
był tak niezwykły, że po wydaniu w r. 
1913 drugiej jeg o  części Luts zdobył so­
b ie całkow itą popularność i sław ę. 
Nowele te n ależą dziś jeszcze do n a j­

bardziej rozpowszechnionych utworów 
w Estonii. Rozsławiły one nie tylko imię 
autora, a le  również szkołę p arafialną 
w Palam use, zw łaszcza, że postacie,
0 których mowa w now elach Lutsa, ży ją 
dotąd.

Z okazji jubileuszu pisarza zorganizo­
wano nawet kilka w ycieczek literatów
1 dziennikarzy do m iejscow ości opisy­
w anej przez Lutsa, której nadał on iro­
niczną nieco nazw ę: „Paunvere" (Torni- 
strowo).

Nowele Lutsa m iały w historii litera­
tury estońskiej znaczenie przełomowe. 
Swym realizmem wpłynęły one ożyw­
czo na atm osferę twórczą Estonii, wno­
sząc pierw iastki radości i optymizmu. 
Utwory te cieszą  się uznaniem również 
pó za granicam i Estonii i tłumaczone są  
na obce języki (polski przekład „W ios­
ny" E. Skom orowskiego z Tartu czeka 
na w ydaw cę).

Opow iadanie realistyczne o zacięciu  
humorystycznym — to jed na gałęź twór­

czości Lutsa. Druga — to nieco m elan­
cholijne w nastroju opow iadanie rom an­
tyczne. Zaliczyć do nich trzeba takie 
utwory, ja k  „Kirjad M a arja le" (Listy do 
Marii), „ICaravaan" i „Harald tegutseb" 
(Harald jest czynny). P ostacie tych 
utworów — to ludzie zam knięci w kole 
swych marzeń, pasierbow ie życia.
Z utworów tych w yziera m elancholia 
i c ich a  rezygnacja.

W dwóch również kierunkach kształ­
tuje się twórczość dram atyczna Lutsa. 
„Paunvere" i „K ap sap ea" (głow a k a ­
pusty) są  to w esołe kom edie realistycz­
ne, gdy np. „Sootuluke" (Błędny ognik) 
lub „Sin iallik" (Błękitny zdrój) stanow ią 
dram aty nastrojow e, pełne sym boliki.

Poczynając od r. 1923 tw órczość Lutsa 
w kracza na drogę neorealizm u. Pierwszy 
utwór tego okresu, to opow iadanie p. t. 
„Andrese Elukdik" (Życie Andrzeja). 
Jest to jedno z najlepszych  dzieł Lutsa. 
Ponadto wym ienić trzeba pow ieść 
„Iiling" (Powiew wiatru), „Udu" (Mgła), 
świetne opow iadania, m alu jące przeży­
c ia  alkoholików, napisane zresztą na 
podstaw ie w łasnych obserw acji i do­
św iadczeń, „O lga Nukrus", w reszcie 
„Tagahoovis" (Na tylnym podwórku), 
utwór, który zdobył sobie ogromne uzna­
nie. „Tagahoovis", udram atyzowany 
przez A. Sareva, grany był kilkadzie­
siąt razy na wielu scenach  Estonii.

Ostatniemi czasy  pośw ięcił się Luts 
pisaniu wspomnień, których dotąd u ka­
zało się 8 tomów. N ajlepsze z nich to 
„V aad eldes rdndavaid pilvi" (Patrząc 
na p łynące chmury). W spom nienia te 
stanow ią szczery i prawdziwy opis 
w łasnego życia autora.

Stosunek Lutsa do życia i do sztuki 
jest prosty, naturalny, pełen hum anita­
ryzmu i życzliwości, a  zarazem  owiany 
łagodnym  humorem. Opisuje on życie 
codzienne, oglądane przez pryzmat 
w łasnych przeżyć.

W prostocie pisarza tkwi główny jego 
urok. Te sam e w łaściw ości posiada 
jego  styl i język. Dlatego twórczość jego 
zyskała  sobie tak wielki rozgłos we 
wszystkich niem al w arstw ach narodu 
estońskiego.

J. Roos (Tartu).
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K r o n i k a  E s t o ń s k a
TOWARZYSTWO ESTOŃSKO-POLSKIE W TARTU.

P rz y ja c ie lsk ie  stosu n ki pom iędzy P olak am i 
i E sto ń czy k am i w  T a rtu  z o s ta ły  zad zierzgn ięte  
już w cz a sa ch  ro sy jsk ich , k ied y  w ielu  P o lak ó w  stu ­
d iow ało  na U n iw ersy tec ie  i w  In sty tu cie  W e te r y ­
nary jn ym  w T artu , a ob a narod y  w alczy ły  o z a ­
ch ow anie  sw ej od ręb n o ści n arod ow ej i b ro n iły  się  
przed  ru sy fik a c ją . Z przyczyn p o lity czn y ch  nie 
b y ło  jed n ak  w ów czas m ożliw e za ło ż en ie  jak ieg o ś 
tow arzy stw a zb liżen ia  p o lsk o -esto ń sk ie g o .

T ow arzy stw o  e sto ń sk o -p o lsk ie  w T a rtu  zosta ło  
za łożo n e z in ic ja ty w y  kon su la  R zeczy p o sp o lite j 
P o lsk ie j J .  S e p p a  w r, 1933, T ow arzy stw o  liczy

około  5  członków . P rezesem  b y ł ca ły  czas p ro ­
feso r J .  U luots.

C o roczn ie  urządza T ow arzystw o akad em ie 
z ok az ji p o lsk ich  św iąt n arod ow ych 11 listo p ad a 
i 3 M a ja . Na u ro cz y sto śc ia ch  ty ch  w ygłosili do­
ty ch cz a s ob szern e re fe ra ty  z zakresu  zagadnień 
p o lsk ich  prof, J ,  U luots, dr, J ,  V asar, p u łkow nik 
V . S a a rse n  (któ ry  od był k ilk a  la t tem u w yższe stu ­
dia w ojsk o w e w  P o lsce ), prof, dr, E . K a n t i inni.

T ow arzy stw o  p o p iera  i p rop agu je w szelkim i 
dostępnym i mu sposobam i w zajem ne p oznanie się, 
ro zw ija  i p o g łęb ia  stosunki pom iędzy naszym i n a­
rodam i, J, Sepp.

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA EESTI - POOLA UHING W TALLINNIE,
T ow arzy stw o  e s to ń s k o -p o ls k ie  w T a llin n ie  

(E e s ti - P o o la  Uhing) odbyło sw e w alne zgrom a­
dzenie 11 lu teg o  b , r. w  sied zib ie  R ządu, W  z e ­
braniu  w zięli udział, m iędzy innymi, p rezes T o w a ­
rzystw a, M in is ter Sp raw ied liw o ści J ,  M u ller, z a ­
s tę p c a  P rem iera  M in ister Sp raw  W ew n ętrzn y ch  
K . E enp alu , P o se ł R z ecz y p o sp o lite j W . P rzesm y ck i, 
K om end ant K a itse liitu  gen, J .  O rasm aa, oraz V ic e - 
M in ister Sp raw  W ew n ętrzn y ch  E u g en  M addisoo.

P rez es T ow arzy stw a w p rzem ów ieniu  swym  z a ­
znaczył, że liczb a  cz łon k ów  zw iększy ła  się i  d z ia­
ła ln o ść  jeg o  ro zw ija  się. P o za  obchodem  św ięta  
narod ow ego P o lsk i, trz e b a  w d zia ła ln o ści z e sz ło ­
ro cz n e j T -w a  p o d k reślić  fa k t z a ło żen ia  K lubu 
M ło d y ch , k tó ry  od sam ego p o czątk u  p rze jaw ia  
żyw ą d zia ła ln o ść. P re z e s  w spom niał n astęp n ie  
o, w ydanym  przez T ow arzy stw o  P o lsk o -E sto ń sk ie  
w  W arszaw ie  pierw szym  num erze P rzeg lądu  P o l- 
sk o -F iń sk o -E sto ń sk ie g o , z k tórym  w sp ó łp racu je  też 
T ow arzy stw o  E sto ń s k o -P o ls k ie .

Zarząd  zam ierza  zorgan izow ać obch ód  n a d ch o ­
d zącego św ię ta  3  M a ja  w  sposób w y jątk o w o  u ro ­
czysty , R ozw ażano już, przy w sp ółu dziale M in istra  
W . P rzesm y ck iego , m ożliw ość w ystępu w  tym  dniu

ZGROMADZENIE
Z grom adzenie N arod ow e E sto n ii sk ła d a  się  z 

dw óch izb, z k tó ry ch  p ierw sza  liczy  80  członków , 
a druga —  40. O b ecn ie  zo s ta ł już ustalon y  sk ład  
osobow y obu izb. W y b o ry  do p ierw szej izby  Z gro­
m adzenia  N arodow ego od były  się ty lk o  w 30 o k ­
ręg a ch  w y b orczy ch , gdyż w p o z o sta ły ch  50 o k r ę ­
gach  w y b orczy ch  w y stąp ił ty lk o  jed en  kand ydat 
i p rzeszed ł bez  g łosow ania. R ów nież  d okon ane zo ­
s ta ły  w ybory  27 człon ków  drugiej izby  przez są ­
dy, sam orządy, izby g osp od arcze i zaw odow e oraz 
in n e  o rg an izac je  pu bliczne. P rezy d en t R ep u b lik i 
w yznaczył, ze sw ej strony , do drugiej izb y  10

EW A BANDROWSKA-
Znacznym  ev en em en tem  w  życiu  tea tra ln y m  

T a llin n a  w sty czn iu  b, r, b y ły  w y stęp y  prim adon- 
ny op ery  w arszaw sk ie j, św iato w ej sław y śp ie ­
w aczk i op erow ej p. E w y  B a n d ro w sk ie j-T u rsk ie j. 
W y stą p iła  O na w dw óch op erach , w  ro li G ildy 
w „ R ig o le tto "  i w  ro li M im i w „C y g an e rii" . P o n ad ­
to  d ała  od dzielny  k o n ce rt.

w T a llin n ie  zesp ołu  op erow ego z P o lsk i lub w y ­
stęp u  b a le tu  p o lsk iego . P o  u roczystym  p rz e d sta ­
w ieniu m ógłby n astąp ić  b a l lub z eb ran ie  to w a ­
rzy sk ie , R ów n ież  rozw ażał Z arząd p ro je k t w y ­
ciecz k i do P o lsk i człon ków  T o w arzy stw a w le - 
c ie  b, r, dla p o g łęb ien ia  w ęzłów  p rzy jaźn i. P lany 
te  z o sta ły  p rz y ję te  przez człon ków  w alnego z e b ra ­
nia z zadow oleniem  i z y sk a ły  ich  a p ro b atę .

W a ln e  zgrom adzenie p rzy ję ło  spraw ozdanie 
i bu dżet na ro k  b ieżący . D o zarządu w ybrano M i­
n is tra  J ,  M u llera , M in istra  K . E enp alu , G en. J .  
O rasm aa, V icem in istra  E . M addisoo, p u łkow nika 
J .  Ju n k u ra  (b. a tta c h e  w ojsko w ego w P oselstw ie  
E stoń sk im  w W arszaw ie), H. K asse , b. M in istra  inż.
E . S a k k a  (m ałżonka jego je s t  znaną lite ra tk ą  
i d zien n ik ark ą  p o lsk o -esto ń sk ą), H. K u kke, re d a k ­
to ra  n aczeln eg o  n a jw ięk szeg o  d ziennika prorząd o- 
w ego ,,U u s -E e s ti“ (Nowa E ston ia), A . M ei, k ie ­
row n ika  w ydziału  in form acy jnego  i p rasow ego M i­
n is terstw a  Sp raw  Z agran icznych  A . P a llo  i d z ia ła ­
cza h a rcersk ieg o  J .  T ed erso o . D o K om isji R e w i­
zy jn e j w ybrano V icem in istra  K . Ju rg en so n a , dy­
re k to ra  P . M ag raken a  i dyr. K aarik a ,

NARODOWE ESTONII
członków . E x  offic io  w eszli w  je j sk ład  biskup w y­
znan ia  lu terań sk ieg o , m etrop o lita  w yznania a p o ­
sto lsk ieg o  (praw osław nego) i K om end ant K a its e ­
liitu  (przysp oso bienia  w ojskow ego).

Zgodnie z d e cy z ją  p. P rez y d en ta  Zgrom adzenie 
N arodow e zb ierze  się 18 lutego rb . w  gm achu P a r ­
lam entu . J a k  nas inform ują, na pierw szym  p o sie ­
dzeniu b ę d ą  w ybran e p rezyd ia  obu izb, k tó re  r a ­
zem  stan ow ić b ę d ą  prezydium  Zgrom adzenia N a­
rodow ego. Zgrom adzenie N arodow e b ęd zie  o b ra ­
dow ało nad p ro jek tem  k o n sty tu c ji e sto ń sk ie j.

TURSKA W  TALLINNIE, '
P ra sa  esto ń sk a  zam ieściła  na ten  tem at bardzo 

p o ch leb n e  w zm ianki, p o d k reś la ją c  w ysoki poziom  
arty sty czn y  oraz w y ją tk o w e w ok aln o -tech n iczn e  
w irtu ozostw o w w ykonaniu  p ieśni.

W y stęp y  p, B an d ro w sk ie j-T u rsk ie j publiczność 
estoń sk a  p rz y ję ła  z praw dziw ym  entuzjazm em .
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KLUB ESTOŃSKO-POLSKI W TALLINNIE.

W  T a llin n ie  założono w kw ietn iu  r. 1936 K lub 
esto ń sk o -p o lsk i jak o  s e k c ję  is tn ie ją ce g o  T o w a rz y ­
stw a E sto -p o lsk ieg o . Zadaniem  K lubu je s t  k o n c e n ­
trow an ie  z a in tereso w an ia  P o lsk ą  i je j kulturą, 
a tak że  propaganda P o lsk i p rzez odpow iednie k u l­
tu raln e i sp o łeczn e  im prezy. Z arząd  K lubu, do 
k tó reg o  w ybran o znanych d zia łaczy  estoń sk ich , 
p rzy stąp ił odrazu do p racy, u rząd za jąc z okazji 
3-go M aja  u. r, b a n k ie t z udziałem  p rze b y w ający ch  
w ted y  w  T a llin n ie  uczniów  i nau czy cie li k o n se r­
w atorium  w arszaw skiego. P on ad to  K lub b ra l

25-LETNIA ROCZNICA ŚMIERCI
29 sty czn ia  b. r. obchodzono w E sto n ii 2 5 -le tn ią  

ro cz n icę  śm ierci dr m ed. P . H ella ta , jednego z n a j­
w y b itn ie jszy ch  laryngologów  w b. R o sji, B y ł on 
jed n o cześn ie  przyw ód cą p atrio tó w  estoń sk ich , 
zw łaszcza w  P etersbu rg u , B y ł on jednym  z p ie r­
w szych, k tó ry  w r. 1905 za cz ą ł m ów ić o a u to n o ­
mii E ston ii, a już w ted y  p rzep ow iedział, w pryw a- 
nej rozm ow ie z teraźn ie jszy m  p rezyd entem  E s to ­
nii K . Patsem , up adek R o s ji ca rsk ie j. B y ł jednym

w ubiegłym  roku  czynny u dział w p rzy jęciu  gości 
p o lsk ich  w T allin n ie , sk au tó w  i załog i po lsk iego 
Ja c h tu , w je s ie n i zaś K lu b p rzy stąp ił do organ izo­
w ania b e z p ła tn y ch  w ykład ów  ję z y k a  po lsk iego 
w szk o łach  ta llin n sk ich .

Ponad to  w ym ien ić n ależy  zorganizow any przez 
K lu b  w grudniu 1936 r. p o kaz p o lsk ich  film ów  k u l­
tu ra ln ych  z odpow iednim i ilu strac jam i m uzyczny­
mi oraz w  dniu 4  lu tego b . r. w y kład  p. K azim iery  
Iłłak ow iczów n y  o M arsza łk u  P iłsudskim .

DR. MED. P. HELLATA.
z z a ło ży cie li Zw iązku A u tonom istów  F ed e ra lis tó w , 
do k tó reg o  n a leżeli p rz e d sta w ic ie le  55 różnych 
narod ów  w ch o d zący ch  w sk ła d  b. R o s ji. P rezesem  
tego  Zw iązku b y ł słynn y  filo log  p o lsk i prof. J a n  
B au do in  de C ou rten ay, a w icep rezesem  p. H ellat.

U m iera ją c  p rzezn aczy ł on sw ą zagrodę w ie jską, 
w południow ej E sto n ii na dom w ypoczynkow y 
dla sta ry ch  p isarzy, d ziennikarzy , u czony ch  i a r ty ­
stów  estoń sk ich .

K r o n i k a  u g r o f i ń s k a
WYSTAWA NARODÓW WSCHODNIO - UGRO­

FIŃSKICH W TARTU.
T ow arzystw o P o p ieran ia  Sz tu k i „ P a lla s"  u rzą­

dza w T a rtu  w iosną b ieżąceg o  roku W y staw ę N a­
rodów  W sch od nio -u grofińsk ich , W y staw io n e będ ą 
drukow ane utw ory lite r a c k ie  ty ch  narodów , e k ­
sp on aty  etn o graficzn e  i z zak resu  sztuk p ięknych , 
Z ram ienia Z, S . R , R . d ostarczy  odpow iednich 
m ateria łó w  W . O. K . Z, (W szech zw iązkow e T o w a ­
rzystw o Sto su n k ów  K u ltu raln y ch  z Z agranicą).

Z BIBLIOTEKI FIŃSKO-ESTOŃSKIEJ PRZY 
UNIWERSYTECIE J , PIŁSUDSKIEGO 

W WARSZAWIE.
R ząd  F in lan d ii w yznaczył dla B ib lio te k i su b­

w en cję  w w y so k o ści 1400 m arek  fiń sk ich  (około 
160 z ł).U roczy ste  o tw a rc ie  B ib lio te k i od będ zie się 
10 m arca, ja k o  w  dzień I-e j ro czn icy  je j za łożen ia  
p rzez R ad ę  W ydziału  H u m anistycznego U n iw er­
sy tetu  Jó z e fa  P iłsu d sk iego  w W arszaw ie,

ŁYŻWIARSTWO KONKURSOWE W PAŃ­
STWACH UGROFIŃSKICH.

E sto ń sk a  gazeta  „ P o stim ees" z 10 sty czn ia  b. r. 
p o d a je  n a stę p u ją ce  w iadom ości o stan ie  ły ż w ia r­
stw a konkursow ego w p rzo d u jący ch  p ań stw ach  
św iata . Na pierw szym  m iejscu  tu ta j sto i N orw egia, 
na drugim F in land ia , na 3-cim  R o sja , na 4-ym  
A u stria , na 5-ym  Sta n y  Z jed noczon e A m eryki 
P ó łn o cn e j, na 6 H olandia, na 7 S z w ec ja , na s  —  
Ł otw a, na 9 —  W ęgry, na 10 —  Ja p o n ia , na 11 —  
N iem cy, na 12 —• K anad a, na 13 —  P o lsk a , na 
14 —  E sto n ia  i na 15 —• F ra n c ja . J a k  z tego  w y ­
nika, p ań stw a ugrofińskie zajm ują w śród przodu­
ją cy ch  w ły żw iarstw ie P aństw  2, 9 i 14 m ie jsce , 
czyli stosunkow o w ybitne.

ŻYCIE I PRACA LAPOŃSKIEGO PISARZA 
SP. JOHANA TURI.

W  końcu ub ieg łego ro k u  zm arł jed en  z n ie ­
liczn y ch  p isarzy  lap oń sk ich  Jo h a n  (Jo h an n es) 
O lofsson  T u ri (Thuri —  Thu uri). U rodził się  On 
w  r. 1854, ch o ciaż  ta  d ata n ie  je s t  zu p ełn ie  p e ­
w n a —  gdyż w ów czas n ie  by ło  jesz cz e  śc is ły ch  
ksiąg  m etryczn y ch  u L ap oń czykó w , B y ł L a p o ń ­
czykiem  t. zw, tundrow ym  i w m łod o ści b y ł p a stu ­
chem  ren iferów , a później m yśliw ym  i ry b akiem . 
M im o ca łk o w iteg o  b rak u  w y k sz ta łcen ia  T u ri b y ł 
cz łow iek iem  um ysłow o bardzo rozw in iętym  i ży ­
wo in tereso w a ł się  o b ecn ą  sy tu a c ją  i p rzy szło ścią  
narodu lap oń sk iego. Z akaz p rze k ro czen ia  w yzn a­
czon ych  gran ic państw ow ych, un iem ożliw ia jący  
L ap oń czykom  sw obodne w ędrów ki ze stad am i r e ­
niferów , w y w o łał w ów czas w śród n ich  oburzenie. 
R ów nież próby  narzu can ia  im kultu ry  eu ro p e jsk ie j, 
p rzep row ad zane n iek ied y  zup ełn ie bez  u w zględnie­
nia sp e c ja ln y ch  w arunków  ży cia  w L ap on ii sp o t­
k a ły  się  z n iezad ow olen iem  ludności lap o ń sk ie j. 
W szy stk o  to d obrze w ied ział T u ri i w iele  o tym  
m yślał, ch ociaż  sam nie  m iał żadnego w y k s z ta łc e ­
n ia  szkolnego, i zaledw ie um iał p isać  i cz y tać . 
Z resztą  p rócz jęz y k a  lap ońsk iego zn ał jęz y k  n o r­
w eski, a n aw et zd a je  się  tro c h ę  i ję z y k  fiński. 
Za rad ą sw oich  p rz y ja c ió ł: d y rek to ra  fab ry k i
H jalm ara Lundbohm a, a g łów nie duńskiej e tn o graf- 
k i-m a la rk i E m ilie  D em a n t-H a tta  w ypow iedział 
T uri sw e o b serw a c je  i m yśli w  Jap oń sk ie j k siążce  
„M u ittalus Sam id  b irr a "  (opow iadanie o L a p o ń ­
czykach). W ła śc iw ie  p, D em ant zap isa ła  to op o ­
w iadan ie  z jego słów  i dla tego celu  m ieszk ała  Ona 
z nim  razem  jed en  ro k  w kod zie (rodzaj szałasu) 
lap oń sk ie j, b ę d ą c  jed n o cześn ie  jego gospodynią
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i se k re ta rk ą , gdyż zap isy w ała  w szy stk ie  Je g o  o p o­
w iadania, p o rząd k u jąc je  później i red ag u jąc do 
druku.

K siążk a  ta  z o sta ła  w ydana k osztem  H jalm a- 
ra  L und bohm a w  tłu m aczeniu  duńskim  p. D em ant 
w r, 1910, Ju ż  w następ nym  roku  w yszło trz e c ie  
w ydanie te j k siążk i z a tlasem  zaw iera jący m  14 ry ­
sunków  w y konan y ch  p rzez sam ego T u ri i z k o ­
m entarzam i językow ym i słynnego języ k ozn aw cy  
duńskiego W ilh elm a T h om sena. W  r, 1917 książk a  
ta  z o s ta ła  w ydana w języku  szw edzkim  w tło m a- 
czen iu  S . K a rle n a  i znanego ugrofinnisty  p ro feso ra  
K. B, W iklu nd a.

W  r. 1931 w yszła  druga k siążk a  T u ri w języku 
lap ońskim  pod ty tu łem  „T u o d d arist"  (Z tundry).

V. Ernits.

O ESTOŃCZYKACH W Z. S. R. R,
W ed łu g  s ta ty sty k i so w ieck ie j by ło  w  Z. S. R . R . 

w r. 1926 154.609 E sto ń czy k ó w . Z ty ch  oko ło  
35 —  40.000 m ieszka w m iastach , re sz ta  na wsi.

J a k  w iadom o, przed rew o lu c ją  b o lszew ick ą  
E sto ń c z y c y  w R o sji, zw łaszcza  na wsi, by li dość 
zam ożni. M ie li zw ykle dość duże zagrody, a p o ­
n iew aż b y li przy tym  p racow ici, zaliczan o  ich  
w R o s ji  do t. zw. ku łaków . Z tego też  w zględu 
p od czas tw orzen ia  k o łch o zó w  E sto ń c z y c y  by li n a j­
b ard zie j p rześlad ow an i i dzisiaj ży c ie  ich  na wsi 
ro sy jsk ie j je s t  ciężk ie . M o że się ono popraw ić 
ty lk o  w raz z ogólną p o p raw ą, stosunków  ro s y j­
sk ich , zw łaszcza w k o łch ozach .

C iek aw a je s t  s ta ty sty k a  E sto ń czy k ó w  —  cz ło n ­
ków  p a rtii kom u n istycznej, k tó ry ch  by ło  w r. 1931 
ok o ło  30.000, t. j. o k o ło  20%  ogólnej liczb y  E s to ń ­
czyków  w R o sji, zap ew ne g łów nie zam ieszk ały ch  
w m iastach . P on iew aż w ca łe j R o s ji ak tyw n ych

człon k ów  p artii je s t  ty lk o  oko ło  2%  ogółu ludności, 
m ożna stąd  w yw nioskow ać, że E sto ń cz y cy  w m ia­
sta ch  b io rą  czynny udział w p o lity ce . J a k  zazn a­
cza czasopism o ,,V a lis -E e s ti"  (E ston ia  Z agran icz­
na), są to g łów nie urzędnicy , p raco w n icy  fabryczn i 
i w ojskow i, k tórzy  ja k o  n a leżący  do k lasy  up rzy­
w ile jow an ej w S o w ie tach , m ogą żyć w zględnie d o­
sta tn io , tem b ard zie j, że w ielu z n ich  zajm u je w y ­
so k ie  stano w iska.

W  w o jen n ej akadem ii ro sy jsk ie j u czyło  się k ie ­
dyś k ilk u  o b ecn ych  g enerałów  estoń sk ich , znajd u ­
ją c y c h  się  te ra z  w E sto n ii. Je d e n  z ich  tow arzyszy  
broni, g en era ł August K crk , p o zosta ł jed n ak  w R o ­
sji i je s t  te raz  n aczeln ik iem  m oskiew skiego okręgu 
w ojskow ego. K ap itan em  so w ieck ieg o  łam acza  lo ­
dów K rassin a , k tó ry  k ilk a  la t  tem u u ra to w ał w ło s­
k iego g en era ła  N obile je s t  E sto ń cz y k  Jó g i, K ilk a  
la t tem u zo sta ł resk ry p tem  S ta lin a  nazn aczony  k o ­
m isarzem  transp ortu  i dróg w odnych, E sto ń cz y k  
M ik o ła j Ja n so n , k tó ry  rzeko m o zd oła ł o sta teczn ie  
zaprow adzić p o rząd ek  na k o le ja c h  ro sy jsk ich . 
8 E stoń czy k ó w  je s t  p ro fesoram i w  różnych w yż­
szych  u czeln iach  w R osji. P rzeby w a i tw orzy 
w R o s ji rów nież k ilku  p isarzy  E stończyk ó w .

M ów i się rów nież, że jed en  z k ierow n ik ó w  so ­
w ie ck ie j flo ty  czarn om orsk ie j R u ll je s t  E sto ń c z y ­
kiem .

S z k ó ł e lem en tarn y ch  z języ k iem  estońskim  
o p ięcio le tn im  kursie je s t  te raz  w Z. S . R , R . 450, 
b ib lio te k  esto ń sk ich  220, k ó łe k  w y k sz ta łcen ia  p o ­
lity czn eg o (kom unistycznego) . 180, k ó łe k  kultury 
fizyczn ej 100, czy te ln i 140, k lubów  esto ń sk ich  ogól­
n o k sz ta łcą cy ch  18, p odczas gdy w r. 1912 by ło  
w R o s ji rzekom o ty lk o  35 esto ń sk ich  szkół (i d o­
m ów m odlitw y) i to  począw szy od 3 k lasy  z ro sy j­
skim  języ k iem  nauczan ia,

W ydawniciwa
E. Zienkiewicz: PIERWSZA ZNAJOMOŚĆ J Ę ­

ZYKÓW ESTOŃSKIEGO I WĘGIERSKIEGO. — 
POOLA JA  UNGARI KEELE ESIMENE OPETUS, 
AZ ESZT ES A LENGYEL NYELV ELSO MEGIS- 
MERESE. W arszaw a, 1936 r.

J e s t  to  p ierw szy  sło w n iczek  p o lsk o -e sto -w ę - 
g iersk i na naszym  rynku k sięgarskim . N osi w y ­
raźn e cech y  sło w n ika tu ry sty czn eg o  i na 74 s tro n i­
ca ch  m ałego form atu  zaw iera  w szy stk ie  n iezbęd n e 
zdania, słow a i liczby , k tó ry ch  p o trzeb ę  odczuw ać 
m oże P o lak  p odczas sw ego pobytu  w E sto n ii lub 
na W ęg rzech . U k ła d  tre śc i zo s ta ł ta k  pom yślany, 
że k o rz y sta ć  m oże ze sło w n ika rów nież E sto ń cz y k  
i W ęg ier. P o n ad to  słow nik  zaw iera  w ca le  dokładny 
sk ró t gram atyki, co n a d a je  mu ch a ra k te r  p o cz ą t­
kow ego p o d ręczn ik a  języ k ów  estoń sk ieg o  i w ęg ier­
skiego. Zupełny b ra k  jak ich k o lw ie k  p odręczników  

■ ty ch  języ k ów  w P o lsce , k tó ry  zresz tą  sk ło n ił a u to ­
ra do w ydan ia te j p racy  (jak  sam  to  w przedm ow ie 
zaznacza), p o d n osi w arto ść  tego  w ydaw nictw a.

P o d k re ś la ją c  w ięc  jeg o  u ży teczn o ść p odczas w y­
c ie cz e k  P o lak ó w  do E sto n ii i W ęg ier lub W ęgrów  
i E sto ń czy k ó w  do P o lsk i —  musimy w spom nieć, że 
znalazło  już zastosow anie na le k to ra c ie  języ k a  
estoń sk ieg o  przy U n iw ersy tec ie  J .  P iłsu dskiego 
w W arszaw ie, ja k o  p ierw szy p od ręczn ik  języ k a  
esto ń sk ieg o .

A utorem  tego  nad  w yraz p o żyteczn ego w ydaw ­
n ictw a  je s t  inż. E . Z ien kiew icz, znany p rzy jaciel 
E sto n ii i W ęg ier, cz ło n ek  Zarządu G łów nego T o ­
w arzystw a P o lsk o -E sto ń sk ieg o . Trudno nie w spom ­
n ieć  przytem , że słow nik  je s t  ow ocem  b e z in te re ­
sow nej p racy  inż. E . Z ien kiew icza, sp ełn ianej 
w w oln ych  ch w ilach  od za jęć , w sz la ch etn e j in te n ­
cji p rzy czy n ien ia  się  je sz cz e  i tą  drogą do z a c ie ś­
nien ia  trad y cy jn e j przy jaźn i m iędzy P olakam i 
a E stam i i W ęgram i.

P o d k reślić  w reszc ie  należy, poza nau kow ą w a r­
to śc ią  teg o  p od ręczn ik a , rów nież jego znaczen ie  
p ropagandow e. H. Ol.

W aru n k i P ren u m eraty : C en a p o jed y n czeg o  num eru 1 z); ro cz n a  p renu m erata  (3 num ery) —  2 zł 50 gr,
d la  Stow arzyszeń  i m łodzieży  s tu d iu jące j —  2 zł 25.

W  y d a w c a :  Towarzystwo Polsko-Estońskie — Zarząd Główny — przy współudziale  
Biblioteki Fińsko-Esiońskiej przy Uniw ersytecie J. Piłsudskiego w W arszaw ie. 

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  W a rsz a w a , ul. Ks. Skorupki nr 6 m. 19, telefon 9-01-45-
D r u k a r n ia  W zorow a  —  W arszaw a,^ ul. D łu ga 20 . T e le fo n  11-76-60.


